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bywają niszczone.

Telegramy Gazety Narodowej.
W i e d e ń  d. 15. stycznia. Proces Offenliei- 

ma. Świadek H o l e c z e k ,  były komisarz rz ą ­
dowy przy kolei Czerniówieckiej, zeznaje : u -
trzym ałem  od Offenheima knkakroć reniunera- 
cję za moją fatygę, przyczem Oifemheim w yra­
źnie oświadczał, źe nic nieprawnego odemnie 
nie wymaga. Sprawozdanie moje dla rządu u- 
kładałem  na podstawie spraw ozdań inżynierów 
inspekcji jeneralnej; rachunki ruchu p rzeg ląda­
łem zawsze dokładnie ; rząd je  zatw ierdzał, ja  
i rząd  przekreślaliśm y nieraz tę  lub owę pozy­
cję. Co się tyczy dodatków budowlanych dla 
członków Rady zawiadowczej, sądzi, że skarb 
państwowy na tern nie cierpiał, tylko akcjo- 
narjnsze.

Świadek W e b e r ,  radca dworn_ w m inister­
stw ie handlu, powołuje się na swoją relację z 
oględzin kolei; powiada: Karność między u rzę­
dnikami była niedostateczna; nasypy ziemne były 
wobec tam tejszych stosunków klimatycznych 
nie na miejscu, wszelako niepodobna było omi­
nąć teren  zwożący się; żwirowanie było niedo­
stateczne; progi ogółem dobre, ale teren kole­
jowy w ogóle nie sprzyja konserwowaniu pro­
gów; m ateijał nasypowy był lichy, ale sprow a­
dzanie lepszego byłoby niezmiernie kosztownem. 
M osty były  częściowo popodpieranej most na 
Prucie runął dla braku należytej spójni. R epa­
racje są  niezmiernie wielkie z powodu wzmoże­
nia się ruchu. W ydarza się częstokroć, że fa ­
brykanci maszyn ofiarują jeneralnym  dyrekto­
rom prowizje. Z resztą  kolaudowanie kolei po 
sześciu la tach  je s t niepodobieństwem.

Tylko w jednej części wczorajszego num eru  
drukowane :

W i e d e ń  15. stycznia. Podług Oester. Cor. 
zwołane być m ają delegacja na 25 sierpnia.

Londyn d. 15. stycznia. Dzienniki ogła­
szają pismo Gladstone’a, w którein tenże wypo­
wiada i motywuje postanowienie odstąpienia od 
przewodnictw a stronnictwu liberalnemu, ale 
obiecuje i nadal, wiernym pozostać wyznawa­
nym przez siebie zasadom.

Lw ów  d. 17. stycznia.
W spraw ach kolejowych dowiadujemy się, 

że kolej K arola Ludw ika rozda swoim akcjo- 
narjnszom za rok ubiegły po 19 złr. od akcji, 
tj. o pó łtora złr. więcej jak  za rok 1873 Na 
rok bieżący ma ta  kolej zapewniony transport 
jednego miliona cetnarów  szyn kolejowych do 
Moskwy (z hut Schaeidra w Creuzot we F ran  
d i) . — R ząd zatw ierdził plan sekw eslra kolei 
CzerniowiOCKiej, względem powiększenia m aga­
zynu frachtowego na dworcu w Stanisławowie. 
Co do kolei A lbrechta, a właściw ie przestrzeni 
jej S try j - Stanisławów, donosi S ta ra  P ru a e:  
„Przy techniczno-policyjnycb oględzinach tej 
przestrzeni, okazały się wiekie skrupuły co do 
otw arcia ruchu, zw łaszcza w miejscach, w k tó ­
rych je s t tereu  zwożący się. Dlatego kolej tam 
mogła być zam iast w grudniu, dopiero w s ty ­
czniu otw artą. W szelako jeszcze tam nie w szyst­
kie roboty są pokończone, więc też ministe- 
rjam  tylko warunkowo pozwoliło ua otwarcie 
ruchu, tj. jazdy tylko za dnia i z mniejszą od 
zwykłej szybkością. Zaległe roboty winny być 
wykończone do 1. lipca b r . ; fundusze na to, 
około pół miliona złr., ma podobno zaliczyć 
m inisterjum  skarbu. Gwarancja państw a za no­
w ą przestrzeń liczy się wprawdzie od 1, s ty ­

cznia br., wszelako do zupełnego ukończenia 
robót będzie odpowiednia część gw arancji pań ­
stwowej strącaną."

Nędza ekonomiczna panuje ciągle, pomimo 
ogromnej obfitości pieniędzy, czego dowodem 
to, że bank narodowy ujrzał się zmuszonym 
swoją stopę procentową zniżyć do 4 pret., a 
wiedeńska kasa oszczędności kilka milonów po 
4 pret. zeskontowala. Snać stosunki ekonomi­
czne A ustrji są nie do uleczenia.

Izba posłów zbiera się d. 20. bm., a Izba 
panów d. 22. Na porządku dziennym Izby pa­
nów stoi także drugie czytanie ustaw y o try ­
bunale administracyjnym. U staw a giełdowa ma 
być na tej sesji w zupełności załatw ioną; co 
do ustaw y akcyjnej zaś w Izbie panów zanosi 
się na tak liczne i zuaczne poprawki, że tru ­
dno aby na tej sesji mogła być do sankcji p rzy ­
gotowaną. Zapowiadaliśmy od początku, że cen­
tralizm  nie dopuści do uchwalenia dobrej u s ta ­
wy akcyjnej; do życia szwindel je s t  mu konie­
czny.

W spraw ie wyboiów do lublańskiej Izby  
handlowej mają Słowieńcy w ysłać deputację do 
cesarza.

Dzienniki centralistyczne poczytują Polityce 
wręcz za szalbierstw o, że nie podała w całej 
osnowie listu ks. G reutera, cłiociaż go zbija. 
Jestto  prosta napaść. C o  m iała Politik  poda­
wać, skoro ks. G reuter, rozsierdzony klęską, 
jak ą  poniósł jego znany nam list do Vaterlandu  
z powodu złożenia mandatu przez br. Dipaule 
go wystosowaną, gniewa się ua Politikę, żeroz 
bierała ów lis t;  skoro ks. G reuter je s t i w li­
ście do Politiki zasadniczo za jednolitem  postę­
powaniem opozycji w sprawie obsyłania lub 
nieobsyiania Rady państwa, i dziecinnie daje 
Polityce  nauczkę, aby najpierw uprzątnęła  się 
z  młodoczechami, Morawcami i Słowieńcami, a 
dopiero potem do Tyrolczyków się zabierała. 
W szakże i Chińczykom wolno krytykow ać po­
stępowanie posłów tyrolskich!

D la W ęgier zbliza się chwila * arcyw ażna, 
przystąpienie do rozpraw  budżetowych. Do 
piątku miał jeneraluy sprawozdaw ca, Koloman 
Szell, wygotować sprawozdanie, k tó re  dzisiaj 
miało być posłom już rozdane. Posłow ie mają 
kilka dui czasu do zbadania kw estji, gdyż ro z­
praw y rozpoczną się d. 21. bm. Dzisiaj w ie­
czór odbędzie się walna konferencja klubu de- 
akistów, na której Gbiczy przedstaw i główne 
zarysy swego expose, którem  zagai rozpraw y 
budżetowe, a w którem  kw estja pokrycia bę 
dzie skombinowauą z wynikami obrad komisji 
podatkowej. Ghiczy wymieni oraz te projekta 
ustaw podatkowych, których odrębnego trak to ­
wania żąda od Izby posłów. Ogromne wrażenie 
sprawiło posiedzenie komisji finansowej z d. 
13. bm. Somssich oświadczył, że ua nowe po 
datki można p rzystać tylko w razie, jeżeli rząd 
przyrzecze, że przez nie dojdzie się do równo­
wagi w budżecie. Na to oświadczył Gbiczy: 
„O sta tn ią  pożyczkę zaciągnęliśmy pod ciężkie- 
mi w arunkam i; ale jakże mogliśmy lepsze uzy­
skać, jeżeli naród przedtem  nic nie uczynił dla 
naprawy swego położenia finansowego. Pożycz­
ka ta  daje nam połtora roku czasu do zagoję 
nia ran naszych, do obmyślenia sposobów, ja k ­
by podnieść siłę podatkową, do załatw ienia 
sprawy bankowej itp. Jestem  pewny, że rów­
nowagę w budżecie będzie można przywrócić, 
byle naród nie wzdrygną] się przed ciężarami, 
jak ie  nań włożą niektóre projekta podatkowe. 
Jeżeli będzie, gotowość do ofiar, (to w uajbliż 
szym już czasie równowaga budżetowa i kre­
dyt kraju będą przywrócone, — za to ręczę 
moją głową. Jeżeli zaś tej gotowości do ofiar 
nie będzie, to juścić celu naszego nie dopnie­

my.11 Oświadczenie to rzetelnego m in,stra skar­
bu używiło otuchą, mianowicie deakistów, co 
się odbija już w dziennikach. Ach, to „ieżeli" 
bardzo smutną odgrywało i odgrywa rolę w 
dziejach państw  i narodów!...

W sprawie bankowej uda się Gbiczy do 
W iednia dla nstnego porozumienia się z rz ą ­
dem przedlitawskim .

Politik  wykazuje, że proces Offenbeima b a r ­
dzo mało skutkuje na przedsiębiorców i nad­
zorców kolejowych. Tak np. obecnie buduje 
rząd kolej Rakowice-Protiwin w Czechach, a do 
filarów mostu na rzece Reraun brany je s t m iał­
ki piaskowiec, mimo że ta  rzeka i jeszcze dro­
bniejsza i spokojniejsza. L itaw ka w r. 1871 
zabrała mosty, z tego kamienia stawiane.

Telegrafow ana treść orędzia prezydenta 
G ranta nie wydaje nam się prawdopodobną. 
P rezydent mówi w niem o pogróżkach i stało 
ści rządu unionistowskiego jako o rzeczy p ra­
wnej, pochwala stronnictwo S ze rid an a , a to 
nietylko wbrew tym wszystkim protestom , na­
wet od lepublikanów , które się dotąd pojawiły, 
ale nawet na przekor tym pewnym wiadomo­
ściom, jakie nadsyłano przez cały tydzień z A- 
meryki, o zakłopotaniu i ustępstw ie naczelnika 
washingtońskiego.

Z Konstantynopola donoszą, że sąd najwyż 
szy zatw ierdził wyrok sąau śledczego na T u r­
ków, którzy dopuścili się zabójstw a w Podgo- 
rycy, ale wyroki te wykonane będą tylko w r a ­
zie ukarania Czarnogórców, których winę wy­
krył sąd.

Oprócz ponownego listu G lad sto n a , t łu ­
maczącego powody usunięcia się tegoż ud kie­
rownictwa p artją  liberaluą, przyniosły depesze 
londyńskie wiadomość o pojawieniu się broszu­
ry dr. Newmana w odpowiedzi na ostatnie p i­
smo Gladstona, co do dekretów watykańskich. 
Powiedziano w tej broszurze mniej więcej tak  : 
Gladstone nie zasługuje wcale na wiarę, tylko 
szkoła teologiczna jes t kom petentną orzekać o 
deklaracjach papieskich i synodalnych, P rzy ­
znać on musi, że ostatniem i .laty niektórzy k a ­
tolicy nadaw ali wielu prawdom taką rozcią­
głość, że praw dy omal nie prysnęły. Owi k a to ­
licy stara li się jak  najusilniej podpalić dom, 
aby zostawić innym trud gaszenia. Widzi on 
konsekwencją, być zarazem  dobrym katoliem  i 
dobrym obywatelem angielskim. Gdyby p a rla ­
ment nałożył na katolików obowiązek słucha­
nia raz na tydzień nabożeństwa protestanckie­
go, a papież zabronił tego, musianoby słuchać 
papieża, a nie ustaw. Gladstone mówi, że to 
być nie może. Gdyby zaś on (Newman) był żoł­
nierzem, a papież żądał, aby wszyscy żołnierze 
ustąpili, nie usłuchałby tago czasie wojny. 
Kończąc tw ierdzi, że ogłoszenie nieomylności 
odnosi się tylko do rzeczy wiary i myśli, a 
nie czynów.

Po długiej niepewności o losach Serrany i 
wiadomości, że osiadł w B iarritz, donoszą te ­
raz, że eksdyk ta to r przybył do P aryża

G l o s y  p r o t e s t a n t ó w

o polityce kościelnej Bismarka.
Niedawno powiedziano na tem miejscu, j a ­

ko dzisiejsza polityka kościelna B ism arka i je ­
go naśladowców, zam ierzając obalić katolicyzm, 
w rzeczy samej wzmogła tylko siły jego, a 
przez chęć podporządkowania wszechwładnej 
idei państwowej, wszelkich innych moralnych 
czynników społeczeństwa, pobudziła naw et obo­
jętne dotąd w arstw y do tem większej żarliw o­
ści, bo broniąc się przeciw pretensjom  państwa,

natężają one zarazem siły ku obronie tych 
wszystkich praw  jednostki i ogółu, których za­
parcia nie widzą potrzeby, naw et w najbardziej 
nagłych i gorących interesach państwa. Sumie­
nie, wolność osobista, idee rodzinne, tradycje 
związków społecznych, to są prawa, których 
żywsze poczucie w sercach obndził gwałciciel 
onych, i przez to, że obudził, s ta l się mimo 
wolnym spraw cą potęgi katolicyzmu, w chwili, 
kiedy błędy obojętnych onego zwolenników zda 
się milcząco, sk ładały  tryum f w ręce wrogów 
jego.

T eraz notujemy właśnie głosy tych w ro­
gów, a te bodaj czy nie donioślej jeszcze s tw ier­
dzą następstw a dzisiejszej polityki kościelnej 
bismarkowskiej.

. Organ niemieckich protestantów , N. Eo. 
Kirchenzeitung, tak  pisze :

„Gdzie się ocknął n asz  kościoł, gdzie on 
stanął?  Nad tonią czy w kolebce nowej epoki? 
U schyłku czy na początku lepszej przyszłości? 
Ozy upadł na łoże śmiertelne, jak  to zw iastują 
bez litości jego wrogowie, lub też, jak  tuszą 
przyjaciele jego — oddeebać zaczyna pierwszem 
cieżkiem tchnieniem odrodzenia. Byłoby znchwa- 
łoscią i zbytniem zaufaniem we w łasne siły, a- 
podyktycznie rozcinać kw estje tak ważne, a tak  
żywe poruszające ca łą  naszą istotę. T ak  się 
pow ikłały stosnki naszego kościoła, do ty ła  
stały  się one zawisłem! od wypadków, k tóre je  
dotknęły ostatniemi czasy, tak  się splotły  z 
błędami wysokiej i nizkiej polityki, że chyba 
proroka potrzeba, aby był w stanie narysować 
dokładny obraz przyszłości. Jedno je s t tylko 
widocznem. J e ś l i  k i e r o w n i k  p r u s k i e j  
p o l i t y k i  k o ś c i e l n e j ,  j e ś l i  n a j w y ż ­
s z a  z w i e r z c h n o ś ć  k o ś c i e l n a ,  j e ś l i  
n a r e s z c i e  d z i s i e j s z y  l i b e r a l i z m  
p a r l a m e n t a r n y  n i e  p r z e s t a n ą  k r o ­
c z y ć  w d o t y c h c z a s o w y m  k i e r u n k u ,  
t o  w s z y s t k o  p ó j d z i e  n a  s t a w k ę  j e ­
d n e j  k a r t y ,  a n a s z  k o ś c i o ł  n a r o d o ­
wy,  n a j w i ę k s z a  p r o t e s t a n c k a  s p o ­
ł e c z n o ś ć  w ś w i e c i  e, t w i e r d z a  p r u ­
s k i e j  w i e l k o ś c i ,  p i e r w s z a  a r m i a  
p r z e c i w  R z y m o w i  — w s z y s t k o  n a r a z  
up a d u i  e w r u i n ę .  *)

„Że temi połamanemi szczątkam i katolicyzm j  
ponapraw iałby swoje wyłomy, byłoby to jedną 
z najmniejszych szkód, jak ie  nam grożą; a n a r ­
c h i a  d u c h a  r e l i g i j n e g o  w p r o t e s t a n c  
k i c h  P r u s a c h  byłaby oczywiście przy obe­
cnej walce kościelnej p e w n e m  z w y c i ę z -  
t w e m  W a t y k a n u ,  lecz nadto byłaby czemś 
większem: upadkiem chrześciańskiego, obycza­
jowego życia ludu, wewnętrznym rozkładem  za- 
ledwo zjednoczonych Niemiec, p o c z ą t k i e m  
k o ń  c a  “

Po kilku wywodach, zdążających do w yka­
zania naglących potrzeb kościofa p ro testanc­
kiego i zapewnieniu, ie  „jedyną, najw ażniejszą i 
bezwarunkową podstaw ą kościoła narodowego 
musi być w o l n o ś ć  j e g o  w o b « c  p a ń s t w a "  
i „samodzielny zarząd spraw  własnych" s tw ie r­
dza ten organ, że przy obecnej walce z Rzy 
mem, wprowadzeniem p»ttwa o cywilnem małżeń­
stwie. zadano głęboką ranę protestantyzmowi. 
A dalej :

„Jeśli naw et państwo mniema prowadzić tę 
walkę środkami jnrydycznem i i z równem p ra ­
wem dla obu kościołow, to nie trzeka być głę- 
bokomyśluym mężem s ta n u , aby wiedzieć, że 
w grę wchodzi m oralna nagroda zwycięstwa, a 
mianowicie hegemonja protestanckiej myśli, i że 
się ta  duchowa siła nie wzmacnia, jeśli kościół

*) Wiersze te napisane kursywą w niemiec­
kim oryginale.

protestancki słabnie. „„Dotąd wszakże wynik 
walki je s t ten, że ultram outanizm  widzimy sku • 
piony i wzmocniony, a protestantyzm  osłabiony 
i rozbity jak  nigdy przedtem.** Wywołano bu­
rzę i protestanckie drzewo pada; objawiono 
wojnę, i miecz rozbija protestancki kościół. Czy 
tego pragnie m inister ? Jesteśm y przekonani, że 
trzym a jeszcze z naszym kościołem Niemniej 
przeto wyniki jego polityki kościelnej dość w y­
raźnie sto ją przed oczyma: „„pruski Kościół
narodowy zdezorganizowany, kościół ludowy 
na zawsze zniszczony, jeno idea kościoła pań­
stwowego, ta  niemożliwa ruina, sterczy po nad 
głowami wszystkich, podparta ciężkością miecza 
s w o j e g o . P r z e d  pruskim ministrem wyznań 
leżało piękne (!) zadanie —  o ile ono w ogóle 
leżało w zakresie państwowego działania — 
pogrzebać n ltram ontan izm , ożywić p ro testan ­
tyzm ; stało  się jednak, że kościół nasz obumie­
ra, a rzymski powraca do życia. Tamtym za­
w ładnął le ta rg  śm ierc i, tym — le ta rg  ży c ia - 
„„czas już nareszcie, aby oczy otw orzyć.““ Na 
prężenie niezwykłe, cała atm osfera przepełnio­
na elektrycznością, i p ioruny, k tóre dawniej u- 
derzały tylko w biskupstw a katolickie, a teraz 
już potrącają naw et o protestanckie superinten- 
tu ry  i pastorstw a, rozjaśniają tę  niem iłą sytu­
acją. Gdyby m inister mógł jeszcze szybko u ra­
tować io co się da  uratow ać, uposażyć kościół 
i podać mu rękę pomocną, przyczynić się do 
zapewnienia jego niezależności od państwa, i 
pozostawić go dalszej jego samodzielności, wów­
czas i my z naszej strony chętnie zgodzilibyś­
my płacić na szkoły, p rzeszłość zapomnieć i 
złożyć mu dzięki za t o , co może stanowić Je­
dyną nagrodę za Wozystkie nasze s tra ty  — 
wolność naszą."

Gdzież się podziały szerokie nadzieje, du­
ma i pewność zw ycięztwa następców  L u tra ?  
Nie grzeszyli ojcowie ich zbytkiem  zapa­
łu , entuzjazm u i tej młodzieńczej gorącej mi­
łości id e a łu , k tó ra  oparta o żelazną stałość 
przekonań, czyni apostołów każdej praw dy i 
niezłomnymi dla siebie, i promienistymi dla zwo­
lenników ; lecz mieli przynajmniej tę  pury tań- 
ską wiarę w krzepkość swoich za sad , k tó ra 
w obec jawnych wrogów czyniła ich co naj­
mniej upartym i, i daw ała siłę prozelityzm u. 
Dziś potomkowie ich wydają okrzyk śm iertel­
nego popłochu i rozpaczy, w którym  grzebią 
całą nadzieję przyszłości, a w którym nie wi­
dać ani jednej iskry  samodzielnych sił* żywot­
ności. Pomimo to jednak łagodne i bojaźłiwe 
jak  baranki, wyciągają żebrzącą rękę i proszą 
o litościw ą pomoc — u kogo? a piaństwa! 
przypomniawszy aapew nę tradycję, pozostuftią 'W 
spuściźnie po przodkacn. k tórzy szerzyli refor­
mę pod opieką elektorskich płaszczów i konce­
rzy! Lecz jakże czasy się zmieniły. P ro te s tan ­
tyzm chybił cełu, zapragnąw szy być narzędziem  
organizacyjnej siły państw a. Państw o zużywszy 
jego środki, odrzuct go te raz  precz od siebie, 
jak  w yciśniętą cytrynę. I  napróżno te raz  ko ła­
tać, aby toż państwo wyciskało jak ieś nowe 
świeże soki, k tóre dawno przefiltrow ały się w 
organach jego. W ydając chlubne świadectwo 
żywotności katolicyzmowi, protestantyzm  po­
winien pam iętać o tem, ie  tę  żywotność spro­
wadziła nie służalczość idei katolickiej, że 
krzywda w yrządzona ludzkości pochłanianiem 
jednych organów jej bytu, jak  państwo przez 
inne, ja k  kościoł, je s t z krzyw dą życia całego 
organizmu, a tę  krzyw dę napraw ić należy wol­
nością, pozostawioną rozwojowi każdego z tych 
organów, wszakże wolnością niezależną od „mi­
n is tra  wyznań".

Kronika krakowska.
(Bombardowanie. — Szczęśliwi których cylindry, 
czapki i czaszki ocalały. — Regulamin, odgrzebany 
przez archeologów. — Rzecz niepojęta. — Podro­
bieni obywatele. — Polityka Przeciętnego Krako­
wianina względem dzienników. — Skuteczność dzien­
nikarskiej trucizny. — Wezwanie do naśladowania 
tych, którzy postanowili zrobić głupstwo. —  Ojco­
wie miasta i atrybucje Rady miejskiej. — Taje­
mnica budżetu miasta. — Nowinki pani Pobożności.

— Dwużeństwo i ślub w katakumbach.)
Kto w tej chwili siedzi sobie spokojnie w 

Krakowie, jak  ja  naprzykład , w którym kolwiek 
z pokoi swojego mieszkania, i umaczawszy 
pióro chce skreślić dzieje ubiegłego tygodnia 
dla wiadomości jakiegobądź pisma, wychodzą­
cego w Europie lub w Ameryce, a nie wiedząc, 
której z nasuwających się myśli dać pierw szeń­
stwo, wpadnie w głęboką zadumę, temu zda­
wać się musi, że Kraków  wytrzymuje w tej 
chwili arcyzbawienną chirurgiczną operację, 
przynoszącą niemały zaszczyt stanowisku cywi­
lizacyjnemu X IX go stulecia, a nazyw ającą się 
technicznie b o m b a r d o w a n i e m .

T ak  jest, łaskaw i czytelnicy. Dokoła pa­
nuje cisza głęboka, wszystko pogrążone we 
śnie, piękne mieszkanki m iasta w ysypiają się 
ą conto ju trzejszej nocy, k tó rą m ają przepędzić 
w sali redutow ej na wieczorze, urządzonym 
przez resursę miejską, poważni grodu mie­
szkańcy śpią Da rachunek wypitego wieczorem 
tęczyńskiego albo johnowskiego piwa, n ik t nie 
czuwa, oprócz tego, który je s t ja k  Opatrzność, 
bo w szystko widzi, chociaż go n ik t nie widuje, 
oprócz kronikarza jednem słowem, a tymczasem 
osłonięty płaszczem nocy wróg niewiadomy, ob- 
saczył gród i ciska nań bomby, k tóre upada­
jąc  na  bruk, z przerażającem , do grzmotu po- 
dobnem echem pękają, i w strząsają  posadami 
odwiecznych miejskich kamienic.

Wrogiem tym je s t odwilż, a bombami ol­
brzymie lawiny spadającego z dachów topn ie­
jącego śniegu. Szczęśliwym zaiste je s t  tenj 
komu dotychczas tak a  law ina nie spłaszczyła 
cylindrowego kapelusza, a szczęśliwszym za­
praw dę ów, którem u czterołokdow y lodowaty 
s ta lak ty t, vulgo  sopel, odrywający się od okapu 
lub rynny, przy której podczas mrozów wisiał 
tak  w ytrw ale, czapki jeszcze razem  z czaszką 
nie p rz e b ił!

Archeologowie, członkowie wydziału histo­

rycznego akademii umiejętności i inni rozmai­
tego kalibru starożytnicy, z h istorją  naszego 
grodu gruntownie obzuajomieni, opowiadali mi, 
że za dawnych czasów Kraków i przechodzący 
spokojnie ulicami jego mieszkańcy, nigdy nie 
byli przedmiotem takiego bombardowania. Sam 
widziałem na własne oczy w ich zbiorach s ta ­
rożytny druk., mający być jakoby regulaminem 
utrzym ania porządku w mieście, a w druku 
tym czytałem postanowienia, obowiązujące w ła­
ścicieli do w yrąbywania lodu i um iatania śnie­
gu z przed domów swych, tak  z chodnika, jak  
z połowy szerokości ulicy, obowiązujące ich 
do zrzucania śniegu z swych dachów jednocze­
śnie na całej ulicy, w dui u, przez m agistrat 
wskazanym, przy czem ulica ma być zam kniętą, 
dla bezpieczeństwa cylindrów, czapek i czaszek, 
nakazujące wreszcie wysypywanie chodników 
piaskiem lub popiołem podczas ślizgawicy; ale 
starożytne te postanowienia już od niepamię- 
tuych czasów nie są wykonywane, i dlatego, 
jeżeli są gdzie na giełdzie wystawione na sprze­
daż akcje osobistego bezpieczeństwa obywateli 
krakowskich, to ich nikomu kupować nie radzę.

Oprócz lodowin z dachów, nine przerażają­
ce wiadomości spadają nam także na głowy. 
Przed chw ilą spotkałem  na ulicy człowieka, do­
brze poinformowanego w spraw ach piśmiennic­
tw a i dziennikarstw a (nie potrzebuję dodawać, 
że to nie był Przeciętny Krakowianin), i ten 
mnie poinformował, ręcząc gardłem  za au ten ty ­
czność swoich wiadomości, że Przegląd kry tyczny , 
wychodzący w naszem mieście, już w pierw ­
szym kw arta le  swego bytu znalazł był prenu­
meratorów. że pokrył koszta  wydawnictwa i że 
Szkice społeczne i literackie, któro zaledwie się 
ukazały, mają już w samym Krakowie około 
stu abonentów. Rzecz to je s t zapraw dę niepo­
ję ta  — chyba nam tu do K rakow a kto podrzu­
cił jakich  obywateli podrobionych, k tórzy  czy­
tają i prenum erują pisma, bo przecież nie tak 
dawne to jeszcze czasy, kiedy Przew odnik eko­
nomiczno-przemy słowy, wydawany w Krakowie, 
staraniem  i układem czterech wielkich stowa­
rzyszeń finansowych, nie miał w tymże K rako­
wie z przedmieściami a n i  j e d n e g o  płatnego 
stałego czytelnika, i przecież przeciętny K ra­
kowianin względem pism wychodzących w K ra­
kowie, trzym a się ciągle jeszcze mądrej polity­
ki: z początku nie prenumerować, bo nie w ia­
domo, czy się pismo utrzym a, a jeśli się u trzy ­
mało, nie prenumerować także, bo widać, że 
ma jnż dosyć prenumeratorów, kiedy w pier­
wszym kw artale nie upadło.

D rugą niemniej przerażającą wiadomością, 
k tóra spadla na głowy nasze jak o  zlodowaciała 
b ry ła  tajemniczego śniegu, by ła wzmianka w 
„M iscellaneach" S z k i c ó w ,  że pewne kółko 
tutejszej młodzieży postanowiło przez cały prze­
ciąg ostatnich trzech tygodni karnaw ału bawić 
się obowiązkowo dzień za dniem, pozostaw iając 
sobie do wytchnienia tylko godziny dzienne. Oh! 
oh! ja k  to trucizna dziennikarska prędko sku t­
kuje. K ilka miesięcy temu, jeden z kronikarzy, 
podobno Omikron z N arodów ki, rozgniewany na 
młodzież krakow ską za jej apatję, napisał wo- 
burzeniu, że wolałby żeby robiła bodaj głup 
stwa, niżeli nic, i oto znaleźli się reprezentanci 
tej młodzieży, którzy chcąc mu zadość uczynić, 
postanowili zrobić— głupstwo. Niechże im za to 
podziękuje ten pan Omikron.

Dlaczegóż nie, łaskaw i czytelnicy. D lacze­
góż im nie podziękować ? Posłuchali niezłego 
hasła, chcą zrobić co mogą, a że się nie pory­
w ają na nic więcej, pochwalić tylko trzeba ich 
skrom ność, ponieważ dobrze oceniają swoje 
zdolności. Jeżeli umieją tylko skakać i wybijać 
hołubce, drzeć rękaw iczki i lak ierk i, wykręcać 
damy w walcu i wysączać liche austrjackie 
wino z kieliszków, to i owszem. Niech używają 
ruchu,_ k tóry  im i ich tancerkom  wyjdzie na 
zdrowie, niech przynoszą zarobek rękawiczni- 
kom, krawcom i winiarzom, — a wy, k tórzy  
do czegoś więcej zdolni jesteście, idźcie w ich 
ślady, róbcie to do czego macie zdolność, po­
stanówcie sobie, bodaj tylko przez trzy  tygo­
dnie karnaw ału, nie spać tyle ile dusza i po­
duszka wytrzyma.

Już to i z ojców m iasta młodzież nasza po- 
winnaby brać p rzykład , że zdolności swoich 
bezczynnością zabijać nie należy, oni bowiem, 
jako zdolni do mówienia, mówią bez końca. Na 
wczorajszem naprzykład posiedzeniu przyszła 
na stó ł sp raw a, czy R ada m iejska ma sama 
wykonywać, czy też przelać na komisję upo­
rządkow ania miasta, atrybucję zatw ierdzauia 
planów i kosztorysów  budowli, z funduszu po­
życzkowego wznieść się mających, i warto było 
jeżeli nie wysłuchać wszystkiego co w tej waż­
nej kw estji powiedziano, to przynajmniej poli­
czyć ilu mówców głos zabierało. J a  przyznaję 
się, że liczyłem, alem w krótce zgubił rachunek, 
bo mi liczba oratorów w ypadła w iększa niż o- 
becnych. Najbardziej obstawano przy tem, żeby 
R ada nie pozbywała się swojej atrybucji.

Mówcy, oświadczający się przeciw uszczu­
pleniu praw  Rady, zapomnieli wyraźnie, że je ­
żeli ktoś komu innemu poleca wykonać czyn­

ność, do której sam ma prawo, to się bynaj­
mniej tego praw a nie wyrzeka, ale w łaśnie u- 
żywa go i to w sposób ze względów prak ty ­
cznych, czasami jedynie możliwy. Słaba w ięk­
szość 20 przeciw 17 głosom nie miała tych 
obaw i prawo zatw ierdzenia planów i koszto­
rysów budowli (z wyjątkiem  Sukiennic i wodo­
ciągów) na komisję przelała, z czego będzie 
ten praktyczny pożytek, ie  komisja pozyska­
wszy tę  atrybucję, może używać jej będzie 
w całej pełni, to je s t zatw ierdzać plany wraz 
z kosztorysam i, — gdy R ada dotychczas miała 
zwyczaj używać jej połowicznie, to je s t naj­
częściej zatw ierdzała albo plan (up. Sukiennice 
kr. P la tera), do którego niepodobna było k o ­
sztorysu w granicach posiadanych funduszów 
wyrobić, albo sankcjonowała ryczałtow y ko­
sztorys (np. 600.000 złr. na wodociągi), w g ra ­
nicach którego nie można było umieścić żadne­
go praktycznego planu- Z tego zatem względu 
pochwalić należy w czorajszą decyzję większości, 
ale nie byłoby może niewłaściwem, gdyby R a­
da zachowała sobie prawo rozstrzygania na p rzy­
padek, gdy w łonie samej komisji sukienniczej 
objawią się sprzeczne opinje Gdy np. większość 
jednego tylko głosu w komisji uporządkow ania 
oświadczy się za planam i x., a odpowiednia 
mniejszość za planami p. J. to niekoniecznie 
dobrze je s t temu jednem u głosowi, na który 
przypadkiem mogłaby mieć wpływ pryw ata, 
pozostawiać decyzję między obu stronami, i 
nie koniecznie dobrze pozwalać na to, aby się 
tak a  spraw a między czterem a ścianami, poza 
oczyma publiczności rozstrzygała. P ryw ata  
wprawdzie i na zgromadzenia, publicznie odby­
wane, wstęp czasem miewa, ale przynajmniej 
tam musi się przystroić tak  świątecznie i b a ­
lowo, żeby nie każdy zaraz domyślił się tej 
zaułkowej prozapji, a jeśli się zdradzi kim jest, 
to przez w zgląd na samo decorum, rozstrzygają 
sprawę na jej niekorzyść. Takich zachodów nie 
chce się czasem podejmować prywacie, więc na 
publicznych obradach większe je s t prawdopo­
dobieństwo, że jej nie będzie, gdy do zamknię­
tych kółek przychodzi sobie często sa m  facona, 
w negliżu. Z tego powodu uchw ała w czorajsza 
Rady była podobno trochę nieostrożną i wyma­
g ała  niejakiej poprawki, ale uie żadnej z tych, 
które stawiano i odrzucouo lub przyjęto.

L icząc mówców, k tó rzy  w tej sprawie za ­
brali głos na wczorajszem posiedzeniu, p rze­
glądałem projekt budżetu ua rok 1875, dotych­
czas jeszcze nie zatw ierdzony, i znalazłem  w 
nim szczegół, k tó ry  znowu jak  law ina topnie-

jącegu śniegu spadnie na mieszkańców m iasta. 
Sekcja skarbow a umieściła w tym projekcie 
w rubryce dochodów jak ieś 7 proc. od podat­
ków stałych. Dowiadywałem się w kasie po- 
datkaw ej przy ulicy W iślnej, czy przypadkiem  c. 
k. fiskus nie odstąp ił na rzecz m iasta takiego 
procentu od podatków stałych, opłacanych w  
Krakowie, i powiedziano mi, że nie. W ynika z 
tego, że te 7 proc. my opodatkowani dopłacać 
będziemy musieli. Dotychczas Kraków  żadnych 
dodatków na potrzeby swoje nie pobierał, do­
myślać się więc można jak ą  ten  wniosek w y­
woła burzę , i wdzięczny jestem  niezm iernie 
miastu, że mnie jednym  ze swoich ojców nie 
obrało w epoce, w której trzeba będzie się 
zdecydować na przy walenie w spółobywateli tym 
ciężarem. Nie mówcie jednak, czytelnicy, o tym 
okropnym wniosku Przeciętnem u K rakow ianino­
wi, bo gdyby się o nim dowiedział, to re sz tę  
karnaw ału miałby za tru tą .

P. S. Pani Pobożność z powodu bom bardo­
wania nie wychodzi z domu, diatago się z nią 
nie spotkałem  w tym tygodniu. Doniosła mi 
tylko karteczką przysłaną, przez subretkę o naj­
świeższych nowościach. W Szarej kamienicy 
przekroczono w d. 9. b. m. prawo kanoniczne 
i karne. Około godziny 5tej po południu wobec 
wielu zebranych osób dwie panny młode i dwóch 
panów młodych, udało się powozami do kościo­
ła, wzięli dwa ślnby, powrócili, i bawili się aż 
do rana. C. k. p rokurato rja  bynajmniej nie in- 
terw enjow ała w tej sprawie, jakkolw iek u s taw a­
mi obowiązującemi srodze je s t zabronionem 
d w u ż e ń s t w o .  W krótce także, jak  mi donosi 
pani Pobożność, ma się odbyć jak iś  ś 1 u b w 
k a t a k u m b a c h ,  rzecz bardzo dziwna jak  na 
Kraków, ale prawdopodobna, ponieważ oprócz 
Smoczej jam y miasto nasze ma podobno, jak  
tw ierdzą legendy, jakieś katakum by pod Krzy- 
sztoforami, Sukiennicami czy też kościołem pan­
ny Marji. Z innego źródła dowiaduję się, źe 
pani Pobożność je s t  w błędzie. Ś l u b  w k a ­
t a k u m b a c h  ma się ukazać jako rom ans kil- 
kotomowy autora Z l e j  w r ó ż b y  i A l - E f  a k i ­
na a. P rzeciętny Krakowianin m usiał coś s ły ­
szeć o tym „ślubie", wiedział, ie  dzwonią lecz 
uie wiedział, w którym  kościele, i zmistyfiko- 
wał swoją przyjaciółkę, zazwyczaj tak  dobrze 
o w szystkiem  poinformowaną.

Kraków 15. stycznia 1875.

Omikron.



Horcspótidencje „Gaz, flfar.“
P a ry ż  d. 12. stycznia.

(A) J a k  w r. 1873, stronnictw a monarcki- 
czne, w ystraszone wzrostem*republikauizmu, a 
nie zdolne odbudować monarchii, miasto szukać 
drogi do wyjścia z politycznej kryzis, w olały 
k rizys tę  usiedmioietnić; —  tak  dziś siedmio­
lecie w ystraszone własnem zapędzeniem się na 
grunt republikański, a niezdolne odbudować ga­
binetu i większości w przeciwnym kierunku, 
m iasto szukać logicznego punktu wyjścia z wła- 
snowolnej krizys m inisterialnej — woli tę  kry- 
zis unieruchomić. M inistrowie lozmyślnie pobi­
ci 6. stycznia zachowują teki w nadziei, że za 
2 lub 3 dni spotka ich nowe pobicie na grun­
cie ogólnych praw  konstytucyjnych. Nadzieja to 
szczególniej droga dla prawej strony Izby, o- 
czekującej z upragnieniem  zapowiedzianego już 
powrotu do spraw, po odrzuceniu projektu  Ven- 
tavon, ks. de Broglie bądź z bonapartystą  p. 
Fourtou, bądź z orleanistą-republikaninem  (sie­
dmioletnimi a przedewszystkiera anti-bonapar- 
ty s tą  p. d’A udiffret-Pasquier; są  naiwni, mie­
szczący obie te osobistości w gabinecie Broglie, 
Decazes, Cissey.

Podają już program  tego gabinetu in  spe. 
Odstąpienie od praw  konstytucyjnych — roz­
puszczenie Izby, niby studentów, na dwu-mie- 
sięczne wakacje, natychm iast po zagłosowaniu 
budżetu — następnie przeprowadzenie praw a 
wyborczego i rozwiązanie Izby — tak, że ga­
binet miałby 9 miesięcy do przygotow ania n o ­
wych powszechnych wyborów.

Jakkolw iek powabnym dla w ielu wydać się 
może ten program  — jego przeprowadzenie 
bardzo może być zagadkowera. Zagłosowanie w 
pierwszej dyskusji projektu  Ventavon może o- 
balić w szystkie nadzieje i rachuby, a jego od­
rzucenie je s t  bardzo wątpliwem. Z posiedzeń 
lewego środka i lewicy umiarkowanej wiemy, 
że pro jek t ten, pomimo niemiłego im charak te­
ru osobistego siedmiolecia, będzie przez te 
dwie frakcje poparty, prawdopodobnie w n a­
dziei, że bądź w pierwszem  odczytaniu, bądź w 
następnych, zręcznie podstawioną popraw ką, 
przerzucą go na stronę siedmiolecia nieosobi- 
stego, zapisanego w program ie ostatniego posła­
nia m arszałka. W takim razie projekt Veutavon, 
popierany przez prawicę um iarkowaną i prawy 
środek, otrzym ał by choćby tylko chwilową w ię­
kszość parlam entarną, ugrupowaną przy środ 
kach, i zmusił by m arszałka do podziękowania 
p. Broglie za jego gabinet do rożwiązania Iz ­
by i postaw ienia gabinetu do praw  konsty tu ­
cyjnych z prawicy um iarkowanej, prawego i le­
wego środka i lewicy umiarkowanej, bądź z 
samych tylko środków.

Tymczasem izba z rezygnacją prawdziwie 
chrześciańską słucha, raczej nie słucha dy­
skusji o kadrach wojennych P ierw szy raz  sły­
szeliśmy jen, Melchizedec, przepraszam , Changar- 
nier, w ystępującego z propozycją logiczną. J e ­
n era ł p a trja rch a  przyznaw szy, że tylko Izba 
m ogła być kom petentną w spraw ie obowiązko­
wej powszechnej służby wojskowej, zapropono­
w ał aby prawo o kadrach, poświęcone wewnę­
trznej organizacji wojska o której „pekeny" (cy­
wilni) nie mogę mieć żadnego pojęcia, odesłać 
w prost do m inistra wojny i pozostawić mu wy­
bór ściśle wojskowej komisji, k tórej decyzje 
byłyby prawomocne, N iestety p. C hangarnier 
zwyczajem francuzkich jenerałów  jak  Ducrot 
pod B uzenyal spóźnił się z odsieczą. Izba od­
mówiła w ykreślenia z porządku dzieunego p ra­
wa o kadrach, a dyskusja nad niem opóźni o 
parę dni rozw iązanie zagadki konstytucyjnej.

W czoraj miało miejsce pierw sze pesiedze- 
nie nowej R ady miejskiej Paryża, złożonej p rze­
ważnie z radykałów  i tak  niechętnie przez tak 
zw anych konserw atystów  widzianej P refek t 
Sekw any, p. D uyal, zagaił posiedzenie wyraże­
niem nadziei, że w nowej Radzie miejskiej znaj­
dzie równie ochoczych współpracowników dla 
publicznego dobra ja k  między jej poprzednika­
mi — poczem przystąpiono do wyborów. W y­
bory te  wypadły, rozumie się, na stronę prze­
ważnie reprezentow aną w R adzie czerwonych. 
Ale mowa jaką p. Thulie obejmując fotel prze- j 
wodniczącego podziękow ał kolegom za położo­
ne w nim zaufanie — mowa ta  poświęcona wy 
łącznie sprawom publicznym tak  je s t um iarko­
waną, naw et pokojową, że najskrupulatniejszy 
z tak  zwanych konserw atystów , spokojniej 
przemówić by nie umiał. „Poszanowanie legal­
ności i sk rzętna  praca, oto nasz p rog ram '/ — 
streśc ił się p. Thulie przy ogólnych’ oklaskach. 
Czy umiarkowany ton przemowy prezydującego 
i całego posiedzenia R ady miejskiej — rozbroi 
niechętnych radzie miejskiej P aryża konser­
w atystów ? — nie s ą d z ę ; ale sama pokojowość 
Rady miejskiej nie dozwoli im może wynaleźć 
p re tekstu  do w ywołania ty le upragnionego przez 
nich rozw iązania Rady, dla jej zastąpienia u- 
rzędow ą miejską komisją.

Dziś w Izbie, raczej w biórach Izby, ma 
być wyznaczoną komisja śledcza w sprawie 
wyborów p. Bourgoing — wczoraj komisja par­
lam entarna, zajmująca się rozbiorem pretensji 
lis ty  cywilenj eks-cesarza, przyjęła projekt mi­
n istra , p. Caiilaux, jako osnowę ostatecznej t r a n ­
sakcji. — F rancja  podług tego projektu  zacho­
w ałaby praw o własności do muzeów, będących 
punktem  spornym, a w zamian lis ta  cywilna 
o trzym ała by indemnizację w kwocie pienię­
żnej, oznaczonej za obopólną zgodą. P. Massy, 
jako  spraw ozdaw ca komisji ma oddać ten pro 
je k t pod zatw ierdzenie Izby.

Polityczne wypadki pierw szych dni roku 
odwróciły nieco uwagq publiczności od wybo­
rów w dep H autes Pyrenees — gdzie bona- 
p arty sta  p. Cazeaux nie otrzym ał szumnie za­
powiedzianej większości. Balotowanie będzie 
miało miejsce w n iedzie lę; h. B rauhaban, repu­
blikanin, będący w mniejszości, zrzeka się kan­
dydatu ry  na rzecz p. Alicot, siedrniolecisty, k tó ­
rego imię znajdujemy zapisane przez w szystkie 
republikańskie pisma. Zdaje się, że p. Cazeaux 
choćby nzyskał dla swoich 19.000 głosów po­
parcie około 1.800 legitym istów , nie ostoi się 
przed p. Alicot, jeżeli do jego 16.000 wybor­
ców przyłączy się 13.000 wyborców p. B rau­
haban.

Proces Offenheima.
(Ciąg dalszy.)

W  i e d e ń d. 14. stycznia.
Przew odniczący otw iera posiedzenie o trzy  

kw adranse na lOtą i zawiadam ia, że trybunał 
powziął już uchwałę odnośnie do przesłuchania 
P io tra  Ponfickla i K arola S trad io ta  i o tem czy 
dr. Schindler ma być przesłuchany, postano­
wił mianowicie przesłuchać Ponfickla i S tra ­
diota jako  tylko świadków rzeczoznawców.

Przesłuchania zaś dr. Schindlera odmówił 
trybunał, ponieważ tenże tylko ze względu na 
przedłożony list ma być przesłuchanym , list 
ten jednakże je s t  tak  j a s n y  m i z r o z u m  i a 
ł y m ,  że dalszych wyjaśnień nie potrzebuje. 
(W esołość).

O b r o ń c a .  Ze względu ua postanowienie 
wysokiego trybunału  i tę okoliczność, że Pon- 
fickl i S trad io t nie jako rzeczoznawcy, lecz 
tylko jako  świadkowie przesłuchiw ani być ma­
ją, przyczem się jednak icli fachowość uw zglę­
dni, upraszam  o zawezwanie rzeczoznawców z 
powodu tego felaboratu.

P r z e w o d n i c z ą c y  oświadcza, że w tej 
spraw ie trybunał rozstrzygnie później, ażeby 
obecnie posiedzenia nie przeryw ać. Poczem 
przewodniczący każe przywołać świadków, m a­
jących zaraz być przesłuchanym i; dwóch, któ 
rzy m ieszkają we Wiedniu i stanęli na termin, 
F ryderyka B nrescha i F ryderyka  Schm itta na 
dziś od przesłuchania uwalnia a do dr. K azi­
mierza Grocholskiego, W ładysław a Zapałowi- 
cza, Ja n a  Czajkowskiego, K arola P ateka, A u­
g usta  Schellenberga, Zenona Krzeczunowicza, 
W ładysław a Kłosowskiego, M ieczysława Ziem- 
bickiego, A lbrechta Quitzowa, Józefa Honigs- 
schraida ma zw ykłą w takich razach przemowę.

Następnie opuszczają świadkowie salę a 
tylko pozostaje dr. Grocholski, którego pras- 
słuchanie rozpoczyna się.

Świadek podaje, że urodził się w Rosji, 
je s t wyznania rzymsko katolickiego, wdowcem 
i właścicielem dóbr.

P r z e w  Czyliś pan był w Galicji, kiedy 
budowano i w ruch puszczono kolej ?

Ś w i a d e k .  Przez bardzo długi czas z wy­
jątkiem  sesji Rady państw a od 1867— 1868, w 
którym  to czasie m ieszkałem przez dłuższą 
część zimy we W iedniu, a w lecie za granicą 
bawiłem.

P r z e w .  Byłeś pan w położeniu poznania 
bliżej budowy i ruchu ?

Ś w i a d e k .  Oprócz linji kilkumilowej tej 
kolei, począwszy od Lwowa nie znałem  jej d a ­
wniej zupełnie; pierwszy raz poznałem ją  całą 
przeszłego roku.

P r z e w .  Jako. deputowany przygotow ałeś 
pan w r. 1870 interpelację do sejmu i dc Rady 
państw a o tem, że na kolei lwowsko-czernio- 
wieckiej nie wszystko odbywa się z należytą 
dokładnością.

Ś w i a d e k .  Nigdy nie przygotowałem  in­
terpelacji do postaw ienia je j w se jm ie ; tak ą  
interpelację zaś w Radzie państw a rzeczyw i­
ście wniosłem i nawet w ydrukow ałem ; mam ją  
tu. (Oddaje przewodniczącemu.)

P r z e w .  odczytuje interpelację, k tó ra nosi 
datę d. 19. lutego 1870 r. In te rp e lan t powo­
łuje się w niej na liczne, w zastrasza jący  spo­
sób mnożące się nieszczęśliwe w ypadki na ko­
lei lwowsko-czerniowieckiej i nazywa admini­
strację jej niedostateczną i opieszałą. Przyczyną 
tego ma być nie uwzględnianie p rz j  przyjm o­
waniu urzędników wiadomości fachowych, ale 
protekcja. In terpelanci zapytują, czy o tem 
rząd wie i jak ie  zamierza przedsięw ziąć środ­
ki dla spowodowania uregulowanego ruchu. 
In terpelację podpisali wszyscy członkowie koła 
polskiego.

P r z e w .  Czy ci, k tórzy  razem  z panem 
podpisali interpelację, wyw arli wpływ także 
na jej postawienie ?

Ś w i a d e k .  W szystkie interpelacje, s taw ia­
ne przez koło polskie, byty też w kole obrado­
w ane; ja  zaś wniosłem tylko interpelację jako 
prezes koła.

P r z e  w.: Kto przygotow ał interpelację?
Ś w i a d.; Tego nie wiem.
P rz e w .- .  Czy pod tym względem nie było 

panu nic wiadomem?
Ś w i a d.: Nie.
P r z e w . :  S łyszałeś pan co o s tan ie  kolei, 

będąc w Galicji ?
Ś w i a d . ;  Jedni mówią, że droga zbudowa­

na je s t  dobrze, inni, że źle, zdania były różne.
O b r.: P roszę potwierdzić, ponieważ wielką 

na to wagę kładę, że in terpelacja postawioną 
by ła  przeciwko adm inistracji kolei.

Ś w i a d . :  W szakże interpelację przedłoży­
łem w dosłowuem brzmieniu.

P f ż e W .  oddaje świadkowi po jego  uwol­
nieniu interpelację, na życzenie jed n ak  p roku­
ra to ra  ak t ten pozostaje.

Kiedy Grocholski z sali wyjść chce, zadaje 
mu przewodniczący jeszcze jeduo pytanie, a to 
czy na interpelację nastąp iła  odpowiedź.

Ś w i a d . ;  Na interpelację n i e  odpowie­
dziano (wesołość).

Pau Grocholski wychodzi z sali, natom iast 
wchodzi świadek W ładysław  Zapałowicz. Po­
daje on, że urodził się w Galicji, ma 57 lat, 
je s t obrz rz. k., żonaty i był aż do r. 1864 
naainżynierem kolei K arola Ludwika. Składa 
przysięgę, poczem następuje przesłuchanie jego.

P r z e w . :  Czy miałeś pan jakie nieporozu­
mienia na kolei K arola Ludw ika ?

Ś w i a o . :  Nieporozumienia nastąp iły  w ła ­
śnie z powodu bndowy kolei lwowsko-czernio­
wieckiej, k tó rą  trasowałem . Zfałszowano bo­
wiem kon trak t służby przez dodanie słów: „od 
niego“ i na tej podstawie odciągnięto mi remu- 
nerację, należącą mi się za m ającą się budo­
wać linię, a przynajmniej uczyniono w tym 
względzie restrykcję. Jeżeli zaś urzęduikowi 
sfałszują k on trak t służby, k tóry  je s t duszą jego 
stanowiska, to je s t rzeczą naturalną, że on u 
pomni się o swe prawa, Zażądałem więc od 
szkodowania, a otrzymałem wypowiedzenie po 
sady. Wytoczyłem proces, wygrałem w dwóch 
instancjcch, a  w przeszłym roku za pośrednic­
twem m inistra handlu .p rzyszła  do skutku do­
browolna ugoda. Jeżeli się prowadzi proces 
przez 10 la t z towarzystwem, które 70 milio- 
lwmi rozporządza, dalej s trac i się najlepszy 
czas dla swego fachu, to poniesie się szkody 
nie do powetowania tak fizycznie jak  i mate- 
rjalnie.

P r z e w .  Postawiono pana jako  przykład 
przy pewnem nieporozumieniu z Starczewskim , 
u to żeś pan z powodu swej opozycji w obec 
jenerałnego sek retarza  H erza został ze słnżby 
nwolniony.

Ś w i a d e k .  Do tego pana nie stałem  w ża­
dnej opozycji. Powiedział mi on raz naw et: J e ­
steś pan tym, k tó ry  nie oszukał mnie ani na 
centa.

P r z e w .  Kogoś pan obwiniał o sfalszowa 
nie swego kontrak tu  ?

ś w i a d e k  Przyszedłem  wówczas do oska­
rżonego, pana Offenheima, nie w iedząc zupełnie 
o tem, że on mógł mieć w tej spraw ie jak iko l­
wiek udział i przedłożyłem  mu moją skargę. 
Offenheim powiedział: Jeżeli panu na tem tak 
wiele zależy, to każę w ykreślić te słowa. J a  
byłem tym, k tóry  spowodował dopisanie tak o ­
w y c h / Odrzuciłem tę propozycję, ponieważ 
koutrak t zmieniony uważałem za jeszcze nie­
bezpieczniejszy dla siebie.

P r z e w .  Utrzymują, że kolej K arola L u­
dw ika dlatego nie przyjęła dalszego ciągu 
wschodniej l in j i , ponieważ szczególniej kolej 
suczaw ska w ydawała się jej niebezpieczną; a 
mianowicie około grobli Mihuczeńskiej. D lacze­
góż więc tam  trasow ano?

Ś w i a d e k .  Nie wiem, wina zapewne leży 
w nieświadomości Anglików albo inżynierów, 
uieznających stosunków terenowych Galicji, 

r z e w. D laczego ?
w i a d e k .  Ponieważ pas ten przedstaw ia 

niebezpieczną, łatw o usuwającą się linię, któ- 
rejby żaden doświadczony inżynier nie wybrał,

P r z e w .  Ile  wynoszą pańskie koszta  t r a ­
sowania ?

Ś w i a d e k .  Około 25.000 złr. Ale i drugi 
raz trasowano.

P r z e w .  W księgach kolei K arola Ludwi­
ka znajduje się żądanie 53.000 złr.

Ś w i a d e k .  To suma za wysoka
P r z e w .  Dlaczego nie wybrano trasy , przez 

pana proponow anej ?
Ś w i a d e k .  Po pierwsze przez niedoświad 

czenie a potem dla mniejszych kosztów budowy 
obecnej linji.

P r z e w .  Czyś pau robił tak że  spostrzeże­
nia nad budową pod względem jej dobroci?

Ś w i a d e k .  Owszem, w szystkie dzienniki 
przepełnione były nieprzychylnemi zdaniami o 
kolei, mówiono nawet, że kto puszcza się ko­
leją czerniowiecką powinien wpierw zrobić t e ­
stam ent, albo jechać tylko ten kto  samo­
bójstwo zamierza.

P r z e w .  Dlaczegóż tak  mówiono?
Ś w i a d e k .  Ponieważ zdarzyło się bardzo 

wiele nieszczęśliwych wypadków, jak  załamanie 
się mostu koło Czerniow iec; także z powodu 
wypadku w Korszowie było wiele zabitych.

O b r .  Czyli słowa „od niego“ były w kon­
trakcje  oryginalnym ?

Ś w i a d e k .  W kontrakcie oryginalnym, pod­
pisanym przezemnie nie było tych słów, a do­
piero po 5 czy 6 latach, kiedy zażądałem  kon­
trak tu  i z początku mi go wydać nie chciano, 
zauważałem  że zrobiono w nim wspomnianą 
korektę,

P r o k .  Na egzem plarzu kontrak tu , k tóry  
pan podpisałeś, nie przedsiębrano korekty  a 
dopiero kiedyś pan pewne żądania postaw ił na 
stąp iła  zmiana pańskich praw.

Sędzia G e r n e r t h .  Jak  często podpisywa­
łeś pan kon trak ty? Czy podpisano k ilka  kon­
trak tów  ?

Ś w i a d e k .  Podpisałem  tylko jeden egzem- 
hlarz kontrak tu . Muszę nadmienić, że tylko 
pod tym  warunkiem opuściłem służbę państw o­
wą i przyjąłem  takow ą u Tow arzystw a, że za 
budowę jednej mili wschodnio-galicyjskiej kolei 
otrzymać miałem rem unerację 300 z łr To wy­
nagrodzenie było z pewnością dla inżyniera k ie­
rującego bardzo małe.

P r z e W .  Czy podpisany k o n trak t pozostał 
u T ow arzystw a?

Ś w i a d e k .  Tak je s t i zażądałem go do­
piero po 6 latach, gdy stanowisko moje zaczy­
naj o być niewygodnem i wtedy zauważałem, że 
kontrak t sfałszowano.

O sk . K ontrak t ten poznałem dopiero wte 
dy, kiedy otrzymałem rozkaz dokładnego zba­
dania go.

P r z e w .  Otrzym ałeś pan w tym celu kon­
tra k t oryginalny, czy też tylko kopję ?

O s k .  Tego sobie przypoinnąć nie mogę. 
Z resztą  postępowałem tylko podług rozkazu i 
w interesie Tow arzystw a, jak to było moim o 
bowiązkiem. Uważałem to za niemożliwe, ażeby 
inżynier wolną premię na wieczne czasy na bu ­
dowę wszystkich galicyjskich linij posiadał; 
słowa „von ihm“ wykreśliłem prawdopodobnie 
w skutek otrzym anego rozkazu. Pojmuję, gdy 
świadek, k tóry  uważa się za poszkodowanego 
w swoim interesie, o fałszowaniu mówi i naw et 
nie czuję się tem obrażonym.

P r o k .  Ażeby można zmienić kon tiak t, nie 
dostaw ało w szakże zezwolenia na to Zapało- 
wicza, k tó ry  był tu przecież stroną intere- 
waną.

O b r o ń c a .  J a  proszę tylko o skonstato­
wanie, że p. Offenheim nie miał wówczas ża ­
dnego interesu w zmianie kontraktu.

Ś w i a d e k .  Tego niewiem. Muszę tylko zro­
bić uwagę, że p. Offenheim poczynił właśnie 
kroki o koncesję na kolej lwowsko-czerniowiec- 
ką J e s t  więc rzeczą możliwą, że mnie sobie 
nie życzył, więc chciał mię usunąć; okoliczno­
ści zaś upraw niają mię jjo takiego przypu­
szczenia.

O b r o ń c a .  Przecież żądane pieniądze pan 
w końcu otrzym ałeś. Kiedyż nastąpiło  pańskie 
uwolnienie i czyż ono pochodziło odemnie ? (Po 
chwili) Robię uwagę, że nie byłem wcale we 
W iedniu wtedy.

Następnje przesłuchanie św iadka Zenona 
Krzeczuuowicza.

P rzedk łada on przewodniczącemu świadec­
two lekarskie, że ma w wysokim stopniu zły 
słuch i że przez dłuższe natężenie zmysłu słu­
chu, s tau  ten tylko pogorszyć by się rnógł. 
Świadek ma la t 50, żonaty, właściciel dóbr 
Korszowa; zostaje zaprzysiężony.

P r z e w .  Czy pana me żenuje obecność pa 
na Offenheima przy składaniu zeznań ?

Ś w i a d e k .  O, pana Offenheima obawiam 
się bardzo. Koleją czerniowiecką nie jeździłem  
aż się dowiedziałem, że rząd objął tę  kolej.

P r z e w .  Zeznanania pańskie m uszą być 
bezinteresow ne i bezwzględne.

Ś w i a d e k  Takie też będą.
P r z e w .  Co pan wiesz o początku bu­

dow y?
Ś w i a d e k .  W maju r. 1864 rozpoczęła 

się budowa w  moim m ajątku. W  skutek rozmo­
wy z Gilesem, pełnomocnikiem B rasseja, zro ­
biłem dyrekcji "Kolei Iwowsko-czernioweckiej 
ofertę po 86 ct., k tó rą  odesłałem do W iednia.

P r z e w .  D laczego udałeś się pan do jene- 
raluei dyrekcji ?

Ś w i a d e k .  Ponieważ Giles był w Londy­
nie. Uważałem całe Tow arzystw o jako całość.

P r z e w .  Czy otrzym ałeś pan odpowiedź 
na swoją ofertę ?

Ś w i a d e k ?  Tak jest, — w pół roku po­
tem od Liskowetza, Zostałem  odesłany do k ie­
rownictw a budowy we Lwowie. W r. 1864 zje­
chała komisja. Przeszliśm y w szystkie plany i 
mapy i oznaczyli stację. T rw ało to trzy  godzi­
ny, byłem więc bardzo znużouy. W ieczór mówi­
łem z Gilesem o mojej ofercie, en mi powie­
dział, że Offenheim wziął na sienie liwerunek. 
Mówiłem potem z Zifferem, a ten mi powiedział: 
Oferta po 85 ct. tyczyła się zapewne progów; 
tu powiedziałem, że nie urządziłem  się tak, a- 
bym mógł dostawiać z daleka, cena je s t niska 
i odnosi się do Korszowa i jego lasów. T rasa 
jednak iść m usiała przez moje lasy drzewa 
trzeoa było ścinać i byłem przymuszony do 
sprzedaży tegoż. Ziffer powiedział mi także, 
że zaw arł z kimś tam ugodę o dostaw ę aż do 
stacji po 84 ct. K azał mi się udać do S tan i­
sławowa, gdzie się ze mną umówią.

P r z e w  W jakim  stosunku byłeś pan z 
Ohanpwiczem ?

Ś w i a d e k .  Byłem jego podliwerautem za 
80 cent.

P r z e w .  A Olianowicz otrzymywał i le?
Ś w i a d e k .  Myślę, że 95 centów.
P r z e w .  Ile  obowiązafeś się pan dostawiać 

Ohanpwiczowi ?
Ś w i a d e k .  85.000 progów. Chciano mnie 

najkompletniej zniszczyć; na wyrażenie z tąd  
mojego zm artwienia nie mogę dość słów znaleźć.

P r z e w .  Giles powiada, że B rassey dosta­
wę progów odstąpił Offenheimowi. Za jak ą  
cenę ?

Ś w i a d e k .  Za 1 złr, 40 ct miał Offenheim 
od B rasseya otrzym ać dostawę.

( • r z e w . Któż to utrzym uje?
Ś w i a d e k .  K ilku panów.
P r z e w .  Jak  postępowano przy budowie 

kolei ?
Ś w i a d e k .  O, bardzo kiepsko (W esołość). 

W zimie sypano groble z ziemi zam arzniętej. 
W bijano pale sosnowe i sypano po prostu zie­
mię n a tr awę bez wykopania fundamentów. T ak ­
że korzenie mięszano do ziemi, ażeby zao­
szczędzić ziemi.

P r z e w .  Czy przy odbiorze progów uw a­
żano na ich jakość ?

Ś w i a d e k .  W moim departam encie bardzo. 
Dziwiło ranie, gdym czytał w dziennikach, iż

Offenheim b ra ł progi z jednego rodzaju drze­
wa. J a  dostarczałem  pnie, a żydzi wierzchołki.

P r z e w .  Czy pan widział jak  żydzi do­
starczali wierzchołki na progi?

Ś w i a d e k  W idziałem.
P r z e w .  Czy pan słyszałeś o częstych 

przerw ach ruchu na kolei Czeruiowieckiej ?
Ś w i a d e k .  Słyszałem  że na kilka dni 

ruch przerwano.
P r z e w .  Czy się to pow tarzało?
Ś w i a d e k .  He sobie przypominam, kilka 

razy w pierwszym i w drugim roku.
P r z e w .  Co było tego pow odem ?
■Świ adek.  Kolej się zepsuła z przyczyny 

złej budowy.
P r z e w .  Czy częste zdarza ły  się usypy z 

powodu wypadków elem entarnych ?
Ś w i a d e k .  Z powodu złej budowy. Chcia­

łem sam przyjąć budowę na siebie i wykonać 
ją  porządnie i starauuie. Żądałem 3 złr. za s ą ­
żeń nasypu. O trzym ał jednak robotę inny, k tóry  
za 1 złr. 60 ct. na pale sosnowe nasypywał 
ziemię, nie ubijając jej.

O b r. Czy o tem wiedział dyrektor je- 
neraluy ?

Ś w i a d e k .  Tego niewiem. Pewnego razu 
czekałem na dyrek to ra ruchu na stacji Korszów, 
mówiłem mu o złej budowie i o liwerunku pro­
gów. Mówił ze mną ki ka minut i powiedział, 
że dobrze wyglądam (wesołość.) Odpowiedzia­
łem, iż na tw arzy wyglądam dobrze, ale k ie­
szenie moje wcale źle wyglądają.

O b r .  Z aktów pokazuje się, że świadek 
nigdy nie doststa rczał na czas progów i że na 
w łasne ryzyko trzeba je było sprowadzać.

S w i a d Dostaw a ta  nie odbywa się z t a ­
ką  akuratnością.

O s k. Byliśmy w trojakim  stosunku do 
św iadka; P rzy zakupnie gruntów, dostawie p ro ­
gów i drzewa opałowego. Nie w ypełniał on je ­
dnak nigdy zobowiązań swoich i je s t w ogóle 
wielkim pieniaczem co potwietdzić mogą w szy­
scy członkowie Rady zaw. z Galicji. Poczem 
odczytuje uchwałę Rady zaw., k tó ra  zakazuje 
Krzeczuuowiczowi liwerować.

P r z e w .  P. Off. powiada, że pau znany w 
G alF u  jako pieniacz ?

Ś w i a d .  Niech Bóg broni.
O s k. W  paźdz. 1874 przysłał świadek do 

mnie lir Chotomskiego, który  mi powiedział w 
jego imieniu, iż on nie zrobi skanaalu  jeżeli 
mu zwrócę sumę, k tó rą  musiał zapłacić kolei 
tytułem  odszkodowania. Na co odrzekłem, i i  z 
koleją nie mam nic więcej do czynienia, n ie­
chaj się więc zwróci do Tow arzystw a. H rabia 
Chotomski zw racał moją uwagę na to iż od 
Krzeczunowicza można wielkiego spodziewać 
się skandalu, przyczem przypomniałem sobie, 
iż tenże cieszy się wielką przyjaźnią m inistra 
handlu i otrzym ał od niego naw et przedw stę­
pną koncesję, k tó rą  w ostatnich czasach mu 
dopiero odebrano. A że świadek powołał się 
na swego szw agra p Kochanowskiego, muszę 
dodać, że p in  Kochanowski mnie prosił, abym 
jego szwagrowi nie wierzył, w razie gdy się 
na niego powoła.

P r z e w .  Czy pan p rzysła łeś do Off. hr. 
Chotomskiego ?

Ś w i a d .  Tak, w spraw ie ugody pewnej,
P r z e w .  Czy pan mu groziłeś, że w razie 

nieprzyjścia do skutku układu, uczynisz wielki 
skandal ?

Ś w i a d e k .  Nie. (resz ta  odpowiedzi niezro 
zumiała). Dalszym świadkiem je s t p, A ugust 
Schellenberg, zastępca przewodniczącego lw ow­
skiej Izby handlowej, którego sąd zapytuje z 
jakiego powodu Izba, żaliła się przed ministrem 
handlu na przeszkody ruchu.

Ś w i a d e k  oświadcza, że w ypadki na ko 
lei następow ały w przerażący sposób. Jeszcze 
przed otwarciem kolei zapadła się część głó­
wnych schodów na dworcu lwowskim, w krótce 
po otwarciu w r. 1868 załam ał się m ost nad 
Prntem , gdy pociąg osobowy po nim przejeż­
dżał, a losom zawdzięczyć tylko można, że w 
wypadku tym nikt z ludzi nie zginął. Później 
usypała się grobla i zaszło wiele innych przy­
padków. Często zdarzały  się opóźnienia pocią­
gu, a najczęściej z powodu usypów grobel Hli- 
boki. Na zażalenie Izby handlowej nastąp iła  
rewizja, ale nie pomogła wiele. Gdy sekw estr 
nastąpił, wystosow ała Izba adres dziękczynny 
do m inistra handlu i rzeczywiście od tego cza­
su ustany skargi, a ruch odbywa s ię  regularnie 
i w porządku.

O b r o ń c a  zapytuje czyli przyczyną prze­
szkód w rucuu nie mogła być nieuw aga służby 
kolejowej.

Ś w i a d e k  odpowiada, iż zeznaniem jego 
kierował? ogólna opinia, k tó ra  przypisyw ała 
powód wypadków zlej budowie kolei.'

O b r o ń c a  przy tej sposobności s taw ia na 
nowo wniosek, aby wezwać jako  świadków hr. 
Gołuchowskiego, nam iestnika Galicji, Kochanow­
skiego, m arszałka i br. Pino prezydenta Buko­
winy i hr. Alfreda Potockiego byłego prezy­
denta m inistrów , k tó rzy  mogą dać w yja­
śnienia w tej sprawie.

Dr. N e u d a: Powiedziałeś pau, że w szyst­
kie wydarzenia na kolei nie można przypisać 
wypadkom elementarnym, czy możesz pan coś 
z tegc położyć na karb  niedbalstw a służby ?

Ś w i a d . :  W  podaniu do m inistra handlu 
nie objawiałem osobistego mojego zapatryw a- 
uia, tylko wyrażałem  opinię publiczną.

Dr. N e u d a :  Grobla Hliboki została o- 
tw artą  w październiku 1869 r.

Ś w i a d . :  Lecz główne schody na dworcu

Przegląd teatralny.
„Książę N iezłom ny “ , tragedja w 3  aktach a 7 
obrazach K alderona , p rze k ła d  J .  Słowackiego.

Gdyby przyszło wypowiedzieć swoje zda­
nie, co się tyczy repertoarza  scenicznego ogól- 
aie i absolutnie, niktby nie w ahał się głosować 
aa  dziełam i poważnemi i klasycznem i, które 
z jednej strony karm iąc zmysł sm aku dobrego, 
zapobiegły by z drugiej monotonii i tożsamości. 
D zieła  t. z. klasyczne bowiem m ają to do sie­
bie, iż wiecznie są nowe i świeże, bo arcydzieła 
nigdy nie tracą  na w artości. Za każdą rep re ­
zentacją znajdujemy w nich coś, czegośmy nie 
zauważyli pierw ej, gdyż każdą razą  p rzedsta­
wia się nam utw ór z innej strony. J e s t  to w ła­
śnie ta  rozmaitość w jedności i jedność w roz­
maitości, k tó rą  wielu estetyków  pięknem n a­
zwali, je s t to rozmaitość, k tó ra nam ciągle no­
we odsłan ia wdzięki. Ale zdanie bezwzględne 
n iestety  nie może tn  mieć miejsca. P rzy  orze­
czeniu trzeba się kierow ać zawsze względami, 
k tó re  często w pływ ają na zmianę zdania i wy­
roku.

Od czasu przybycia p. Ładnowskiego do 
Lwowa, repertoarz spoważniał, a odtąd często 
na afiszach czytam y imię Shakespeara. Ale 
Shakespeare na scenie naszej w obecnej chwili 
nie może mieć powodzenia, a pomimo gry p. 
■Ładmiwskipłro nainieknieisze jego utwory zwa­

bić nie zdołają widzów. R eszta  artystów  niedo- 
rośli do olbrzymich kreacyj albiońskiego poety, 
k tóry  żąda tych delikatnych odcieni w odczu­
ciu,ejakich żaden z nich nieposiada.. Jeszcze 
bardziej trudne jednak zadanie mieli do speł­
nienia arty śc i nasi, biorąc się do reprezentacji 
„Księcia Niezłomnego" Kalderona.

„Książę Niezłomny" je s t najmniej sceni­
cznym ze w szystkich utworów hiszpańskiego 
dram aturga, a w szystkie jego piękności, k tóre 
licznie, czy to w malowaniu gorących Afryki 
obrazów, czy też w wybuchu uczuć, pełnych ża­
ru rozsypał autor, a godnie oddał tłum acz, ni­
kną w przedstawieniu bez śladu. „K siążę Nie­
złomny" nie je s t scenicznym dlatego, bo cha­
ra k te r  jego je s t wręcz przeciwnym wszelkiej 
dramatyczności. Niezłomność jego je s t czysto 
stoiczną i chrześciańską, a hartow na dusza ob­
jaw ia  się tylko w cierpieniu. Ale Hib i Kato 
to postacie, świetne do przedstaw ienia p la­
stycznego, a w najlepszym razie mogą­
ce być bohateram i epicznemi, ale to nie po­
stacie dram atyczne. S tałość i niezłomność ob­
jaw iająca się pod brzemieniem cierpienia i 
wytrw ałość w boleści nie je s t zupełnie dram a­
tyczną.

Niezłomność woli i h a rt duszy, k tó ry  się 
posuwa do czynów, może tam znaleźć miejsce, 
ale nigdy stoiczna, a w tym razie chrześciań- 
ska  w ytrw ałość w cierpienia. D ram at to  czyn, 
to działanie, ale nie wylew boleści.

Na wskroś przesiąknięty  chrystjanizmem 
Fernand nie je s t więc postacią, stosowną do 
dram atu, a tendencyjny i esencjonalnie chrze- 
ściański dram at niemożliwym. Cierpienie Chry­
stusa naw et samego na krzyżu, chociaż stanowi 
prześliczny tem at do dzieła plastycznego, albo 
epopei, nie może utworzyć dramatu. T ysią­
ce artystów  m alarzy i rzeźbiarzy lubowało się 
w tym  cudownym obrazie bezgranicznej boleści, 
wyrażającej się plastycznie na tw arzy cierniem, 
ukoronowanej, K lopfstock i Baliński opiewali 
jego dzieje w epopeach, ale n ik t nieodważył 
się udram atyzować tę  boleść, gnącą się pod 
siłą  w ytrw ałości, a Kalderon nawet, k tóry  się 
porw ał na ten tem at tak  niewdzięczny w tym 
razie, nie odważył się malować jej w cierpie­
niu Zbawiciela, ale średnich wieków przedsta­
wił rycerza, jako  przedstaw iciela tej zasady.

Ale pomimo tego dram at jego nie s ta ł się 
czynem. Płynie on jeno wolną falą opowiadania, 
i wylewa ty rady  prześlicznych żalów gorzkich 
z serc, wezbranych głębokiem uczuciem, i je ­
szcze g łębszą boleścią, ale te  w szystkie wyle­
wy, pełne pierw iastków  lirycznych i epicznych, 
nie podryw ają bohaterów do czynu. A kcja spi 
przez cały ciąg dram atu, a te  postacie , lubo 
tak  klasyczne plastycznie, są  marnemi duchami 
tylko, bez krw i i życia. Aniołowie zaś nie mo­
gą mieć miejsca w dramacie.

Dlatego też, lubo w czytaniu „Książę Nie­
złomny", jako  utwór, pełen poetycznych ob ra­

zów, może wywołać wielkie wrażenie, sprzeci­
wiamy się Jak najmocniej jego przedstawieniu, 
i dziwi nas tylko, że Słowacki, ów poeta, po­
siadający ty le siły, i tak kochający się w ży­
wej akcji, wziął się do tłum aczenia tego n a j­
bledszego właśnie utworu Kalderona, i w rzucił 
weń tyle bogactw a języka swego nadaremnie.

F a k t  ten da się wyjaśnić tylko wpływami 
wyjątkowemi, pod naciskiem których dokonał 
on tego przekładu. N iechrześciańskiego Sło­
wackiego uczynił na chwilę chrześciańskim To- 
wianizm. W gronie jego wyznawców objawiło 
się życzenie, żądające tego po zwolenniKach tej 
sekty  mistyczno-religijnej, a poeta nasz, k tóry  
z całym zapałem niezadowolonej i szukającej 
za praw dą duszy przylgnął do nowej nauki, 
szybko przemienił w czyn to życzenie.

Powiedzieliśmy we wstępie, że nie godzimy 
się na repertoar klasyczny przy dzisiejszym 
personalu naszej sceny, a przedstaw ienie oneg- 
dajsze, zda się nam, najlepiej dowiodło, o ile 
usprawiedliwionem było to zdanie nasze. Prócz 
p. Ładnowskiego, k tóry  już za sam ą ch a rak te­
ryzację, przypom inającą nam fizjognomię jednego 
z najgenialniejszych ludzi tego wieku, w którego 
tw arzy  isto tn ie przebija się owa niezłomność i wy­
trw ałość duszy, zasługiw ałby na uznanie, tru ­
dno nam, pomimo najszczerszych chęci, pochle­
bnie się wyrazić o reszcie. Feniksana nie je s t 
na przykład zupełnie odpowiednią ro lą dla pani 
Ładnowskiej, k tó ra wcale nie była podobną do

łagodnej córy kró la Fezu. Głos jej słaby i miękki 
nie posiada potrzebnej do ról bohaterskich siły, 
i pomimo całej staranności i nauki pani Ł. prócz 
postacią, niczem więcej nie może zachwycić widza.

P. Zamojski, k tóry  w głosie swoim ma ja ­
kieś zacięcie salonowe, nie mógł w żaden spo­
sób oddać dzikiej srogości kró la  Maurów, a  p. 
W ilczyński do rozpaczy przyprow adzał publi­
czność w roli Don Żuana, swoją śpiewną dekla­
macją. Nie chcemy mówić o reszcie, a powie­
my tylko, że prócz p. Ładnowskiego, który 
szczególnie scenę konania ocldał z uczuciem 
wyższem, godnem niezłomnego charak teru  F e r­
nanda, praw ie nikt z artystów  nie oddał roli 
swej należycie, a gdyby nie p. Kwieciński, k tó ­
ry  umie rolę każdą, choćby najm niejszą, odda­
wać z wielkim wdziękiem, i zainteresow ać swoją 
postacią, publiczność wiele wrażeń nie wynio­
słaby z piątkowego przedstaw ienia.

W szelkie uznanie za to mamy dla muzyki 
p Jareckiego, a szczególnie chwalimy jego 
„M arsz pogrzebowy", odegrany w' akcie trz e ­
cim. A rja bojowa, odzywająca się odgłosem trąb  
i bębnów wśród drugiej odsłony pierw szego 
aktu, je s t  może zanadto anachroniczną, ale wy­
nagradzają to chwilowe niezadowolenie tony 
prawdziwie pogrzebowe, żałobne i smutne, 
brzmiące w m arszu pełnemi akordy W  nucie 
tej je s t wiele w yrazu i uczucia, a jeszcze wię­
cej prawdziwie poważnego nastroju.

Bolesław Spausla.



kolei czerniowieckiej i most pod Czerniowcami 
już  się były pierwej zawaliły.

P r z e  w.: Czy spostrzegłeś pan podobne 
wypadki także na kolei K arola Ludw iga ?

Ś w i a d . :  Przypominam sobie tylko jedno 
usunięcie się grobli w r. 1862. Uczuwać się 
daw ał także brak magazynów na zboże, lecz 
_akie wypadki zdarzają się na w szystkich ko­
lejach, zw łaszcza przy natłoku zboza w ywo­
zowego.

Następuje przesłuchanie św iadka A lbrechta 
Quitzowa, nadiuspektora kolei lwowsko-czer- 
niowieckiej. Świadek podaje, że był dawniej 
urzędnikiem kontrolującym, niema technicznych 
wiadomości. Po zaprowadzeniu sekw estru zo­
s ta ł naczelnikiem b iu ra reklamacyjnego. Jeżeli 
pierwej w śledztw ie mówił, że Offenheim zaj­
mował się wykupnein gruntów, jakoteż że przy 
budowie linii B„ kładziono mu takie wymogi, 
na k tóre on nie był przygotowanym , tu pow ta­
rza! tylko to, co iuui mówili, sam nic nie do­
świadczył.

P r  zew.'- Co pan wiesz o progach?
Ś w i a d . :  P rogi były odkryte, gdyż lima 

nie była dostatecznie wyszutrowauą.
P r z e  w.: W ydarzały się często przeszkody 

w ruchu?
Ś w i a d . :  W  r. 1870 i 1871. Powodem było 

usuwanie się grobel.
P r z e  w.; .lakie spostrzeżenie zrobiłeś pan 

co do administracji?
Ś w i a d . :  Jestem  przekonany, że była po­

rządną. Jeżeli często spraw y się przew lekały, 
to  dla tego, że dyrektor Zifler miał ograniczone 
pełnomocnictwo, lecz dyrek tor Ziffer swemu za­
daniu nie wzrósł i oył niekonsekwentnym.

W dalszym toku podaje świadek, że w y­
datki na ruch kolejowy były większe jak  przy 
innych kolejach, ponieważ wiele rekonstrukcji 
przedsiębrać musiano. «

p r z e  w.: Pan brałeś udział w śledztwie; 
zpowodowanem przez rząd ?

Ś w i a d . :  T ak  jest. jednak nie mógłbym 
brać odpowiedzialności za w szystkie punkta 
piotokołu.

P r o  k.: Czy wpływał kto na pana przy 
układaniu protokołu?

Ś w i a d . :  Nie, przemawiałem tylko u Grob- 
mera i Bureoza za łagodnem przedstawieniem  
rzeczy, lecz zostałem  przegłosowany.

Dr. N e u d a . :  W ięc protokół nie przedsta­
wia rzecz w prawdziwem świetle ?

ś w i a d . :  Już powiedziałem, że nie mógł­
bym za w szystkie punkta brać na siebie odpo­
wiedzialności.

D r . N e u da. Wiadomo panu, że Offenheim 
s ta ra ł się zawsze uwzględniać życzenia i roz­
kazy rządu ?

Ś w i a d e k .  T ak je s t, Offenheim s ta ra ł się 
zawsze o dobro kolei.

P r o k .  Z czego pan to wnosi? (wesołość).
Ś w i a d e k .  Takie zrobiłem spostrzeżenia.
D r. N e u d a .  Co panu je s t wiadomem o 40 

dniowym deszczu w jesieni r. 1870?
Ś w i a d e k .  W praw dzie deszcz nie trw ał 

tak  długo, spowodował jednak szkody, a mia­
nowicie usunięcie się grobli Hliboka.

P r o k .  A to  z czego pan wnosi?
Ś w i a d e k .  Mówili mnie o tem ludzie fa­

chowi,
Z kolei wezwano św iadka Hoenigssckmi- 

da, urzędnika telegrafu, obecnie zajętego przy 
kolei A lbrechta.

Świadek opowiada, iż Giles, z którym  się 
zaznajomił, robił mu propozycje dostawy 300.000 
sztuk  progów. Pojechałem  w tym interesie do 
Czerniowic z br. Gostkowskim. H erz zgodził 
się po 84 et. od sztuki. Było to o godzinie 11 
ram,, Obstalowano. nas na godzinę 2. po połu­
dniu; w tedy powiedział mnie Gostkowski, ze 
po 84 et., nie może zawrzeć umowy, i cofnął 
ofertę. Interes ten załatwiono z Ohanowiczem 
po 90 ct. Mnie dano odstępnego 1 200 złr.

P r  zew . Co pan wiesz o stosunku B rasseya 
z Offenheimem?

Ś w i a d e k .  Mówiono powszechnie, że Offen- 
heim przyjął od B rasseya dostaw ę progów po 
1 z łr 40 ct.

P r z e  w. W iesz pan co o dostaw ie progów 
na linii Czerniowce-Suczawa?

Ś w i a d e k .  D ostaw iał je  Ohaim Scherer.
P r z e  w. S łyszałeś pan skarg i na z łą  bu 

dowę kolei ?
Ś w i a d e k .  Skarżono się ogólnie.
Dalej opowiada świadek, że progi k tóre 

Ohanowicz dostaw iał przez swoich podliweran 
lów, również jak  i progi Krzeczunowicza, były 
dobre.

P r z e  w. S łyszałeś pan, iż pewnego razu 
pęk ła  szyna, k tóry  to wypadek zatajono przed 
radcą Rinn erem ? -

ś w i a d e k .  Znajdowałem się w łaśnie na 
tym pociągu. Rinnerowi powiedziano, że na szy­
nach znajdow ał się kaw ałek drzew a.

O godzinie 2ej posiedzenie odroczono do g. 
4tej. N astępuje w ysłuchanie św iadka W ładysła­
wa Kłosowskiego, inspektora ruchu kolei A l­
brechta, k tó ry  opowiada że w r. 1864 w stąp ił 
Jako elew do biura Ziffra. gdzie w yrabiał plany 
na budowy wierzchnie; później kierowa! budo­
wą na linii Lwowsko-Czeruiowiecldej. M iał on 
sobie razu jednego poruczouem odbieranie szyn, 
i znalazł takow e w dobrym gatunku.

P r  z e  w. Czy linię tę trasow ała  pierwej 
ko lej,K aro la L udw ika?

Ś w i a d e k  J a  ją  sam trasowałem .
P r  z e w. Czy kolej K arola Ludw ika sp rze­

dała plany Offenheimowi ?
Ś w i a d e k .  P isa ły  o tem gazety.
P r z e  w. Czy tra sa  dokonana przez A ngli­

ków była k ró tszą  czy d łuższą?
ś w i a d e k .  Na każdy sposób krótszą.
P r  z e  w. J a k  się pan zapatru jesz ua bu 

dowę^ spodnią ?
f e wi a d e k .  Dwa objekta doznały m ałych 

uszkodzeń.
P r z e w .  Jak ie  oświadczenia porobiłeś pan 

co do stanu, w jakim  się mosty znajdowały, i 
kto je  budował ?

ś w i a d e k .  Anglicy budowali tylko filary, 
resztę  budowy wykonali podprzedsiębiorcy; bu­
dowa była niezłą, używano piaskowca, na pe­
wnej zaś przestrzeni kamieniami gipsowemi 0 - 
statn ich  głównie dlatego, że innego nie było. 

P r z e w .  J a k a  była budowa wierzchna ? 
Ś w i a d e k .  Nie zupełnie dobrą, co zaś do 

w yszutrowania linii, to na przestrzeni, ua k tó ­
rej się Znajdowałem, było dobre, gdyż mieliśmy 
podostatkiem  żwiru.

Dalej opowiadek świadek, że progi, dosta­
wione przez Krzeczunowicza i G islera, były do­
bre, wybrakowano tylko 6 do 7 procent.

P r z e w .  Czem byłeś pan po wykończeniu 
linii ?

Ś w i a d e k .  Naczelnikiem magazynu w S ta ­
nisławowie, później naczelnikiem stacji.

P rzew . Na tem stanowisku, jak ie  pan po­
robiłeś doświadczenia.

Ś w i a d .  Mieliśmy czasem przeszkody, spo­
wodowane zawiejami śniegu.

P i z e w .  W śledztwie podałeś pan, że bu­
dowa kolei nie została trw ale wykonaną.

Ś w i a d .  W iną tego była m ała ilość tam  
śuiegowycb.

P r z e w .  Dalej powiedziałeś pan, że mo­
sty  nie miały dość trw ałych podstaw. D lacze­
go się most na Prucie zaw alił?

Ś w i a d .  Powszechnie mniemano, że pękły  
żelazne łuki mostowe.

O b r o ń c a  dr. N e u d a .  Obowiązkiem pań­
skim było dozorować B rasseya przy budowie. 
Czy kto w pływał na pana, abyś przy tem  ł a ­
godnie lub ostro postępow ał ?

Ś w i a d e k .  Aui jedno ani drugie. Dalej o- 
powiada świadek na interpelaaję obrońcy, że 
odbieranie progów odbywało się według lito- 
grafowanej instrukcji, że nigdzie nie dostrzegł, 
ażeby z progów tych w yrastały  gałęzie, że j ę ­
li gdzieniegdzie progi te  miały jeszcze korę na 
sobie, to przy tak  wielkiej ilości progów uni­
knąć tego niepodobna. W yraźnego polecenia, 
mówi świadek, do odbierania złych progów 
nie otrzym ał.

Dr. N e u d a .  Czy z ustawianiem tam  śnie­
gowych nie wyczekuje się pierwej doświadczeń 
w tym względzie.

Ś w i a d e k .  Naturalnie. (C. d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  Przypominamy naszej publiczności, i i  dziś 

t. j .  w niedzielę 17. b. m. wieczór, odbędzie «ię w 
sali ratuszowej koncert p. Miknlego na korzyść 
fundszn na zakupno „Unii“ Matejki,

—  Wczoraj grano znown „Pani majstrowa z 
Chorążczyżny.11 Najlepszy to dowód jak jest ubogi 
repertoar dyrekcji, która sztnkę czysto lndowę, 
przeznaczoną do niedzielnych przedstawień w je 
dnym tygodniu dwukrotnie daje w dnie powsze­
dnie.

— W poniedziałek odbędzie się w tutejszym 
teatrze przedstawienie na korzyść Stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy artystów i literatów. Między 
innemi odegrany będzie fragment dramatyczny Ujej­
skiego : ,„Samson.u

— Artykuł nasz pod t. „Bismark obrońcą ka- 
tolicyzmn“ umieszczony w nnmerze z dnia 30. 
grudnia niepodobał się wielce władzom pruskim 
Dotyczący numer Gazety został bowiem w prusiech 
skonfiskowany.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Przedwczo 
raj po południu niewiadomy jesęcze sprawca dostał 
się za pomocą witrycha do zamkniętego pomieszka 
nia Herszka Jarosza szmaciarza pod ]. 3 pizy ulicy 
Zamarstynowskiej, i zabrał z otwartego L„fra dwa 
srebrne lichtarze, cztery łyżki i trzy widelce sre

L w ó w , z lzny handlo 
weJ dnia'16. styeżnia. 

I. Akcje za Bziw ę.sztukę. 
Kolej gal. K arola Ludwika 

,  Lwow. -Czren. Jazzy 
B anku hip. gal po 200 zł. 
IL Listy zast. za loOzł. 
Tow. kred. gaL 6 pr. w. a.

■ i, , , 4  pr. w. a
» <> n ó pr. okrez

Banku hip. gai C pr.
Gal. zakł. kred. włoze. 
0(01. roi. kred. z&kh ul i 

Galicji i Bukowiny 6•/, 
losowanie w l a  la t

UL Obligi za 100 złr. 
luLmnisacjjiie galie.
P o i. kraj. z r. 1878 po 6 pr. 
L w y  m iaata Krakowa 

n „  Stanisławowa
IV. Monety.

D ukat holenderski 
D ukat eetarik i 
K>poleondor 
P ó l im berjał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 
B ubel rosyjski papierowy 
P ra sk ie  b ile ty  kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 14 stycznia. 
Powszechny dług państ, 
o (za 100 złr.)
B*nt. anstr. w bankn. 6 pr. 

>, „  w sreb. 5 „
1889 cale losy (m. k. 

A  S 1639 ł /, losu , 
1864 po 250 zł. 4 pi 

■gjS 1860 „ 500zł.w .a.6pr
* . 2  1800 ,  ino

1664 , IOo „ , ,
L is ty  zast. dom po l i o t  pr
Oblig. ind*. za lO Jz l . 
G alicyjskie 
B uk> f tAgL-i*
Inne publiczne pożycz.
W q(:tr.po i.ko l.po  120zł.6p 
W ąg. po i p re m .p o lO lz łr  
Turecka poi. kol. po 400 fr

Akcje bankowe.
J  ng '0 -anstr. po 200 zł. 120 
Boaencred.an.po200zł.40 pr. 
Z ak ł.k r.d la  h  i prz. po 160zł.

■ » węg.aoOzł. em.B ip

iacą|ządają
■łr * 1

40 — 42 -
41 V ' 4 8 -

ioO — i3 i  -

64 i5 8 5 -
75 - 76 75
64 2. 8 5 — (
e 9 a c 90 — (
97 75 -

89 71 90 50

8 4 - 84 6 '
8 8 7 69 76
16 18 -
i '-2 : 167

5 14 5 22
Ł 15 f. 74
8 84 8 91
£ 5 3 9 4
'. 61 ’■ 68
-53 1
. 63 ■ 64

ij 0 6 —

70 30 70 4 i'
75 60 75 70

i 68 ■ ,73
.44 50 )4:i 50
i 04 w  _
112 30 112 00
S.l̂  — 116 00
39 79 '4 0
5.6 75 — ■

83 80 84 21
->2 5 ^3 -

98 6 ) S8 90
82 - 8 i  sr.
—  — —  _

140 50 140 71

228 _ >Ł8 50-
1 1 2 ; l l  75

eui. 40 pr. 
,nco-węgicr. i 

em. di) pr.
. bank hip. 

em. 80 pr.
. bank d la  hui 
po 200 z łr . 
_akl. k r.z ien  

. bulik kraj. p 
em. Ml pr.

po 100 Z -r

Akcje kolei.
t-chta po 2*/) złr. 
Idzkiej po 200 z łr . sreb 
s trzań sk id  ,  ,
iety „ m 1
yn&nda pńłn. po 10' i 
z łr . m k

r-rzn*. Jcs:/wjłOp ił* , w ».
#.ol gal Karl,, po 2<i0.złia 
Lw. -■ !"■
Uci. £z!. (cert.) po2» X) złr.* 
Anzt.półn.zacb.po 200 zł.er 

„ „ lit.(J,po*800 zł. sr
Rudolfa po 201) z łr. a. r. 
3i«diniogr. po 230 w. a. ir  
iii  atseisb. Ges. 200 zł. w. a 
Sbdbahn po 200 zł. srebr. 
iram w ay  wied. po V0 ) zł 
W ęg.gal.(Lup.)po200z ł. w.a 
Węg.poł. wschód p.20U zł s 

,  wsck. ( G u t t ) po 20<
z łr . w. a .......................

,  zachód. (Wer.tb.) po 
z łr. w. a

Akcje przemysłowe
Bndow.Tow.auatr. po 2 0 0 zł

,  „ wied. „ loo „
„ tan ich  poui.pol00"z

Listy zastaw. (zalOOzł
Boden cred . al!g. >st.5pr.er 

,  zpłnc. w 3 » la t.6 p .  w: 
Gad. Tow. kr. zieru. 4 pr.w .a 

,  p 5 pr. w. }' 
Galie, bank łup. 6 pr. w. a 

„ Zak. k r. włość. 6 pr. w..-

płac.-. żąd a ją UJK . 5m. ; ,
8 5 5 - 8 6 '  — Bank nar. au«tr. g . k t  p r __ ___

■ * i w, a. 9460 9*7*
51 75 i2  2f O b l ig a c je  p ierw :-ze ij

€8 - 64 a r atwa k o l e j . 1 z a  1 0 0  z łr
A]brechta.poSO0v.!.6p 100/ " l 76

_ _ _ . __ Alf(!ldz.200zł.6 pr. »r.w . a. 806'i 80ś
C toika z.300 zł. 6 p. i r .  w a 9645

.. — Dmurftrzańnta 300 „ , 26 - 265
- , , . K lłb ie tjpo  6 pr. z n b r . n  • 93 93WJ

,  em 1P62 fi pr. 92 9225
_ _ , t o .  187"' i  pr.
--- — •r., 107.; * ____

»»8 999 — (•'erdynaudn pOtn. fr p r uf' k 957/. 9625
- „ ,  S p r w. a 92 - 92- 0

n f. m S  t, ,  » Ą pr »r - 105 li 10630
46 y 46 Gal. K L 600zł.6pr,« r.w  a _
99 t 0  60 .  U ; " n ' 5p„t; l #ov- 101 —
93 V 99 5. „ III. em. 187 i SO1 - 9890 9 i5 0

„ I V .  em. a  300 zl. 5pr. ___

8 ’> 86 50 Lw. Ozer. Ja#. 1. em Ibó
!3lJ  6C 133 50 3 0 0 z ł.5 p r.srebr.w .a 782 78 o

Lw.' Czer. Ja». U . eiu. 186.
189 60 190 300 zi. 5 pr. »robr. w. a 

Lw. Czer. Juz. U l .  em. 1868 — ------

1960
b4

-65
8:>

300 zł. 5 p r  sreb:. w a 
Lw. Ozer. J  az. IV. om. 18‘-

73)0 8 J —

741 ■ 
i l

•41 r,o 
4 i 5

300 zł. 5 pr. źrebi w. a 
Rudolfa po 3-X)zł.6 pr.zr.w*

772'
9 3 :i '

7 8 -
9330

,  em. J86S p0 ;«), zi 9a S , ’ 0
148 _  
Ti

140 76 
74

6 pr. zrebr. w :> 
„ „ 1872 po 30C zł1 j r>i

147
13 i

■•48 _ 
132 25

5 pr. zrebr. w. a. 
Siedmgrodz. 600 fr 5 pr.

92 -  
79

9 2V
Tu-'j

«9i [,(. i9  f - Papiery loteryjne (szi.
1:8 7: 

l'. 6 60
128 50 
127 _

Zak.kr.d.hand.i prz.po ;0<)z 
Łlarjr po 40 złr. m. k.

165
28 £.0

165 C 
y'J

— - -- Koglevich „ 10 „ , 4 1450
116 ,0 ~ - Krakowzka po 20 złr. 1626 17 -

63 .
Palffy „ 40 ,  „ 79 - 2950

57 - iiudolfa ,  10 „ , 14 14.'0

131 2 ;
Ko. Saint s 40 „ 32- 33

130 6( St. Genoit ,  40 a r 2550 26.%
Stanizław .(poż.)pi: ŚOzI.wk 16M 1625

57 26 27 bi W alćzteiu po 20 z ł. m. « 2350 24 -
31 ~ 31 20 W indizzgrhtr po 20 zł , 2 l 2110
12 1( 15 36 Dewizy (Jmiesięczne..:
£6 — 
86 75

BurLn 1()0 tal. ___
97 - Frankfurt 100zł. (zUddeot. 539) 26"

— — 
74 50 
84 7, 
89 —

BamburglCOiuurk. banko. 54 5 Ó4‘ 5

84 L  
88 60

■•oBd.Tn 10 fŁ z tn rl. LU 66 11C75
Paryż, 100. frank 44 06 '.4 l t

98 6 98 25

brne, tudzież ze szafki dwa złote pierścionki w łą­
cznej wartości 100 zł. — Franciszek Unicki, wo­
źnica n spedytora p. Schellenberga, jadąc przed­
wczoraj wieczór z dworca kolei Karola Ludwika 
ulicą Grodcką, gubi* wczoraj koło kościoła św. 
Anny skrzynkę zawierającą różne towary szklące. 
—  Teodor Niekieforuk, parobek Mendla Knglera 
z Karłowa, w Śniatyńskiem, wyjechał dnia 11. » 
m. późno wieczorem z lasu, z drzewem. Po drodze 
zapewne zlnzowały mu się ciężko naładowane sanie 
w rów, a Niekieforuk wytężając wszystkie siły 
ażeby wyciągnąć sanie z rowu, zmęczył się, a po­
nieważ lekko był ubrany, zamarzł, i tan znaleziono 
go rano dnia 12. b. m. obok sani leżącego. Nikie- 
foruk pozo.tawił wdowę i dziecię

—  W sprawie pomnika ś. p. Rufina Pio­
trowskiego otrzymnjemy od osoby wiarogodnej z 
Tarnowa następujące pismo:

„Szanowna redakcjo! W num. 234 Gazety 
Narodowej z d. 14. października 1874 r. poruszo­
ną została sprawa pomnika ś. p. Rufina Piotrow­
skiego. Ponieważ na ten artykuł wyrzucający Tar­
nowianom a mianowicie ich przedstawicielowi obo­
jętność dla spraw świętych, i wiarołomstwo w obie­
tnicach, nie odpowiadają dotąd ci, których on naj­
bliżej dotyka, a który w tej sprawie, jako repre­
zentanci miasta, nie powinni mieć obojętnych uszn 
i próżnujących rąk, więc ja za niego odpowiadam, 
dbając o sławę miasta Tarnowa zarówno jak o 
cześć pamięci ś. p. Rufina.

Słowa moje wypowiadam sine ira  et studio 
znając dokładnie sprawę, o którą chodzi. Że bur­
mistrz miasta Tarnowa w kilku słowach, które po 
innym mówcy na grobie ś. p. Rufina P. był po­
wiedział, umieścił obietnicę postawienia „Kosztem 
sławnego grodu Tarnowskich nagrobna ś. p. mę­
czennikowi narodowemu, którego zwłoki są sławą 
Tarnowa11, to prawda; czy i kiedy i przed kim się 
p. Aniela Piotrowska zwierzaia ze stanowczą chę­
cią postawienia swemu nieszczęśliwemu mężowi na­
grobka, o tem tutaj nie wiadomo, jak również i o 
tem, kto jej w imieniu miasta w tem szlachetnem 
dziele przeszkodził. I to jest prawdą, Że dotąd po­
mnik na grobie ś. p. męczennika sybirskiego nie 
stanął, ale to jest wręcz nieprawdą, że „mogiła 
Piotrowskiego chwastami zarosła.11 Udowodnić pu­
blicznie możemy, że p. Adolf Jordan kazał grób 
tego nieboszczyka okopać i zasadzić na mogile 
kwiecie; udowodnić publicznie możemy że na tej 
mogile modlił się nieraz jeden mąż z młodzieżą, że 
tę mogiłę zwiedzała nie jedna rodzina. Że dotąd 
sprawy pomnika ś. p. Piotrowskiemu w Tarnowie 
nie podniesiono, przyczyną tego były rozterki ma- 
gistratualne i finansowa ruina miasta, o czem czy­
taj dzienniki z r. 1873 i 1874. Atoli właśnie może 
w tej chwil , kiedy we Lwowie pietysta w tej spra­
wie artykuł pisał, omawiało ją w Tarnowie kilku 
mężów, którzy utworzywszy komitet dla sprawy 
postawienia pomnika autorowi Pamiętnika syberyj­
skiego biorą się do dzieła: artysta sporządza już 
plan i koszta jego wykonania, a komitetu rzeczą 
będzie obmyśleć środki pokrycia tych kostów.

Niechaj tedy nikt nie rznea na Tarnowian 
klątwy, za apatję i obojętność dla zasłużonych mężów. 
Pomnik wykończony przekona w jesieni b. r. każde­
go o ich patrjotycznych ncznciach.

Tarnów dnia 13. stycznir 1875 r.
( X  Y.)

— W ydział Izby adwokatów w Przemyślu 
wpisał dra Alexandra Iskrzyckiego w księgę tejże 
Izby jako adwokata z praktyką w Sanoka.

—  W  Krakowie d. 14. t. m. w nocy skoń­
czyła życie Julia z hr. Ostrowskich Michałowska 
cóika śp. Antoniego Ostrowskiego a żona nieodża-! 
łowanego śp. Piotra Michałowskiego. Bogobojna ta 
pani podjęła jako spuściznę instytut osieroconych 
chłopców, założony przez męża jej, i nigdy testa- 
mant nie mial gorliwszego i wspaniałomyślniejsze- 
go egzekutora. Liczyła lat 66. (CLas)

— (K.) Złoczów dnia 12. stycznia. Dnia 9. 
stycznia odbyło się w Złoczowie walne zgromadze­
nie członków zło> auwsi lego Oddziału gospodar­
skiego. Po nabożeństwie załobnem za śp- Anto­
niego Jabłonowskiego byłego prezesa Towarzystwa 
gospodarskiego przez duchowieństwo obu obrządków 
odprawiouem, uchwalili członkowie dosyć licznie ze­
brani wystosować listy kondolencyjne do p. Horten- 
zji Jakubowiczowej matki i p. Marji Jabłonowskiej 
Zony zmarłegc.

Na zgromadzenie to przybyli także dyektor  
szkoły Dublahskiej p. Strnsiewicz i profesor tejże 
szkoły p. Bastgen, a zgromadzenie wybrało ich na 
członków Oddziału, przezco współdziałanie ich przy­
czyni się niemało do ożywienia Oddziału. Nowi człon­
kowie poruszyli kilka pytań z dziedziny gospodar­
stwa, a dyskusja trwała do późna w nocy.

Zgromadzenie wybrało także na wniusek księ­
dza dziekana Doluickiego komisję do zawiązania 
Towarzystwa zaliczkowego w Złoczowie, połączo­
nego z kasą oszczędności, atóra ma zaprojektować 
statut i poczynić potrzebne przygotowania do za­
wiązania Towarzystwa. Jest więc nadzieja, że w 
krótkim czasie Towarzystwo zaliczkowe rozpocznie 
działanie i przyczyni się do polepszenia bytu ma- 
terjalnego mniejszych gospodarzy wiejskich powiatu 
złoczowskiego.

W końcu odbyła się także licytacja narzędzi 
rolniczych i baranow rasy wołoskiej do podniesie­
nia chowu owiec z subwencji rządowej, a w czę­
ści z fundnszu Oddziału zakupionych. Powtarzanie 
częste takie! licytacji, szczególnie narzędzi rolni­
czych nowych konstrukcji zachęci członków do 
żywszego ndziałn w zgromadzeniach Oddziału.

— Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Zapowiedzianego przez nas pisma p. t. 
„Szkice społeczne i literackie11 wyszedł w Krako­
wie nnmer pierwszy, który bardzo dobrze zaleca 
zasady, kierunek i staranność redakcji oraz na­
kłady. Papier piękny welinowy, drnk czysty, wy­
raźny, przedstawia nnmer wspaniale. Treść nastę­
pująca: Artykuł wstępny o powodach, które wywo­
łały w naszem społeczeństwie objawy gunSności lab 
rozkładu, i o konieczności oczyszczenia źródła ży­
cia i myśli z jednostronności; Sama jedna, syl­
wetka wykrojona ze stosunków społecznych, jest 
początkiem zajmującej powiastki; Przy zbudzeniu, 
prześliczny Wiersz wykazujący bujną w poecie fan­
tazją i umiejętność wytwornej formy; Artykuł o 
F. H. Duchińskim, skreśla dokładnie zasługi na­
szego historyka, ożywającego europejskiej sławy; 
Ideał ekonomicznego ustroju przez Mieczysława 
Szyszyłowicza, artyknł wcale dobrze napisany ró­
wnie jak i Miscellanea opisujące w sposób lekki a 
zajmujący najświeższe objawy świata literackiego, 
n&nkowego i społecznego. Jest w tym numerze i 
korespondencja ze Lwowa. Pismo to polecamy go­
rąco czytelnikom naszym, pewni, £e znajdą w nim 
rozrywkę i pożytek. Prenumerata roczna w Gali­
cji kosztuje 7 złr., kwartalnie 1 złr. 75 c. Adres 
redakcji w Krakowie, ulica Grodzka 1. 94.

— P raw nik  rozpoczął szósty rok istnienia. 
Wychodzi i nadal we Lwowie co środa. Treść nr. 
1,: Rzecz o projekcie nowej ustawy karnej, skreślił 
profesor dr. Alexauder Bojarski (c. d .); Przegląd 
tygodniowy; Praktyka sądowa i administracyjna: 
Kilka słów nad paragrafem 325 p. k. przez Józefa 
Barana praktykanta sądowego w Krakowie; Biblio­
grafia i Wiadomości potoczne. Redaktorem Pra- 
wnikc ) ‘st dr. Ignacy Czemerj filii, spółredakto- 
rem dr. Frnest Till. Prenumerata we Lwowie ro­

czna wynosi 6 złr.; ua prowincji z przesyłką po­
cztową rocznie 7 zł.

-  Gazeta pszczelnicza wychodzi w Kołomyj rok 
drugi. Treść ur. 1.: Ogłoszenie członków I. galic. 
Stowarzyszenia pszczelniczo - sądowniczo -jedwabni- 
czego w Kołomyi; Nekrolog Jana Ramoszyńskiego; 
Wszędzie przeszkody; Odpowiedź na pytanie w jaki 
sposób wspierać i propagować należy zakładanie 
sadów u wieśniaków, i jaki jest wpływ sadów na 
socjalne stosunki w kraju ? ; O nprawie rolśin mio- 
dodajnych przez P. L . ; W obronie własnej przez 
Antoniego”Bieńkowskiego; Projekt prawa dla obrony 
p8zczelnictwa i uregulowania dotyczących stosun­
ków prawnych; Sprawozdanie z wystawy w Kra- 
kowis i Różne Wiadomości. Redaktorem Gazety 
Pszczelnicz-ej wycnodzącwj raz na mibsiąc jost Mi­
kołaj Berezowski. Prenumerata roczna w Anstrji 
2 zł., w Niemczech 1 talar, w Moskwie 1 rubel.

- W  Turwl w Wielkopolsce odbył się d. 12. 
b. m. ślub Wacława Mańkowskiego, obywatela z 
Podola z panną Antoniną Chłapowską, córką pana 
Stanisława Chłapowskiego posła na sejm pruski a 
wnuką jenerała Chłapowskiego.

— W  Poznaniu W dnin 13. b. m. pocho­
wano zwłoki Franciszka Tadeusza Orłowskiego, by­
łego nauczyciela. Śp. Tadeusz urodzony w Króle­
stwie w roku 1792, pobierał pierwsze nanki n 0 0 . 
Piarów, następnie wstąpił wraz z ojcem i bratem 
swoim w szeregi Napoleona I., naówczas pod Smc 
leńskiem stojącego. Z szczątkami armii Napoleoń­
skiej wracał także śp. Tadeusz i pozjstai wraz z 
ojcem swoim w Księntwie. A odsłużywszy wojsko- 
v ość w armii praskiej, zyskał urząd nauczyciela w 
Krempem, gdzie od rokr 18^1 pełnił obowiązki swe 
sumiennie. Od lat para przebywał jako emeryt u 
familii, aż śmierć wyrwała go z kółka familijnego. 
Cześć jego pamięci!

- -{• W  Kielcach w dniu 10. b. m. umarła 
Fryderyka hrabianka Wielopolska, siostra margra­
biego Alexandra Wielopolskiego.

— | Prażski Pohrok donosi, że d. 3. b. m
umarł na Merkowcu w lasach Krzywoklackich Wa­
cław Kozłowski, Polak, brat pułkownika Adama 
Kozłowskiego, zmarłego d 5. czerwca r. z. w Pa­
ryżu, licząc lat sto. Podizas wojen napoleońskich 
Kozłowski doatał się do Czech i za zezwoleniem 
ówczesnego ks. Furstenberga osiedlił się tamże. 
Pochowano go na cmentarzu Lużeńskim.

- W ieczna Hessja. Jak już donosiliśmy czy­
telnikom naszym umarł i został pogrzebion przed 
kilku dniami prawdopodobnie ostatni z elektorów 
hesskich. Zmarły jednak nie przeniósł się do wie­
czności nie pozostawiając nikogo w nieutolonym po 
sobie żalu. Owszem znaleźli się nawet tacy. którzy 
pragną co najprędzej przenieść się za knrfiirstem 
i sądzą, że w niebie ma on drugą HeBsje, która 
trwa wiecznie i przez Prutaków odebraną mu być 
nie moie. Pani czy panna Emilia Weppler pisze 
bowiem w wierszu na śmierć elektora tak, jak po 
dajemy tu w ttumaczenin, ile możności dosłownem;

„A my, my twoi, prócz łez nic nie mamy
W tej smutnej dla nas chwili śmieici twojej,
Oprócz miłości k’ tobie, więc wołamy:
Do w i e c z n e j  weż nas rychło Hessji swojej.11
—  Z głębi Afryki. Angielski Daily Telehraph 

podaje zajmującą wiadomość o Suauleyu, który ko­
sztem tego dziennika, oraz amerykańskiego New 
York Heralda, ndał się był na wyprawę w głąb 
Afryki. Stanley donosi, że dokonał zbadania aelty 
i rzeki Rufidżi, mającej ujście mniej więcej o 70 
mil angielskich na południe od Zauzibarr Amery­
kanin, w towarzystwie dwóch Anglików, Pocoek’a 
i Francis’a, wyruszył z Zanzibaru 18. października, 
dopłynął w naumyślnie nr ten cel według jego 
wskazówek zbudowanej łodzi do ujścia Sinbn-Oran- 
ga w Delcie, a następnie główną rzeką dotarł w 
górę, dalej niż ktokolwiek dotąd. Napotkał dwie 
szerokie i spławne rzeki. Na łodzi dos^) się aż 
do Kisu, miejsca, w którem. jak się przekonał, 
regularnie przebywają rzekę karawany z niewolni­
kami, zdążające z głębi Afryki do Dar-Salaam 
północnych portów. Według zasiągniętych wiado 
mości, ua statk acŁ płyUo idących, można dopłynąć 
o 240 mil od wybrzeży. Stanley mniema, że z li­
czną ludnością płaszczyzny, którą przerzyn, Rnfidżi. 
możnaby prowadzić korzystny handel kością słonio­
wą, korzeniami, zbożem itd Następnie w liście 
podane są wskazówki, w jaki spo.ób mógłby rzrd 
angielski nr^ądzić wyprawę, któraby nandlowl nie­
wolnikami z pod Kiru stanowczo koniec położyła. 
Stanley pomierzywszy i narysowawszy deltę Rufi- 
dli i zwiedziwszy wyspę Mafia, wrócił do Zanzi­
baru, w celu zwerbowania ładzi do nowej wyprawy 
w głąb Afryki.

—  Niebezpieczny Zakład. Niedawno tema, 
maszynista pociągu kolei żelaznej, idącej z Central 
Islip do Brentwood, w Ameryce północnej, ujrzał 
zdała jakiegoś chłopca siedzącego najspokojniej na 
szynie. Mimo wszelkich ostrzegających sygnałów, 
chłopiec nie ruszył się z miejsca i zmusił maszy­
nistę do zatrzymania pociągu, co gdy się stało, 
zerwał się i uciekł spiesznie. Pokazało się później, 
iż wyrostel ten założył się był z jednym ze swo­
ich towarzyszy, iż potrafi pociąg kolei żelaznej za­
trzymać.

wał on za nieodpowiednią, ale bywa ona w tt* 
życiu we wszystkich tow arzystw ach akcyjnych.

Świadek zastrzeg ł się przeciw zarzutow i 
oskarżenia, że R ada rewizyjna dala się powo­
dować śi odkami nieczystemi, i oświadczył, iż 
czuje się zaspokojonym z wyrażenia prezesa, 
iż oskarżycie! nie przeciw  niemu zarzut ten 
podniósł. Lieben, wspólnik domu bankierskiego 
Lieben, w r. 1870/71 radca rewizyjny, do cztgo 
namówił go Offenheim; potw ierdził zeznania po­
przedniego świadka. Świadkowie W indnE i W a­
gner, urzędnicy tow arzystw a Riuaione adriajtica, 
wysłani byli za powodem swego szefa Nowakil 
na ogólne zgromadzenie kolei czerniowieckiej 
jako figuranci, lubo nigdy nie posiadali akcji 
tej kolei; głosowali on; tam  z większością, No­
wak, generalny sek re tarz  Riunionc adri&tica 
je s t bliskim przyjacielem Offenlieima; zeznał 
on, ie  lubo nie był akcjonarjusiiem, wybrany 
został w r. 1866 członkiem Rady nadzorczej i 
zatrzym ał łę posadę do r. 1874; i on rewidował 
bilans jedynie na wyrywki i znalazł wszystko 
jak  należy.

Świadek L a n d a , dyrektor ruchu kolei 
lwowsko czerniowieckiej powołany w r. 1872 
przez sekw estra  na tę  posadę, w yraził się naj- 
niekorzystniej o stanie kolei, tak  pod względem 
założenia jak  i utrzym yw ania w ruchu. Przy 
niwelowaniu robiono jak  n3jm riejsze nasypy, 
przez co pow stała szkoda praw ie nie dająca 
się naprawić. Progi były nadzw yczajnie złe. 
M ała ich część tylko odoowiadała wymaganiom, 
chociaż Galicja posiada najlepszy m aterjał dę­
bowy na progi, Personal był za liczny, a nie za 
mały. Na pytanie prezydenta, czy polecił Schmit- 
towi, ażeby ministrowi handlu p rzesła ł sprawo­
zdanie przedstaw iające rzecz w ponurem świe­
tle, odpowiedział świadek przecząco.

Z Budapesztu donoszą pod duiein 15 s ty ­
cznia. Komisja skarbow a ukończyła obrauy nad 
pokryciem niedoboru, Po kilkugodzinnej oezsku- 
tecznej rozprawie, w której minister skarbu o- 
świaclczył, że będzie apelować do izby deputo­
wanych, postanow iła komisja, że dopiero po za 
łatw ienin wydatków w budżecie, i przedlożeń 
podatkowych m ają być postawione wniosk" co 
do pokrycia niedoboru.

Allgemeint Zeitung donosi, że Zaranz, mia­
steczko vr pobliża S a r Sebastian w Hiszpanii, 
zostało obsadzone przez niemieckiego kapiuan? 
Zembscha, komendanta s ta tk u  N autuus K arli 
stów  w yparto.
- i— — — — — — ■

Telegramy Gazety Narodowej,
W iedeń 16. stycznia. P roces Oftenheima. 

Ciąg dalszy, św iadek  Kroem er mówi dalej o ja ­
kości progów. P rzy  konfrontacji z Gostkowskim 
ten ostatn i obstaje przy tw ierdzeniu, iż wo­
zów było podostatkiem. Świadek S tarczew ski, 
sekretarz czerniowieckiej kolei zeznaje, że kon­
tra k t z B rasseyem  na posiedzeniu Lady z*i7. 
nie był dyskutowany, g d y i uważane go zs, po- 
wszecnnle wszystkim  wiadomy. SwiacLi: mnie­
mał, że 190.000 fnn ster., k tó ry  sobie B rassey  
zastrzeg ł, Jtunoypią zysk założycieli; m e f ie  
on czy między Offenheimem a B rasseyem  w 
s p a w ie  wyltupna g ra n ó w  ia tn ir lr  ja k a  ugoda. 
Zaprzecza zeznania L iskow etza, iż go tenże z 
polecenia Oftenheima m iał wzywać, aby w ykre­
ślił d łużną pozycji 20.000 złr. S łyszał, że Of­
fenheim oferty o dostaw ę progów w imienia 
B rassya odbierał Zeznaje , że progi były 
najlepszej ja k o ś c i, stan  buaowy kolei 
nazywa dobrym a Oftenheima dnszą całego 
przedsiębiorstw a. Ks. Sapieha zalecał ma po- 
tłusznym być Offenneimowi. Czy Offenheim pro te­
gow ał przedsiębiorców  budowy ze szkodą toWw- 
rzysfw r, tego powiedzieć niemoze

Przyjechali dnia 15. stycznia 1875
Hotel Eurepejski. Pp. Mysłowski M., z Po 

dola. Hr. Dzieduszycki E , z Siecbowa. Dąorowski 
A., z Bukowa. Koznbowoki J., z Stanisławowe,

Gospodarstwo przemysł i handel.
Zakład kredytowy włościański. Stan 

w obiegu bęuących asygaac karowych tego zakłada 
wynosił w d. 31. grudnia 1874 kwotę 1,007.500 zł’

B ila n s  zakładu rolniczo-kredytowego za czai 
od 31. grudnia 1874.

Stan czynny: Stan kasy 754 złr. 34. er. Udzie­
lone pożyczki 99.850 złr. Udzielone zadatki 500 zł. 
Salda dtnżników 381.£76 złr. 51 ct. — Razem 
482.360 złr. 85 ct.

Stan bierny: Fundusz zakładowy po kursie
s ’/,j  zfr. 164.069 złr. 8 ct. Fundusz rezerwowy 
7.944 złr. Wkładki do kasy oszczędności 32 681 
złr. 40 ct. Listy zastawne w obiegu 20.200 złr 
Wierzyciele 257.466 złr. 37 ct. Razem 482.360 
złr. 85 ct.

Ku>*s giołdy wiBdńskiuj.
Wiedeń 15. stycznia 1874. 

godzina 5 min. 10. po południa.
Berlin, Rnss. Banknoten 283.30. GrediŁ Actiea 

418.50 Lombarden 231 .— Galizier 109.90 Stoam-
b a h i -  . Rumdnier 33.90 Gestem - Bankuo-
ter 165.30 Usposobienie:— .

W ie d e ń  16. styczn ia  1874. 
goazira 10. minnt 45 przed południem.

Akcjo kred. 228.50. Angle-austr. 140.50
Unionsbanr 105.90. Teieinsbank 45.60
KoleiKar.Lnd. 240.50. Kolej potadn. 127.75
Franko - anstr. 51.75. Baubank 27 .—
Losy z r. 1860 112.25. Oblig. indem. —.—
StaaiSuaan —.—. Wied. Tramw. — .—
Oitbahn — .— . Napoleondor — .—
Rubel papier. — .— . Uapoaob. mierne.

Wiedeń 16. styczn ia  1875. 
godziua 2. minut 30. po południa.

Akcje fr&n.-aua. 51.75. 
Anglo - anstr. 140.— . 
Kolej Kar. Lad. 24C.25 
Koiej południo. 127.50 
Kolqj Elżbiety 189.75. 
Węg. Nordostba. 115,25 
Wiener-bauges. 41.— . 
Gal. indemoiz, 83.80. 
Frabcw-H.-Bank 68.— . 
Loiy tureckie 54.— .
Kolej państwuw. 297.— . 
Wied. Bauver. 29 30. 
Usposobienie ciche.

Węgie", ki id. 270.—  
Unionsbank 105.—  
Nordbaan. 195.50 
Kolej AlUSd 133.—  
Kolej Lw.-czer 141.75 
Yeieini-Bank 45 50 
Węg. Ostbakn. 5 6 .— 
Lośys r. 1864 139.— 
Verkehrsbank 99 50 
Baubank-Aci. 27.75 
Bankvereir 113.50 

Losy węgierskie 83.75

Ostatnie wiadomości.r
W skazyw aliśm y od dawna, że Rnmnnia nie 

zawrze z A ustro-W ęgram i konwencji handlowo- 
cłowej. Ostatniem i czasy pisma węgierskie za­
pew niały, że przynajmniej co do W ęgier sprav>a 
je s t  na najlepszej drodze i ajent rnm uński s ta ­
wia bardzo pomyślne warunki. Nie podaliśmy 
tej wiadomości, uw ażając ją  za mylną. Teraz 
przyznaje Kuzerdek a inne pisma nie zap rze­
czają, że „spraw a tej konwencji wzięła obrót, 
k tóry  chyba tylko Turcję zadowoli. R ząd ru ­
muński staw ia bowiem tak ie warunki, że cała 
spraw a nie wychodzi po za proste pogadanki. 
A gdy i rząd  tu reck i ciągle oponuje, więc dój- 
ście konwencji do skutku stało  się w ogóle 
wątpliwem.

W  procesie Offenheima świadek radca dwo­
ru Pieiffer, hurtow nik, w r. 1870 radca rewi 
zyjny kolei Czerniowieckiej, zeznaje, że nie mo­
ie  sobie przypomnieć, aby wezwany był przez 
Offenheima do przyjęcia pi sady; rewidował on 
bilans zapomocą spraw dzań na wyrywki. Ofen- 
heim mówił mu, że dawniej kom isarz rządowy I 
odbywał rew iz ję , rew izję na  w yryw ki poczyty-1

( N  a - c ł e s J a n e j .
Do pauL Franciszka Jana Kwizdy w Koraeu- 

burgu!
Niezrównane przymioty pańskiego c k. u prz. 

płynu ozdrawiającego dla koni, których sprawdzić 
mi, hu- sposobność przez kilkanaście lat, okazały 
się na mojej kh czy „Bijonu znowu w sposób na­
der zaszczytny. Jak wiadomo odbyłem dnia 2. z. 
m. konną podróż slnżbową z Wiednia do Par^nbitz 
(3b mil) na powyższej klaczy w 2 7 godzin 50 mi­
nut, i przekonałem się, że świetny rezultat tej 
jazdy zawdzięczać mnszę poczęści c. k. nprz. pły­
nowi uzdrawiającemu, którego przed podróżą, jako- 
teź na stacjach wypoczynku używałem.

Stwierdzam z przyjemnością, że pański c. k. 
nprz. płyn uzdrawiający w sposób cudowny wzma­
cnia u koni i  dągnie i muszkaty, i nadaje p n e n o  
wielkiej wytrwałości koniem. B*ru*o ikąteesnym  
okazuje się ten środek do racierania ścięgni ko­
niom po odbytej jeżdzie konnej.

Wiedeń 12. grudnia 1874.
Jan  Tippelt, 

handlarz koni i właściciel ujeżdżalni na Alsergrnnd, 
Scbwarzspanienrhaus 3 i Leopoldstadt Czeniingasse 
nr. 13.

Składy c. k. uprz. płynu uzdrawiającego za­
mieszczone są w dzisiejszem ogłoszeniu.

Do nnmeru dzisiejszego dołącza księ­
garnia Gubrynowicza i Schmitta prospekt 
na „ G a l e r j e  W ł o s k i e "  jak o  U . serję  
Muzeum sztuki europejskiej, wydawnictwo 
AL Glucksberga w W arszaw ie



K O S Z U L E  męzkie szirtingowe biało po zł. 1.30, 2, 2.25, 2 40, 2.60, 2 80, 3 i wyżej.
.  „■ n kolorowe z 2 kołnierzami po 3 zł.
i, „ O x f o r d  z 3 kołu Li-zatni po 3 zł.

K O Ł N I E R Z E  tuzin zł 2.80:
M A N S Z E T Y  tuzin zł. 4.50 i wyżej, jiara 40 ct. i wyżej.
K R A . V E ł T Y  najmodniejsze od ct. 25 do zł. 3.

Y l  l '  N X K . 4 do nosa po ct. 23,,2S, 35 i wyżej.
,  jedwabno i wełniane (cachez-nez) w największym wyborze d3 zł 1 do 9.50.

S K A R P E T K I  tuzin od zł. 3.30 do 13.
K A P F L Y C Z E  filcowe od zł. 2.60 do 5.

J E S r ~  N o w o  o t w o r z o n y  m a g a z y n

we L w o w i e  p lac  M arjacki l. 9.
polecają

p o  c e n a c L i  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h  :

Koszule flanelowe, Kaftaniki, Spodnie, Skarpetki wełniane itp.
X a „ k a w e  z a m ó w l e u l a  z  p r o w i n c j i  z a ł a t w i a m y  o d w r o t n ą  p o c z t ą ,  n i e  l i c z ą c  n i c  z a  o p a k o w a n i e .

© Y J j l J r ] > R f  składane fCliajioąnx claąues) jodwidżuc od zł. 6. 0 do 9 i'.
C Z A P K I  siiki • nne, filcowe i futrzane ud ló.,1
M i ‘] K  A W I 4 1 Z K I  ganstowane pragskielo 1 guziczku zl. MO, o 2 guziczkach zł. 1.2<k 

„ sarnie o 1 guziczku zł. 1 30. o* 2 guziczkach zł. 1*}0. ,
O l t i  t t . i :  i i i  z l i i c  najlepszego wyrobu.
P K A S K P Z E  'gutaperkowe od zl. H i wyżej K A I A . - N  iRE.
P A H A S O E E  ud zł. 2, 2 40. 3, 3.50, 4 do I'» zł. P L 4 I 1 > Y  angielskie.
K O C Y K I  wełniane na łóżka, D Y W A N Y  i 1 I Y W A S I 1 K I .
(  O O D . M K I  na lok'i.
K U F R Y  i r O B i i Y  do podróży.
W O D A  K O E O S S K A  i M Y D Ł A  toaletowe.

12 1 1—4

Paryzka Pralnia
czarnych i kolorowych sukien

przy ulicy Sykstuskiej.
dotychczas pierwsza tego rodzaju u nas, 
w niczem nie ustępująca zagranicznym, przyj­
muje do prania  wszelkiego rodzaju suknie 
jedwabne i wełniane, pale tcty .  szale, płaszcze 
i t. p. or..,z tiule, koronki i fronzle. Suknie 
m ęztie  odnawiaj;, się nieprute. S Ł .  Udziela 
się również nauki kroju sukien bardzo do 
brym i ła tw ym  sposobem. Wszelkiemrzosyłki 
i zamówieuia z prowincji za ł- tw ia ją  się 
. rybko i najsumienniej.  Co tydzień otrzymuje 
pralnia świeży t ranspor t  G o l d .  C r c a m  
y. Ł'-’Ji rw y .a .  Zakład ten  torując sobie drogę 
u rzotelnem wykonaniem powie­
rz ■ m ó w ień  , poleca się łaskawym
w ; . N,; iuownej JPublicznoici. 1

S S r
t rw a  r / i  i o  >aż do wyczerpania zapasu

Lenartowicza Poezje
1283 i 2 tomy za 5 0  c t .  1—3

h o  na b ycia  iv k sięgarn i 
F .  H .  R i c b l c r d  w e  L w o w i e .

I

D er h a a r sc h w im d .
Aerztlicher Ra.thgcb**r lici allcn H r a n k -  I

I b i t« n  d e r  H a a f e ,  sowie der I io p f -  
b n a t ,  ca. 130 Seiten T xt , versende aut* | 

FraQCo-Verl*nren gratis und franco.

1244 l —5 E d d i .  K i k ł k l i n g e n ,
G oh lis-L e ip zig , V illa  B d h lingen .

Poszukuje się zdolnego

Pasiecznika, ;
któryby pasiekę /.łożoną ze 150 
pui zamkowych uir.iejętnio prowa 
dzid potrafił. Życzący wejść w u- 
mowę ma się pizy załączeniu 
świadectw zgłosić do administracji 
dóbr K utia poczta Stryj.

NEW RALGIE
W s m D j j  c ie r p ie n i a  n e rw o w e  -  jsdnej 
chwili  ustępują po użyciu pigub k anti-ne- 
wralg.jnych Ora-C rott zr. Skład w Paryżu 
w aptece p. Levas.-eur, rue dela Monnaie, 19 
w Krakowie w antece p Trmiczyńskiego przy 
ulicy Florjańskiej — we Lwowie w aptece 
p. Piocia  Mikolasch W Warszawie .. -k ła ­
dach m ate rja łóv  a p te c z n y ^ .  pp. Ford. Aug 
Głallefiro i Ludwika Spiessa 1010 3— ?

P a n o m

gospodarzom wiejskim
podaje  n in ie jszem  do wiadomości,  ze 
m am  n a  razie  kilKa

parowych młócarń i
lokomobil

d la  okolic Podola  1259 2 —2

d o  w y n a j ę c i a
L eo N issen

Lw ów  u lica  H alicka  51.

N A  K A R N A W A Ł
otrzyma Hm

najmodniejsze P a ry zk ie  
kw iaty, g irlandy , stroiki 
balow e, w elony ślubne,

oraz polecam
k a p e lu sz e , czypęczki 

'w i z y t o w e ,  negliżyKi, kryzy, 
kokardy , szarfy, kap i­

szony i t. p. po
u m i a r k o w a u y c h  c e n a c h

szanownym Paniom

M TOPOLNICKA
we Lwowie, plsc Halicki nr I .

Zamówienia z prowincji zaraz usku­
teczniam. 1195 3—? |

2X3*. Nadzwyczajne zn iżen ie  ceny! *"3^2
t rw a  tylko aż do wyczerpania pewnej na ten cel prz znaczonej ilośf-i egzemplarzy-

10 tomów nowych powieści
Kraszewski, Wilkońska, Kaczkowski, BałemM, Lenartowicz, Giller, Łoziński.

Cena sklepowa 12 zł., i y l k o  z a  5  z ł .  1287 ł — 3
iv księgarni  F  II. K I C H T E R A  ■we Lwowie.

. L priv. Wieiier 
1;

( i l U O T i i i

IsMuK i  i  Product
in W i o ń ,  ( I I F  ranzensbriickenstrasse Nr. .17)

b eso rg t  den e o i n m i s s i o n s w e i s e n  Y e r k a u f  a l l e r  L a n d e s p r o d u k t e .  Sic
is t  d u rc h  ih re  au sg ed e lm ten  V erb in d tin g 0n in dor L ag e  bei raschom Umsatzo die 
busten P re ise  zu erzielen. Sie nim im t. iu ih ren  bosonders g u n s t ig  g logetien 
E n tr e p ó t s  W ia re L  a u f  L a g e r  und e r th e i l t  Yorpchiisso a u f  G r-m l  von coulanton 
iSchatzungen  711 den b i ll igsten  B ,d in g u n g e n .  Insbosfm de ie  lade t  sio die zalil- 
l sichon S p i d t u s p r o d u c e n t e n  zur  E r th c i lu n g  v.m C o n s i g n a t i o n e n  ein.

DOCTOft in AbsENTIA.
Osoby, k tóreby  sob ie  życzyły o t rzy ­

mać stopień i dyp lom  D oktora  a lbo  
S tu d e n ta  (Bachelie r)  bądź p raw a ,  bądź  
medycyny, bądź nauk przyrodzonych, 
l i te ra tu ry ,  teologii,  filozofii, albo pa ­
t e n t  skończonego m uzyka, raczą  się 
zgłosić  pod a d r e s e m : JIEDICUS, 
rue de Roi 46, J e r se y  (A n g lc tc rre )

§ F r a a z  S c h d f f l
producent chmielu i kupuią- 
oy sa  prowiz]^ chmiel miejski 

i 1  okolic wiejairioh,
p o l e c a :
Rośliny chmielu (korzonki) z wła 
enej chmielami w Goldfcacn lub 
E g a i t h a l :
1000 sztuk sortowane, obfite 

nr oczka najlepszej jakości
wcześny............................zł. 15

1000 sztuk zupełme zdrowo i 
dobre rośliny chmielu tegor. „ 

1000 sztuk zwykłego towaru
targowego....................

1000 sztuk późnego chmielu 
(nuwy eiężgi gat.) .pecjalkość „ 

na miejscu wSaazza nadeslanieii: 
gotówki.— Adres na zamówienia 
listowne i telegraficzne: F r a n z  
S e h l i f r l ,  m Saaz, Bohmen.

Nowe Tańce
wyszły świeżo nakładem

JuJjusza Wildta w  K r a k o w i e :
F i l u s i ń ^ k l  P .  Cztery mazury na for­

tepian. Op. 11. Cena 60 c.
P e t e r s  K -  Cle I ’ en tine-Polka frangaise 

ponr le Piano. Cena 30 c.
Oprócz tych także niedawno w yszły .

C n i K l i l k a  A . Camila-Polka-Mazur pour 
le Piano. Op 223. Cena 3'< i ."  

K i s i e l e w s k i  &. F ine  Mouc^e, Po lka  
frangaise pour le Piano. Cena 30 c. 

P e t e r s  K .  Quaan l le  sur ue rnotifs des 
Operettes de Offenbach. Op. U .  Cena 
60 ct.

P i s e e k i  F .  Kadryle z ulubionych t e ­
matów operetki „Żaki“ na fortepian. 
Cena 54 c.

S i u n t n y  K .  Trzy mazury na fortepian.
Cena fO ot,

R o c k  J . X. Anna-Polka *r»,.j. p. 
Piano 40 et. 1281 1—2

Dostać  m żna we wszystkich księ­
garniach. Zamówienia wprost u na­
kładcy, przesłane zostaną franco.
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,ze soku Głowiastej sałaty 
I LAUROWYCH L1SCI

PpCRIhiAULTETC? a p te k a r z y  wPArtYZU
Są to wyborne cukierni złożone ze sub- 

sta..cyj znaiiyeł w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających 
skuteczuie kaszle, ro z ją trzen ie  w p iersia ch  
k a ta r y  uporczyw e. 1.'38 2 - 0

Cukierki te  łącznie i Syropem nadfus- 
foranu wapna, używ.ij-a się dla uśm ione- 
nia mocnego' kaszlu [połączonego z odplu- 
waniom i ł.okłuszem.j

Dostać inożna w aptekacłi we L w o w i e  
on Mikolascha, Baisera i Kuckera ; w 
K r a k o w i e  -pp. J .  Trauczyńskiego i W. 
R . łyk.. ; w P, r o d  a c h  Kallaka i Franzosa; 
w [ i z e s  z o w i e  6cliaitter;i.^

A. Maczaskiego
Cesar, i król 

środek do bar-
wył. uprzywil.  
wiania włosów.

dn farbowania włosów na I s l o u d ,  l » r n -  
u t i U l o  lub c z a r n o .  Sporządzany i  zie­
lonej łupiny orzechów, zdrowiu i włosom 
najzupełniej nieszkodliwy, farbuje włosy 
w pięciu minutach pieknie i trwale na 
I t l o u d .  b r u n a t n o  lub c z a r n o ,  nie 
walając sni saory na giowie ani bielizny. 
1 flak. płyn. Ekotraktu  z orzechów 3 i t r .  
I sluik Pom»dy dto 3  „
l flakon Olejku orzechowego i  „ 
‘/J d to  dto dto „

Prawdziwe do nabycia:

v  s f l a d i i e  p a i i u e r y j  r f a f f i i ®
we Wiedniu, Kiirtnurstrasse 26.

We L W O W IE  u Marcina Mullera
„ n u L. oedlaka
„ „ u K. Strzyżewskiego
<, KRAKOWIE u Józefa Jahna  i Wil­

helma Fenza. 1165 15 -24

Ł .  f f l a c h e a n  &  C o .
w Wrocławiu, I

Wiedniu, Zgorzelicach,
ii Filia w K r a k o w i e  p r z v  ulicy F I o r j a iK k ie j ,  pod liczbą 3 5 1 , 

naprzeciw botelu „pod Roźą.“ 
ii Pełnomocnik I .  m i t  S t e r n .  1137 6—9

Główna ajencja i skład angielskich, niemiackich, francuzkich, arae- 
. vkańskich K a e n i u  g o s d o d a r c z o -  r o l n i c a c h ,  T a r t a ­

k ó w  W o rs s ia in a  &  C o m p . w L o n d y n ie .
!, lla n d e l hurtow ny niarm nrów . S z ' ą z k i e  łamy marmurów i 
ii i l i r y k i  t o w a r ó w  m a r m u r ó w .  A, ^ackóan & Co. w G m s s - K u n z - m d o r f .

W . S. Wilcjsyński
w ła ś c ic ie l  D om n b an k o w eg o  we L wowie ,1
u l ic a  K ośc iu szk i  Kr.  S . I łu jąc  rozliczne 

stosunki tak  w kraju  jaic i zagranicą,
1. z a ł a t w i a  pi>ży,v.k*i" p td  najlejinciul 

warunkami na dął.ir.i, realnt-.Wi i kamie­
nice,

2. p r z y j m n j c  do jak najkorzystniej--! 
szkM uaifesźczeoia ha ../as dłuższy lub 
kr«*szv wiąks/.e i m n i s z e  kapitały,

K ł a l w i i t  kupna i sprzedaże dolir,
. i« ląi^inc i wsząiirie par'ęęllacji.

( M l d i i u u  uo w/puszczenia roz-| 
erżawy i fo lwark i ,  źródl i mi- 

'painm węgla, wosku i nafty, 
las w na morgi, na 

,/.ti ■ ::•> -gii to w;, eh progów, drzewa rzu ię -
t«go i sagów. 1187 2— ?

-o m ^
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78. przez państw o Brunszwikn
urządzone i zagwarantowane L o s o w a n i e  p i e n i ę ż n e

w  s u m i e  3 , 6 3 9 . 0 0 9  m a r k . p a ń s t .
To wielkie losowanie kapitałów podzielone jes t  na izość klas a ciągnie­

nie 1. klasy naznnczonein jest  według urzędowego Idami już na dzień 21. i 
22. stycznia 1875, Korzystno urządzenie nowego planu jes t  tegb rodzaju, że 
w G po sobie następujących ciągnieniach w ciągu kilku miesięcy

4 3  5 0 0  w y g r s t n y c h
niezawodnie rozstrzygnięte buda. pomiędzy t.mii zn.ijduja się główne wygrane 
mark. państw. 450 0Ó0, 300 OU , 150.0 0, 80.000,iGO.OOO, 501)00,4 .000, 36.000,
6 po 30.000, 1 na kt.OOO, 2 po 20.000, 1 na 18.00\jfll l  po 15.000, 22 po 12.000,- , 
15 po 10.000, 34 po 6000, 3 po 4800 40 po 4000, 250 po 3000. 2C3 dó 2100,
5 po 1800, 11 ’ po 1200, 512 po 0)0. 1; po 30), 850 fo 300, 2 400 *po 112 
i t. p Stosownie 'do planu ceny 4 oso w są ncstępufące :

O.nły los 9 z Ir. w. a.
Ból losu . . 4 „ 50 ct.
Ćwieić losu . . 2 „ 25 „

Wszystkie  zlecenia zamiejscowe r a w e t  ? najodleglejszych stron wyko­
nane będą najr) chlej i najs ta rann ie j.  Każdy uczestnik otrzyma herb ni pań­
stwowym opatrzony los oryginalny (nie promesę) wraz z planem, jako też 

Ąfaraz po ciągnieniu urzędową lis tę  ciągnienia.
W y p ła ta  wygranych nastąmi rychło pod gwarancją państwo\Va i może hyc 

uskutecznioną przez bezpośrednie uadesłanie  gotówki lub na żądanie intereso­
wanych zapomocą moicli stosunku s .w e  wszystkich miastach w kraju i zagfąnicą,

P o d a j c i e  r ę k ę  s z c z ę ś c i u  !
i raczcie i-ię udać wpj-oęt do Bank und Wach selgcscliiifc.

O. OJ
v  E

Gaiiu.  ogólne  T o w a r z y s t w o  uliezjjieczefi! "
Poiorzalem d. 2 ł. paź Iz 1873 a du to-; r  l ł r .paz

go czasu wynadgrodzenia nie dosta łem , 
przymuszony jestem o to wynagrodzeilił  
przez dzienniki przypomnieć się.

Gorzyce if 14. stycznia 187; .
1288 1 — 1 J a n  G ry  s ie w ie / .

Mojej kolekcie już wiadomo pow­
szechnie, sprzyja od dłuższego ezasu 
szczęście, a w osta tn ich  dziesięciu 
latach wypłaciłem 14 największych

"■ ‘D' ' Ellenti iorsbruokc Nr. Hamburg.
UWAGA! Wszystkie  złocenia, które nadejdą aż do dnia ciągnienia, to- 

ie,st do 21. stycznia 1875 bęjlą p rz y ' ' to  i wyk m a S  •
■ ■ n a I

P r ę d k i e  i 11 i e z a w o d n e  w y t ę p i e n i e
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odszczególnionej przez Jego Mość Cesarza Franciszka Józefa I.
w yłącznyni przyw ilejem .

T a k o w ą  d o s t a ć  m o ż n a  n i e s f a ł s z o w a n ą :  
we L W O W I E  u  p p .  K onst. Iskierslcieyo, Ja k . Beisera, Z . Hackera, 
P. M ikolascha, w S T A N I S Ł A W O W I E  if Stechcra v. Sehenitz; w KEA- 
K O W 1 E  u p.  M . Jaworskiego  , w T A R N O W I E  u pp.  Józefa  Jahna.

G e n u  s z t u k i  ; > ó  c t .  w .  a ,  1229 3  u f .  .

J ó z e f  I I .
p o n 1 c <1 z i a I :

W y d a ń  e s ą du ,  j eże] nio j e s t  p a ­
szkwi lem,  n u ż e  < no doty- zyć  p a l u j ą ­
cego lub  n a j u i ż s / e g o  , nie  może być  
z a k a z a n e m .

J a k  d a h c e  był  J ó z e f  wielki  swego 
czas u  p o s t ę p o w y m i  A  j a k  duż o  ł u ­
dź '  m a m y  d z i s i a j ,  k tórzy  te go  wy 
jfzoc/.enia po ją ć  nie  mogą ,

t y l ac łe go  n i k t  nie wy da j e  f a c h o ­
wego o z c c . e n i a  o s ys te mio  l o t e r y j ­
nym,  i o dziele „ A n a l y s o  des  Lu t t o “
p rofesora  m a tem a ty k i  
Wilhelm- t\ n r  Wilhelm- 
skrasse K V F I  lift s^ 880 

1 2 5 .  11, u  U111UU 1 2 5 .

w  B erlin ie , W ilhehnslrasse 125, 
ty lko p o j a wi a j ą  się sa mo pas zkwi le .

Sapienti sat!
Ma m  na j l e ps z e  dowody i n a j l e ps z e  

zdanie ,  gd y ż  w o s t a t u i e m  c ią g n i e n i u  
w y g a l c m

z n a c z n e  t e r n o .
Graz .

Franciszek  von  R . .. 
emeryt.

N a  zapy t&uiai ,  dotyczące  u- 
dzieli u.a doświadczonej  i ns t r u k c j i  g ry 
w l o t e r j ę ,  o d po w i a d a  p r o f e so r  mato  
ma ty ki  I{, v. Or l ice ,  W i l h e l m s t r a j j e  
1 2 5  ra jc l ię tn i e j
W G T  Zkfaz I oezpłatnio . f  ' !
1255 1 - 1  1 ) .  O .

T y l k o  za

2 7  f t
lokit*r wied,, sz.laka luli para, sprziMlajt* si; ppd 
najwieUs/.it gwarancja 7,a najieiis/,ąjakość i pm’- 

wd/.i wosć towarów en soj3 et <.*11 dctaili
mate.je wełniane na suknie

11 ajlep.Mze 1 iiajmodnu‘jgze y e  wszy.stkieh kolo­
rach, gładkie, w paski lub sikockie, a ło 
l u s t r y ,  r y p s y, m a t# r j  e p l e d o w e  ukośne, 
jednokoSn- rowe, także szkockie małcrjc pledo­
we kartowane, najnowsze i najpiękniejsze naje-  

«ień lun lia^
Flanela Norapol ( W a t t m o i ) ,

i najnowsze ciężkie mnterje wetniane, najmodniej 
sie barchany na suknie, kesmanożeńskie perkale, 
kretony tureckie (na silafreki), płótaa rambarskie, 
holender* skie lub blichowane eiUskic , firanki 
koronkowe, atla«-grad! , nu pościele, ręczniki 
damast o\i e lniane serwety, jfradl na materac# i 
sofy, chiffon pięć- i sześć- cwierćłokc. szeroki 
nankin, krawatki jedwa bne‘, pończochy, szkar- 
petki, rękawiczki , chusteczki do nosa płócienne 
i batystowe , wielki skład tasiemek jedwabnycłi 
aksamitnych , koronek w różnych kolorach i sze­
rokości, prócz tego wicie iunych przedmiotów 

w jedynie za rzetelny uznanym składzie po
2 7  C t .  1032 2 7 - 3 0

Waaren-HaJle
W i c u ,  K i i r n t n e r s t r i i s s c  N r  3 4

(Bfti gcr.śpital-Ge hau de.)
W y s y ł k a  z a  z a l i c z e n i e m  u s k v t ? c z n i a  s i e  r y c h ł o  i 
s u m i e n n i e .  W z o r y  i s p i s y  t o w a r ó w  b e z p ł a t n i e .

w T a r  11 o p o 1 u

Ważne dlii gospodarzy wiejskich!
Ma m z a sz c z y t  podać  n i n i e j sz em do ła ska wej  wiadomośc i  Wys oki e j  szlącl i ty,  j a k o t e ż  szauowi iycb  

pu nó w wl aś ;mi e l i  dó b r  z iemskich  i g os po d a rz y  w o j s k i c h ,  żo u r z ą d / i l e m  w TARNOPOLU wieikl
i doboroy

wszelkiego r u d z a j u .
Zaralzejąc Wie l k i e j  potrzebib i wypełniając od dawna objawiane żąlania panów gospodarze wiej­

skich Ftnlola tutejszego i rosyjskiego pod względem urządzenia pod. bnego przedsiębiorstwa, muJem 
przy urządzeniu mego składu szczególnie ua to baczność, ażeby ku zupełnemu zadowob ,iiu szatiownyi h 
panów odoiorców mieć zawsze n a j l e p s z e  i u a j u O w s z e  s p i - a s ę t y  tego zawodu; zaopatrzyłem 
przeto muj skład w wyroby z n a j w i ę k s z y c h  i n a j l e p s z ą  s ł a w ę  mających f i  b r y k  iv 
kraju i zagranicą.

Polecając zut -m uajlopioj mój s k i a d  w s ż e l K i c I i  m a c h i n  i  n a r z ę d z i  r o l n i c z y  c l i
dudaję, co do wypłat udzickin najlżejszych ■warunków i tus/ę, żo Wys. szlachta i PT. 
szanowni gosjoda zy wiejscy  ̂ mojo przodsiębinrstwo uznają i zaszczycą mnie licznym odbiorem.

Przy tej sp: aobuości polecam mój wielki y k l a d  o r y g i n a l n y c h  i i u n r y  If a  AsL ich*m a i z y n  «so n / . y  r i a
najlepszych i najpraktyczniejszych systemów do użytku  familijnego : przemysłowego, po zna­
cznie zniżonych cenach.

Z pełpem uizanowanien.

1208 2—3 A r t r n *  N t o c k l ,
w Tarnopolu, targowica końska, w zamku teatralnem. 

# ■ “■ Ilustrowano canniki na żądanie franco bezpłatnie.

w T a r 11 o p o l u ,

Przeci w chorobom by diucy m
używMiy bywa z dolirym aiutkiom : 

ę .  k .  k o i i c o s j o k i o w a n y

K o r n e u b u r ^ s k l  p r o s z e k ,

334-2 1 — 1

k-uicrsjonnwany przez c. k. rzą 1 a u s t r . , król. prusk'  i król. saski, 
oilszcżeg-ilniony nicdalein liamburskim , londyńskim , paryskim , 
niiiUłłowskfln i wiedcmkini, używany z naj!epszvm skuckiem w sta j­
niach królowy angielskiej , jakoteż króla pruskiego ; a takowy po­
maga według długoletniego doświadczenia u k o n i  na gruczoły,  
kolki; u b j d  a  przy podojami k rwawych, na k rev-, wzdęcie, 
i s lnly  do "polepszenia m le k a , w o g ó l e  na wszystkie słabości 
organów respiracyjnych i trawienia.

Użycie c. ii. konci‘9. proszku Korueuburgskiego dla bydła 
okazuje sijj, także bardzo pożytecznem dla zdrowych zwiąr^ąt ilomo-:ycli._ ponieważ 
takowy reguluje funkcje u rg a ió w , usuwa nagromadżony.a nie;jr .etrawionc poży- 
wij-nie, i pom iga naturalnemu ojforowi przeciw wpływom zaraźliwym.

Piyfi restytiicyj .ny dla koni,
( l i e s t i t u t i u n s - F l u i d )

F r a n c i s z k a  J a n n  j U W I S I U  w K o r n e u b n r g n .
Jedyny prze* Wysokie c. k. władzo sanitarno troskliwie rozbierany, a potem 

pr/ez Jego ces. Mość Ph-anciszka Jozefa Ij wyszczególniony wyłącznym przywilejem. 
Takowy iitrzymujo konia nawet przy największych —jsiieuhtuh aż do póź- 

i negowieku, wytrwałym i rączym i służy osobliwie do w.mocnien a
|  przed i po wysileniu i większych trudach;  jfcst dalej środkiem na

sparaliżowanie częściowo, reumatyzm, obrzękłość ścięgoi, wywichnięcia 
i skaleczenia i t. d.

J o d u .  ' f l a s z k a  l  z tną 4 0  cf.
M a ś ć  l i a  k o p y t a  końskiG, i e c / |  kVil4he , ł a tw o  p ę ­

ka jące )  popadiine  k o p y ta  1 t .  p.  — Jedna puszka 1 złr. 25 ct.
Proszek przeciwko gniciu kopyt u koni —

Flaszka 1 złr .  70 ct. 1221 1-^3
P i g u i k i  5 a  p s ó w  przeciwko psiej chorobie , kur­
czom , zawrotowi, padaczce, gośćcowi i innym zwykłym 

chorobom u psóv
N iezaw odny  ś ro d ek  p r  z e r w a ty m n y  n a  w śc iek liznę .

Cena jednego pudełka 1 złr .
Środek leczuiczy dla drobiu, przeciw zaraiie i zwykłym cho­

robom gęsi ,‘ kaczek, kur, panturek, pawiów i t. p. — Cer.a jiaczki 40 out
Proszek Gla nierogacizny przeciw zapaleniu.

Cena wielkiego p..kietu 1 z Ir. 26 ot. — Roi pakietu 63 ct.
Środek przeciw eliorobom owiec, Pakiet 35 ct.

Pokarm wzmacniający p!a koni bydła do prędkiego podr:;-
towania wycliuulycb z w erząt doinowycli, rozweseia UjSjmsobienie i powię 
ksza tucz 11 oK. Wielka skrzynka G zl , mala skrzynka zł. Pakiecik 30 ct.

Przestroga.

P raw dz iw e  wyroby weterynaryjne są do n a b y c ia :
We L w o w i e  : Konstanty Isk ie r sk i , np t  P. Mikolascha apt.  J. Be.sera, 

apf. Zyguiun. RucHWS (d;»wnlej lom an k a ) ,  Wilhelm A dam ; w i £ r a . t t o W i c  M. 
Jawornicki w rynku g l .  kam. Kirchmajera p Józef Jaun ,  apt.  Jozefa TraucsjrA;. 
kiego ; tudzież ^vc wszystkich niemal miastach królestwa Galicji są sk łady  urzą­

dzone , która od t.ę.zasu, do czaru dzienhiki podają polskie w ogłoszeniach.
D la  zaw a ro w a n in  s i r  p rzec iw  ra łszo toariom , 

_  uprasza się na to baczyć ^  i i  p ły n  re stg tu -
c y jn y  F ra n c is zk a  J a n a  K w izd y  je s t ty lko  ten  p r a w d z iw y , k tó ry  c. k  w y łą ­
cznym  p rzy w ile je m  odznaczono, i nie potrzeba go przemieniać z innemi podobnemi 
fabrykatami. dalej“ Awrnr:i; się na to uwagi?, iż na k a id e j e tykiecie  p ro s zk u  ko r- 
nciiliu-rskitójó', wójc n iże j zam ieszczone n a zw isk o  n a p isa n e  czerw oną farbo, « ę  
zn a jd u je , uw ażam  p rze to  za  map obow iązek u w ,a d tn n ii, £e są  w h a n d lu  fa łs z o ­
wane śro d ki, k tóre  złożone s ą  z bez sk u tk u ją c y c h  i  n a w et szkod liw ych  t.^gre- 
d jen c ji. j t r z e rf ggjiapnem  k tó rych  o ftrzcgam .

jSA*" E toby mi fałszerza wshał.al, który nadu­
żywa mej marki ochronnej, abym go mógł pod nąA 
podcią^mić, otrzyma wynagrodzenie do 500  złr.

W nowo urządzonym cesarsko-tureckim

C y r k u  pod dyrokeja J ó z e f a  D e m i n a ,
dyrektora cyrku Jego Cesarsko Sułtańskiej Mości. 

D z i ś  i  e o d / i e d  o  7 . g o C z i n i e  w i e e z A r

w ielkie p r z e d s i a wierne galowe
wyżs/i j  s/.koły jazdy i t resury koni, gimnastyki, baletu i 

pantominy i d z całkiem nowym programem.

SIC-' Ju t ro  p-zfultitawiunym będzie przedosta ini rrz 'JjtlfB

I i l <  > k i < ;  £
wielka p.iutoininia czarodziejska wykon u i konno, v -4 aktach z nadzwyez .jme wspa- 
uiafa wystaąią. Sztuka ta  nie była doiłyehrz is w żadnym innym cyrku z takim pize- 
pycbem ' pftkazy waną, a ur/.ą lżoną została całkiem nowo przez dyrektora p. J.  Derssin. 
Więcej niż 70 dzieci w wieka cni 4 do, 7 lat, całkiem nowo ubranych, wspaniale  •» -  

karety, paradne ekwinaze, z zaprzęgiem bardzo pięknych małych koni. 
Wspaniały poćbód ukaże armję Liliputów.

Daór,  paziowie, fi rabin wie, baronowie, s laclita zgonam i i górkami, tancerle  i t a n ­
cerki, służący, lokaje, karlice, karły, duchy, nimfy, gienie i t. p.

K a i l r j j  i O r a l n y  g a l o p  mhińczony przez 16 małych dzieci, C sa rd a *  odtaą.. 
i-/ouy przez p. Z. l im u jn  i p. F. Allinger. Sztuka zal.o,ncza się 'odjazdem we wspa­

niałych wyzłaeanyeli matem i poili zaprzężonych karetach.
Jutro  i codzńń o 7. godzinie w ielkie przedsta^ieA ie.

Cyrk ogrziny kilkoma piecami. 4 —?
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Świadectwo.
Oo p. J . lle rb u b n y , aptekarza dyplomowanego !

7, wdzięcznością potwierdzam pauu, że mi wyborny pański Ncuroyylin 
dd iip()rczvwycii i mocnych cierpień reumatycznych w kolanach , piszczel»cn. 
na które przuz 2 letnie cierpienia żadne nic (tomagaly środki, ..wolnil rychło i 
radykalnie . ])izetó ?j)oIecam ten środol lecznicky niiWm pż*póleierpiąCyiS naj- 

Wiedeń d. 1. listojiada Rhj4. ^
A nton  Frifcse, e. k. listonosz, IL JW‘r niaiigjsStt Nr.

„Neu
eiu si

uoilmej.

03 t-.S i ?  i f ;  
“ «3 *«  es «d ® s  ‘Z  r  4- t f e a *  ^  oC a " M3 l“'-  o i  ° w wa fcc S D *ł ^  # Ł. a oł 00

Uprfsz nii najuprzejnuej f i-zyslać mi znowu 1'* tii|()iu>w s l a w n e P  n 
uxylin“ oświadczając z wdzięcznością, że za ponięcą togo środka (lozbyłeu 
a kpiąiffflt 'cierpień mogę nadal oddawać się moim ciężkim zajęciom 

Altendorf (Morawia) 5. Kstiniada 1873.
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1) 5. listopada
'M  110-11 2 - 6  M iic law  Hoi-uczek, leśniczy ■
t o  Cena oryginalnego flakonu N e u r o z y l i n  (w czerwouem opa.owaniu) 0
to  mocniejszego gatenku 1 złr. 20 ct., flakon słabszego (w zielonem opakowanih) 
t o  1 zlr. Brzy wysyłkach pocztowych do 6 tlakonuw 20 ct. -za opakowaniu. 

t o  Glowuy skład dla Galicji we L w o w i e  w aotece pod Srebrnym Orle 1 t o
to  Z y s i i u m t a  K u c k e r a .  w KOSZYCACH ni o  Wandraschka, we W I E -  to  

, to  UŃIU u Józefa Weissa, aptekarza Ziim Molu,-n, Tuclilauben 27. to
• • • • • t o t o t o t o t o t o t o t o  t o t o t o t o t o t o t o t o t o t o t o i
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Proces Offenheima.
(Ciąg dalszy.)

(D alszy c iąg  w num erze.)

Następuje przesłuchanie świadka Mie­
czysława Ziembickiego, obecnie nadinżyniera 
przy koleji Albrechta. Świadek opowiada, iż 
był on pierwej inżynierem u Brasseya jako 
też przy koleji Karola Ludwika. Przez pro- 
tekcię Offenheima dostał się do Londynu, 
gdzie pod kierownictwem Alfreda James 
pracował Dad wygotowaniem planów kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej. Później był inży­
nierem na przestrzeni kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej. Strapp był jeneralnym pełnomocni­
kiem Brasseya i miał pod sobą podwładnych, 
których obowiązkiem było dozorować robót. 
Co do stann budowy, świadek mówić może 
tylko o swojej przestrzeni. Spodnia budowa 
na tej przestrzeni była dobrą; tego samego nie 
można powiedzieć o budowie wierzchnej, 
zwłaszcza w szutrowaniach, gdyż w pobliżu 
nie było żwiru, tylko kamień wapienny. Pro­
gi były w ogóle dobre.

P r z e  w. W śledztwie podałeś pan prze­
ciwnie.

Ś w i a d e k .  Później poprawiłem się.
P r z e  w. Natrafiłeś pan na progi zgniłe.
Ś w i a d e k .  Tak jest, około 20°/0
Dalej opowiada świadek na pytanie prze­

wodniczącego, że progi dębowe trwają 9 do 10 
lat, podczas gdy progi z miękkiego drzewa 
najwięcej 3 do 4 lat wytrzymują.

P r z e w.  Czy Wiadomo panu. że niektóre 
objekta były tylko zwierzchu z kamienia 
bndowane, wewnątrz zaś wypełniano je rumo- 
wiakiem? Ś w i a d .  O ile sobie przypominam, 
tylko jeden przepust tak zbudowano.

P r ze w. Czy kapitał był odpowiedni 
do wykonania trwałej budowy? S w. Nie/.a- 
wudnie, lecz dozór podprzedsiębiorców był 
niedostateczny.

Na interpelację obrońcy odpowiada dalej 
świadek że Anglicy staralij się stawiać po­
rządne budowle i nikt ich w tym względzie 
nie faworyzował.

Następnie na zapytanie przewodniczącego 
odpowiada świadek, że usuwanie się gruntu 
nastąpić może tylko w skutek złego materjału.

Z kolei następuje przesłuchanie inżyniera 
sekcyjnego, Karola Patka. Świadek, badany 
przez przewodniczącego odpowiada, że w roku 
1870 wstąpił do kolei Lwowsko-Czerniowieckiej. 
W czasie Bwej służby zrobił spostrzeżenie, 
że stan tej kolei nie był ta k i, jaki być. po­
winien, i jaki on sobie wyobrażał. Wierzchne 
budowy przedstawiały małe tylko braki, co 
do robót ziemnych, i tn nic szczególnego 
przytoezyćbym nie umiał, co do budowy zaś 
mostów zeznania moje odnosić by się mogjy 
tylko do pojedyńczych przestrzeni. Na linji 
ze Lwowa do Czeruiowiec musiano rekonstru­
ować 6 objektów; zresztą rekonstrukcje takie 
miały miejsce przed i po seuwestracji. Budo­
wa kolei państwowej Dyla ua każdy sposób 
lepszą niż na czerniowieckiej. gdyż tam sta­
wiano większe wymagania. Co do progów 
opowiada świadek, iż na pojedynczych prze­
strzeniach progi były nadgniłe, szutrowanie 
linii niedostateczne.

Jako przyczynę usuwania się grobel po­
daje świadek, iż teren nie był dostatecznie 
odwodniony.

P r z e w .  Gdyby groble te były należy­
cie sypano, czyżby tem zapobiegło się ich 
usuwaniu? Sw. Rzecz t,o relatywna: zupełnie, 
zdaje mi się, że nie.

P r z e w .  Która grobla w r. 1870 spo­
wodowała tak ogromne koszta ? S w. Grobla 
mihuczyńska, przynajmniej tak mi się zdaje, 
gdyż w r. 1870. przeniesiono mię do Lwowa.

P r z e w .  Słyszałeś pan co o późniejszem 
usuwaniu się grobli mihuczeóskiej ? S w. Zda­
je mi się w roku przeszłym, powodem były 
gwałtowne deszcze.

P r z e w .  Odebrałeś pan polecenie w spi­
sanych przez się protokołach przedstawić rzecz 
w czarniejszych kolorach?

S w. Polecono mi skonstatować czy nie­
dostatki uchylone zostały lub nie, i to też 
spisałem.

P r z e w .  Znajduję, że protokoły nie pod­
pisałeś pan, lecz tylko Schmidt. S w. Wie­
działem już wtedy, że służyć one mają do 
postępowania sądowego. Znajdziesz pan więc 
na tych protokołach podpisy jeszcze ianych 
osób. którzy wtedy jako świadkowie fun- 
gowali.

P r z e w .  wzywa świadka, by się przy­
patrzył protokołom, czy są te samo, które 
pisał. Świadek zaprzecza.

P r z e w. Czy Schmidt badał całą prze­
strzeń? S w. Jedną tylko część. P rze  w. Pod­
pisał zaś wszystkie protokoły.

O b r o ń .  Di. Neuda. Znajduję w jednym 
wykazie, źe na rekonstrukcję 60 objektów 
wstawiono 80.000 zł., co za jeden objekt wy­
nosi 1400 zł. To mnie naprowadza ua do­
mysł że mogły to być tylko małe objekta, 
albo rekonstrukcje.

S w. Były to rzeczywiście najwięcej ma­
łe objekta.

S ę d z i a  G e r n e r t h .  Na jak wielką 
przestrzeń wypadają te 60 rekonstrukcji. S w. 
Na przestrzeń 35 mil.

P r z. Wiele rekonstrukcji potrzeba było 
na Lin ji B ?  8 w. Tu były mosty lepiej zbu­
dowane, potrzeba było tylko więc ośtn re- 
konstrukcja, z których większa częśc spowo- 
powaną była wypadkami elementarnemi.

P rz. Podnosisz pan na linji B  wypadki 
elementarne. Cóż spowodowały rokonstrukcje 
na linji A. S w. Po części zły materjał; kła­
dziono fundamenta z wapiennego kamienia, 
który potem woda rtzmiękczała.

P  r z. Czy wiadomo panu, żo wnętrza 
murów wypełniano rumowiskiem. S w. O tem 
nie wiem, lecz łatwo być może, żo mularze

w nieobecności dozorcy sypali rumowisko. 
Oni to potrafią (wesołość).

Na dalsze pytania odpowiada świadek, 
że od czasu iak jest przy kolei, u a  znaczniej­
sze przeszkody w ruchu przypomnąć sobie nie 
może; w najtrudniejszych nawet chwilach, 
zawsze słarano się utrzymać kolej w ruchu.

P r z e w .  Przesłuchanie pańskie tymcza­
sem skończone, proszę jeenak zatrzymać się, 
aż do przesłuchania Schmidta.

Następuje przesłuchanie świadka B u r e -  
s cha ,  nadinżyniera kolei lwowsko-czeruiowie- 
ckiej. Posadę swoją otrzymał świadek dopie­
ro pod seKwestrera. Nie opowiada on nic no­
wego. O usuwaniu się grobel wie tylko tyle, 
co słyszał od innych, (w śledztwie powiedział 
iż słychać było co chwila, że jakiś objekt 
trzeba było podpierać). Co do braku wagonów 
podaje, że nastąpił on w czasie większych 
transportów, raz n. p. trzeba było przewozić 
4000 wołów, do czego potrzeba było 500 wa­
gonów. Kolej posiadała tylko 160, musiano 
więc wagony rek wirować od innych kolei.

P r z e  w. Byłeś pan czynnym przy śle­
dztwie, które z powodu niedostatków wytoczył 
rząd S w. Nie.

P r z e w .  Wszak protokół jest przez pa­
na podpisany.

S w. Ja wcale przy tem nie bytem,
P r z e w .  pokazuje świadkowi protokół, 

zawierający jego podpis.
S w. To wcale co innego. Działo się to 

już za sekwestracji. Śledztwem tego nazwać 
nie można. Otrzymaliśmy tylko polecenie spi­
sania proiokolu o takich niedostatkach, które 
dawniej już istniały. Proszę jednak nie przy­
wiązywać do tego żadnej wagi, gdyż tu soli­
darnie ręczyć nie możemy. Jeden sobie^ przy­
pomina! i  pamięci, drugi nie (wesołość). Je ­
żeli sobia coś przypomniał który, zaraz wpi­
sano to do protokołu. Powiedziałem już 
w śledztwie, że protokół spipany został tylko 
podług tego, co sobie który przypominał.

P r z e w .  przypomina mu zeznania po­
czynione w śledztwie. Świadek usiłuje unie­
winnić się, zwalając całą winę na dyrektora 
ruchu. Dalej oświadcza, ze jeneralna dyrekcja 
wydawała odpowiednie roskazy do nsunięcia 
niedostatków.

Z kolei następuje przesłuchanie świadka 
B r y k s j u s z a  L a m p  la , inspektora przy je- 
neralnej inspekcji kolei austrjackich. Podaje 
on że 24. wrześuia wyjechał do Lwowa z po­
lecenia radcy dworu Barychara, by zbadać 
przyczynę wykolejenia pociągu Nr. 1 na kolei 
czreniowieckięj. Przy tej sposobności pon iada 
świadek, miałem sie przekonać o stanie tej 
kolei. Jadąc do Lwowa wiedziałem tylko o 
j p d n y m  wykolejeniu, później otrzymałem tele­
g r a m  o w y k o l e j e n i u  p o c i ą g u  nr. 2 a  drugi 
t e l e g r a m  o d  rządu k r a j o w e g o  w B u k o w i n i e ,  
k t ó r y  d o m a g a ł  s ię  z a s t a n o w i e n i a  pociągów 
p o s p i e s z n y c h  na c a ł e j  l in j i .

P r z e  w. Kto był na tej depeszy pod­
pisany ?

S w. P a u l i ,  — depeszę tą mam przy
sobi e .

P r z e w .  Proszę mi ją pokazać (świadek 
szuka w papierach). P r z e w .  Zdaje mi się, 
że pan masz więcej takich depęsz. Byłoby do 
życzenia, abyś je pan nam wszystkie przed- 
łyźyl. (Świadek oddaje depesze).

P r z e w .  (odczytuje). Jedna depesza 
brzmi i „Ministerstwo handlu we Wiedniu. 
Pociąg Nr. 1 wykoleił się przy profilu 1733. 
Jeden z podróżnych nieznacznie, jeden zaś 
konduktor ciężko ranny.“

Druga depesza z 23. września brzmi : 
„Pociąg Nr. 2 przy budce 217 wykolejony. 
Jeden Konduktor złamał nogę.*

W ten sposób d. 20. i 22. września 1872 
były dwa wykolejenia.

Trzecia depesza Rządu krajowego ua 
Bukowinie do ministerstwa handlu b rzm i: 
„Z powodu notorycznie niepewnego stanu 
budowy kolei Lwowsko-czerniowieckiej jakoteż 
niepewności życia podróżnych, pozwoliłbym 
sobie zrobić wniosek zastanowienia pociągów 
pospiesznych na całej linji.“

S w. Ten telegram udzielił mi radca 
dworu B a r y c h a r  Pociąg Nr. 2 wykoleił 
się przy profilu 1922 między Stanisławowem 
a Otynią. Pociąg Nr. 1 wykoleił się międz 
Kołomyją a Jaworzną. Oba te wykolęjem 
zdarzyły się na przestrzeni 6-milowej.

Dalej podaje świadek, na pytanie prze­
wodniczącego, że pociąg cały spadł z grobli. 
Bylto pociąg pospieszny, robiący 6 i pół mil 
na godzinę, wiozący 21 podróżuych, i perso- 
nal pociągowy, prócz tego rezerwistów, jadą­
cych do Gzerniowiec.

P r z e w .  Jakie spostrzeżenia zrobiłeś 
pan przy tem. S w. W niektórych miejscach 
szyny dyferowały o 3 —4 linji, ziemia wszę­
dzie miękka, 4 do 6 cali zapadła, gdzieniegdzie 
szuter wcisnął się w ziemię na 8 cali. P r  z. 
Co to za pociąg nr. 2 który się wykoleił? 
S w. Był to pociąg przeciwny, jadący z Su- 
czawy do Lwowa, miał on 3 wagonów z któ­
rych 4 zostały roztrzaskane. Nie widziałem 
ich, gdyż uprzątniono je nim przybyłem na 
miejsce, widziałem tylko lokomotywę, która 
zaryła się w grobli. Tym pociągiem jechało 
7 do 10 osób. Konduktor i jeden pasażer zo­
stali śmiertelnie, a przedsiębiorca budowy, 
Rosenblum z Warszawy, lekko raniouy.

P r z e w.  Badałeś pan i drugą przestrzeń?
S w. Tak jest, szyny po jednej 'stronie 

leżały o cały cal wyżej jak po drugiej Przy 
puszczano tu pociągi bez dauia sygnałów. U- 
siłowano tu winę zwalić na konduktora, przy - 
pisując mu iż był pijany. Przekonałem się 
jednak że człowiek ten w dniu poprzedzają­
cym całą uoc spał, a w dzień w którym miał 
służbę w Kołomyi, wypił tylko szklankę wina. 
Gdym zażądał, aby mi go przedstawiono, jnż 
był ze służby wydalony

P r z e w .  Czy wpłynął kto z jeneralney 
dyrekcji na spisanie pańskiego oprotokołu. Sw. 
Nie.

Co do progów podaje świadek źe 50 pr. 
takowych w złym znajdowało się stanie, a

wiele do tego stopnia zgniłych, że na najbez­
pieczniejszych miejscach oc. silnych uderzeń 
porozpadały się.

P r z e w .  Znajdujesz pan, że ruch na tej 
kolei był niebezpieczny. Sw. Sam byłem 
w njebezpieczeństwie życia, Gdy pociąg nr. 1 
do O l t e n i t z y  wjeżdżnł, miał właśnie wy­
jeżdżać stamtąd pociąg eiężarowy, lecz tu nie 
nastawiono zmian, a raczej nastawiono tak, 
że byłoby się niezawodnie wydarzyło nie­
szczęście, gdyby maszynista pociągu ciężaro­
wego nie miał tyle przytomności, i nie był 
zatrzymał pociągu. Dalej podaje świadek, że 
po przeprowadzonem śledztwie wymieniono 
około 30.000, według innych 52.000 a nawet
72.000 sztuk progów.

Na zapytanie obrońcy dr. Neudy, powia­
da świadek, iż niemiał nakazu z ministerstwa 
do zastanowiania pociągów pospieszcnych, mógł 
on to uczynić jako pełnomocnik z wła­
snej inicjatywy. Jeżeli powiada wysiałem ze 
Lwowa telegram, powołując się na nakaz mi­
nisterstwa handlu, to uczyniłem to dla tego, 
ażeby dyrekcja ruchu rozkazu do zastanowienia 
pociągów pospiesznych tem pewniej usłucha 
ła, gdyż jako komisarz uważałem się odpo­
wiedzialnym za wszelkie nastąpić mogące wy­
padki. Radca dworu nakazał mi przeprowa­
dzić śledztwo, a w razie potrzeby zastanowić 
pociągi pospieszne.

O br. dr. Ne uda .  Ban zastanowiłeś po­
ciągi pospieszne na przestrzeni Lwów-Stani- 
sławów, którąś pan dopiero później objeżdżał.

Św. Nie mogłem pospiesznych pociągów 
pozostawiać na jednej linji, zastanowiwszy je 
na drugiej.

Osk.  Offenheim. Nie zapominaj pan, że 
ze Lwowa do Stanisławowa jest mil 181/, tj. 
Polowa całej linii lwowsko czeoniowieckiej. 
Ś w. To co zrobiłem zadowalnia mię zupeł­
nie. (wesołość) Zresztą zastanowiłem pospie­
szne pociągi nietylko wskutek złej budowy 
kolei lecz także dla nieudolności służby ko­
lejowej. O sk. O panu P a u l i ,  który wysiać 
miał telegram, dotyczący zastanowienia pocią­
gów pospiesznych, słyszę po raz pierwszy. 
Będę zatem prosił o odpis tego telegramu, 
zwłaszcza, że wówczas pisma publiczne o ta­
kim półurzędowym telegramie wspominały. 
W dzień później był u mnio bar. Pino i za­
pewniał mię, że ani o n , ani jego zastępca w 
urzędzie takiego telegramu nie wysełali. Mu­
szę zatem postarać się o bliższą informację 
co do pochodzenia tego telegramu. Żałuję 
mocno, że sąd zacytowania bar. Pino odmówił, 
byłby on niezawodnie twierdzenie moje po­
świadczył.

Osk.  zapytuje dalej świadka, czy podo­
bnych rozszerzeń szyn kolejowych nie widział 
na innych kolejach. S w. Są podobne rozsze- 
szerzenia, lecz nie w takim stopniu.

Następnie wywiązał się dość żwawy spór 
między oskarżonym a świadkiem o ścieki 
(Rigolen) i o ilość wagonów, rozbitych przy 
wykolejeniu,

O sk. Jak pan sądzisz, czy zagięcia sze- 
ściocalowe, które pan spostrzegł na szynach 
były przyczyną, czy też skntkiem wykoleje­
nia? S w. Być może jedno i drugie. O s k. 
Pan przyznajesz więc, że rozstrzygać tu nie 
moźesż. Powiedz mi pan dalej, czy wykolejenie 
możliwe jest na przestrzeni dziesięciomilowej, 
przebytej z nadzwyczajną szybkością, jeżeli 
maszynista notorycznie był zapity ? S w. Czy 
w takim razie wykolejenie po przebyciu jednej, 
czy dziesięciu mil nastąpi, tego nie mogę 
powiedzieć. Dalej potwierdza świadek, ze szy­
ny pochodziły z fabryki Witkowitzkiej, którą 
Offenheim za pierwszorzędną uważa.

O sk. Czy panu wiadomo, że w Istrji, 
na kolei Tarnów-Lelechów, jako też na iunych 
kolejach znajdują się progi nieociosane? Sw. 
Wątpię bardzo. Osk.  Wszakże o tein powi­
nieneś pan wiedzieć ?

Pr ze w.  (nadzwyczaj zirytowany). Wszak 
świadek nie może panu nic innego powiedzieć, 
jak tylko to, co widział.

Osk.  Jest on inspektorem przy jeneral- 
nej inspekcji powinien zatem znać stosunki 
na wszystkich kolejach.

Na tem zakończono wieczorne posiedze
nie.

Wiedeń 15. styczuia 1075.
Rozprawa zaczyna się o godz. 10. od 

przesłuchania Józefa Pfeiffra, hurtownika, 
S w. Wybrany przez walne zgromadzenie w 
r. 1868. do komisji rewizyjnej piastował ten 
urząd do r. 1871. Czy Offenheim wpłynął na 
jego wybór, z pewnością powiedzieć nie umie.

Na pytanie przewodniczącego odpowiada 
świadek, że przedkładano komisji bibms, która 
porównywała go według pojedynczych pozycji 
z odnośnemi kontami w książkach. Później 
gdy nastąpi! nawal pracy, niepodobna nam 
było sprawdzać każdą pozycję z osobna, ogra­
niczać musieliśmy się więc na próbach wy­
rywkowych (Stichproben) jak to wszędzie jest 
zwyczajem. Podobnie sprawdzaliśmy też i ra ­
chunki ruchu,

P r z e w.  Nie powiedziano panom, źe ra ­
chunki sprawdzał już rząd? Sw. Zdaje mi 
się iż to samo przez, się rozumiało.

P r z e w .  W śledztwie powiedziałeś) pan* 
e taka rewizja nie ma żadnej praktycznea 
wartości. Sw. Odnośna uwaga nie ściągał- 
się jedynie do rewizji rachunków kolei lwow- 
sko-czeruowieckiej, lecz w ogólności do wszy­
stkich poiobnych rewizji, albowiem do szcze 
gółowej rewizji rachunków kolejowych potrze- 
baby cztery do sześciu miesięcy.

Dalej opowiada świadek, że wskazówki 
co do ściągania pojedynczych rachunków (kon­
ta) w ogólny rachunek towarzystwa, wyszły 
Od komisji rewizyjnej.

P r z e w.  Czy troszczyłeś się pan o we­
wnętrzne gospodarstwo. Sw. To do mnie nie 
należało, należy to obowiązków Rady zawia- 
dowczej a nie nadzorczej.

1 Na pytanie obrońcy dr. Neudy, podaje 
, świadek, że rachunok towarzystwa (Geseli-

schafts-Conto) jest w bilansie uwidoczniony, 
że urząd rewidenta połączony jest z pracą, 
dla tego też przyjęcie takiego urzędu jest 
zawsze tylko aktem uprzejmości.

P r z e w.  Fod jakim Konto rachunek to- 
waizystwa znajdował się w bilansie?

Sw. Jest te rzecz bardzo zmienna, w 
miarę tego, czy pozycja oduośna należy do 
przychodu, czy do rozchodu, czy nareszcie 
jest pozycją towarową, lub dotyczy kasy.

Os k .  Offenheim. Zadaniem rachunku to­
warzystwa było przedewszystkiem uwidocznić 
wzajemny do siebie stosunek wszystkich trzech 
linji kolejowych. W  jeneralnem sprawozdaniu, 
przedkładanem rządowi, takie szczegółowe ze­
stawienie nie było ani potrzebnem, ani też 
oapowiedniem.

Dalej opowiada świadek na wezwanie 
przewodniczącego, że rachunki tantiem i in­
nych dochodów, które wypłacano członkom 
Rady zawiadowczej, nie przechodził, o żad­
nych dodatkach budowlanych, które oni po­
bierać mieli, nic nie wie. jakoż potwierdza, 
że Offenheim na rewizję rachunków wcale nie 
wpływał.

O b r .  dr. Neuda. Oskarżenie twierdzi, że 
rewizja rachunków odbywała się powierzchow­
nie tylko. Sw Tego przyznać nie mogę.

P r z e w .  Powiedziałeś nam pan że re­
wizja odbywała się za pomocą prób wyryw­
kowych. S w, W ten sposób przedsięwzię­
tych prób nie można nazwać ani powierzcho- 
wnemi, ani lekkomyślnemi, bo tak odbywa 
się rewizja prawie we wszystkich innych to­
warzystwach.

S ę d z i a  Gernerth. Wszak pan sam rze­
kłeś, że ten sposób rewizji nie ma żadnej 
praktycznej wartości, po cóż więc przedsię­
brano taką rewizję ? S w. Dla tego, bo jest 
przepisaną. P r z e w.  Świadek może się już 
oddalić. S w. Muszę jeszcze wobec Wys. Sądu 
pozwolić sODie jedną uwagę. Oskaiżenie in- 
synuje komitetowi rewizyjnemu, iż działał 
tu  niegodziwemi środkami i dawał się użyć 
jako bezmyślne narzędzie. Temu najenergicz­
niej zaprzeczyć muszę, dyktuje mi to nietylko 
honor lecz i stanowisko moje.

P r o k. Świadek cytuje okoliczności z o- 
skarżenia, które mi nie są wiadome. Dobrze- 
byś pan zrobił gdybyś mi wskazał odnośny 
ustęp.

S w. Czytałem to w oskarżeniu, lecz na 
razia nie mogę odnośnego ustępu zacytować. 
P r o k .  Oskarżenie nic podobnego panu nie 
insynuowało'

Obr .  dr. Neuda (czyta z oskarżenia) 
„Jako nieoszacowane narzędzie mnsi być u- 
ważany Hugo Nowachu — a z tem w zwią- 
skn o komisji rewizyjnej, powiada oskarżenie: 
„Wydział rewizyjny stał pod wpływem Offen­
heima gruntowniej jeszcze, niż Rada zawia- 
dowcza.*

Tr ok .  To się nie odnosi do tych panów.
P r z e w.  Świadek może się tem oświad­

czeniem, do którego i trybunał się przyłącza, 
zupełnie zadowolić. (Świadek odchodzi).

Następnuje przesłuchuje świadka R y ­
s z a r d a  L i e b e n ,  kompaniona domu han­
dlowego. Świadek na wezwanie przewodniczą­
cego opowiada, że w r. 1869. został do Rady 
rewizyjnej kolei lwowsko-czerniowieckiej wy­
brany. Na walnern zgromadzeniu proszono go 
aby urząd ten przyjął. Rewizja odbywała się 
w sposób zwyczajny. Porównywano pojedyncze 
pozycje z książkami, a prócz tego robiono 
próby wyrywkowe. Taka rewizja trwała około 
2 godzin. W bilansie konto towarzystwa nie 
było uwidocznione, a próba wyrywkowa nie 
naprowadzała nas na to konto. Przy rewizji 
bilansu, nie wchodziliśmy w meritum rzeczy, 
lecz z.adowałnialiśmy się próbą buchalterycz- 
ną. Nie rozbieraliśmy też dochodów członków 
Rady zawiadowczej, z tego powodu powiedzieć 
nie mogę, czy oni pobierali jaki dodatok bu­
dowlany. P r z e w.  W śledztwie powiedziałeś 
pan, że dowiadywałeś się o rachunkach ruchu. 
S w. Muszę to sprostować. Nigdy nie mówi­
łem, że rachunków nie przedkładano komisji 
rewizyjnej, lecz rzekłem, że nie wiem czy 
przedkładano, bo się o nie niepytałam.

P r o k .  W śledztwie zeznał świadek, że 
gdy objawił życzenie, aby mu te rachunki 
pokazano, powiedziano m u, że rachunki te 
były już rewidowane przez komisarza rządo­
wego. Oskarżenie więc nic innego nie twier­
dzi, jak tylko to, co świadek podał w śledz­
twie. 8 w. Robi to jednak wrażenie, jakoby 
te rachunki nie były przedkładane.

Obr .  dr. Neude. Czy Offenheim posługi­
wał się niaprawemi środkami, aby wpłynąć 
na komitet rewizyjny? S w. Z przyjemnością 
oświadczyć tu muszę, że nie używano innego 
środka prócz tego, że proszono mię bym u- 
rząd ten przyjął. P r z e w  Czy w czasie pań­
skiej funkcji wpływał kto na pana? S w i a d .
Nikt.

Następuje przesłnchauie świadka Augu­
sta Windischa. inspektora przy wiedeńskiej 
jeneralnej dyrekcji Riunione A driatica' pod­
władnego pana Hugona Nowacka.

Św. podaje pod przysięgą, iż nie był 
akcjonariuszem lwowsko-czerniowieckiej kolei, 
figurował tylko jako „Strohman“ na walnych 
zgromadzeniach. Uprosił go do tego Offen­
heim za pośreduictwem Nowacka. Co do spo­
sobu głosowania na walnych zgromadzeniach, 
nie odbierał on żadnej instrukcji, iecz zawsze 
głosował tylko z większością. Dalej przesłu­
chiwano św. Ferd. Wagnera, również urzę­
dnika Riunione Adriatica i podwładnego No­
wacka. I ten również przyznaje, iż był tylko 
„Strohmanem*, że nie odbierał żadnej instruk­
cji, i także głosował zawsze z większością.

Z biura ajencji Riunione figurowali je­
szcze jako „Strohmani* Richter i Krómer.

P r o k .  (Do Windischa). Jakie było zda­
nie pańskie co do rzetelności takich środków.

Ś w. Uważałem, ii nie czynię tu  nic 
zdrożnego — inaczej byłbym nie przyjął. — 
Tak sądzę i dziś, jednakże takiej pozycji nie 
przyjąłbym więcej, gdyż od r. 1867 stosunki

pod wieloma względami się zmieniły. Ni# 
mówię tu  tylke o kolei czerniowieckiej, lecz 
w ogóle.

Następuje przesłuchanie ś w. Hugoua 
Nowack, rodem z praskiego Szląska, jeneral- 
nego sekretarza ajencji Riunione Adriatica 
Ś w. od młodości zostaje w ścisłej przyjaźni 
z oskarżonym. O ile sobie przypomina, za­
praszał go na walne Zgromadzenia nie sam 
Offenheim, lecz Liskowetz; akcjonarjuszem 
stał się dopiero w roku 1871, pierwej figuro­
wał kilka razy jako „Strohman“, nie umie 
powiedzieć, ile głosów zastępy wał, a w czyn­
ności tej ś w. nie widział nic zdrożnego i nie­
zwyczajnego, gdyż we wszystkich walnych 
zgromadzeniach nżywają „Strohmannów". 
P r z e w .  odczytuje list świadka do oskarżo­
nego, w którym pisze, że nie może przyjść 
na walne zgromadzenie, lecz natomiast przy­
szłe mu dc dyspozycji dwóch wyższych swo­
ich urzędników.

P r z e w ,  Z listu tego okazuje się, że 
Offenheim paua prosił. S w. Powiedziałem 
to już raz w śledztwię.

Sw. był w r. 1867 w radzie nadzorczej 
nie posiadając żadnych akcyj. Uważał on się 
do przyjęcia lego urzędu uprawnionym, gdyż 
na jego imię deponowano akcje Pe dokona- 
nem deponowaniu mógł on wykazać prawa 
akojonarjusza Podobnie dzieje się w banku 
angielskim. W Radzie nadzorczej zostaje 
ś w. od r. 1870 i brał udział w rewizji ksiąg. 
P r z e w .  Według prawa handlowego Rada 
nadzorcza uprawnioną jest wpływać na 
wewnętrzne gospodarstwo. Ś w. Tak jest we­
dług prawa, lecz w praktyoe zajmowała się 
ona tylko rewizją książek. P r o k .  Pragnął­
bym wiedzieć, co pana skłoniło przyjąć posa­
dę w Radzie nadzorczej, skoro nie posia­
dałeś akcyj ? o w. Akcje złożono za mnie 
w angielskim banku, a po walnetn zgroma­
dzeniu zaś wzięto je napowrót. P r o k .  Było 
to więc blichtrem, niedozwolonym według sta­
tutów Towarzystwa.

Św. To mi wtedy na myśl wcale nie 
przyszło. P r o k .  Ozy przechodziłeś pan tak­
że rachunki ruchu: Ś w. Tak jeBt, przechodzi­
łem konto ruchu? Co zaś do rachunków ruchu, 
dowiedzieliśmy się od Liskowetza, że takowe 
już przechodził rząd. Rząd doznawał ogól­
nego poważania, więc nie było powodu nie 
wierzyć mu.

N apytanie O Dr. dr. Neudy odpowiada 
świadek, ze Offenheim wcale nie wpływał na 
komisję rewizyjną, również że urząd rewizora 
pełnił surowo, pomimo iż nie posiadał akcji.

R a d c a  s ą c u  G e r n e r t h .  Ustęp końco­
wy sprawozdania komisyi rewizyjnej z r. 18G7 
przez pana podpisanego, brzm i: Wszystko
dokładnie przejrzano i przekonano się, że go­
spodarstwo jest najrzetelniej prowadzone, czy 
się pan o tem sam przekonałeś? Ś w. Pod­
pisałem w zaufaniu do dwóch innych rewi­
dentów: Pfeiffra i Sterna. Obaj ci panowie 
byli starszymi już rewidentami, i zasługiwali 
na zupełne zaufanie.

O sk. Co do przedłożonego świadków5 
sprawozdania komisyi rewizyjnej z r. 1867, 
pozwolę sobie zauważać, że takowe ułożyli 
pp. Pfeiffer i Stern, świadek Nowack był 
wtedy w podróży. Działo się to w listopadzie. 
Po swoim powrocie podpisał tylko sprawoz­
danie. Co do zarzutu p prokuratora, że No­
wack nie był uprawnionym wykonywać urząd 
rewidenta, ponieważ nie posiadał żadnych ak­
cji, powiedzieć mnszę, iż zarzut ten jest nie­
słuszny. Odnośne prawo, również jak i §. 18 
statutów mówią tylko o „akcjonarjuszach,“  
nie zaś o takich akcjonarjuszach, którzy isto­
tnie w majątku swoim stale posiadają akcje. 
W chwili deponowania przepisanej liczby akcji 
na kogobądż, staje się tenże prawnie akcjo­
nariuszem. (Głosem podniesionym.) I  jakże 
mogłoby stać się inaczej? Wszak ktoś, kto 
posiada akcje i wybrany jest do komitetn 
rewizyjnego, nie może być zmuszonym przez 
cały przeciąg swego urzędowania akcje te 
zatrzymać u siebie; może on je każdej chwili 
sprzedać, a pomimo to przez cały rok będzie 
pełnił urząd rewidenta.

Przewodnicząc} upomina oskarżonego, 
aby nie mówił tak głośno, na co tenże od­
powiada, że pragnie tylko, aby go p« proku­
rator zrozumiał.

Następuje przesłuchanie Leopolda Sterna, 
dyrektora banku narodowego. Świadek podaje 
że już na walnern zgromadzeniu wybrany zo- 
Btał do Wydziału rewizyjnego. Uprosił go o 
to Offenheim. Urząd rewidenta pełnił świa­
dek sumiennie.

P r z e w .  Czyś pan wglądał przytem w 
wewnętrzny stan gospodarstwa? Sw. Tak jest, 
starałem się dowiedzieć jak daleko postąpiła 
budowa.

P r z e w.  Ile czasu zabierała panom re­
wizja bilansr? Sw. zwykle dzień jeden. P i z. 
W śledztwie powiedziałeś pan kilka godziu- 
Liskowetz był obecnym, aby dawać wyjaśnie­
nia? S w. To prawda, że Liskowetz w tym 
celn był obecnym, lecz czy rewizja bilansu 
trwała trzy czy sześć godzin, tego już nie 
wiem.

Pr ze w.  Przechodziłeś pan także rachun­
ki ruchu? Sw. Tak jest, lecz do tego nie by­
łem obowiązany, gdyż rewizja rachunków ru­
chu należała do komisarza rządowego. P r z. 
W śledztwie powiedziałeś pan, że nie prze­
glądałeś rachunków ruchu ? S w. Tak nie jest.

Przewodniczący odczytuje odnośny ustęp 
z protokołu w którym stoi: ,,dalej się o to 
nie troszczyłem."

Pr ze w.  Co panu wiadomo o rachunku 
towarzystwa. (Gesellschafts Conto)? S w. Kon­
to  to otwartem zostało, wtedy gdy już nie 
byłem rewidentem t. j. w r. 1869, kiedy mię 
do Rady zawiadowczej wybrano. Nawet co 
do pojedynczych kontów, po 6 czy 8 latach 
nie mogę sobie przypomnieć, jak one były 
prowadzon e.

P r z ę w.  -przypomina świadkowi, iż na 
2-giem czy S-ciem walnern zgromadzeniu T  
imienia komitetu rewizyjnego złożył oświad-



c:-. u c t ) treści, iż komitet ten, zadanie swo­
je wypełnił i wszystko znalazł w porządLn. 
Sw. ręczy za wszystko co wtedy powiedział, 
gdyż nim coś powiedział, zawsze się o bera 
pierwej przekonał. P r  zew. W sprawozdaniu 
pańskiem jest wyfcaz&uę nadwyżka docho­
dów, podczas gdy w rzeczywistości pow.nno 
się było okazać przekroczenie. Sw. Przed 
niejakim czasem udałem się do radcy dworu 
p. Barychara z prośbą o pozwolenie zrobie­
nia wyciągu z książek. Fan Barychar u- 
przejmie przyzwolił, a muszę tu oświadczyć, 
iź gdyby był togo nie uczynił, byłbym go 
sądownie zmusił do tego. P r  zew. Groźba 
pańska jest tu nie na miejscu, ile ze jv Ba- 
rycnar z panem uprzejmie sobie postąpił.

S w iad . Zrobiłem sobie wtedy zestawienie 
z którego s ę pokazuje, ze nie zaoszczędzono
175.000 lecz daleko wyższą sumę. I  tak na 
wierzclinej budowie 206.000 złr. na parki 
przewozowymi, 80.000 złr. razem więc 285.000 
złr. Jeśli do iego doliczymy zaoszczędzenia 
w administracji, w sumie 43.000 złr., wówczas 
ekaże się suma 328.000 złr Wyciąg teu mam 
przy sobie i mogę go Wys. Sądowi przedłożyć. 
Przekroczenie na k 'lei lwowsko-cz6rmowiec- 
kiej wynosiło 293.U00 złr., wydano więc 
mniej. P r  ze w. Wiemy, iż wybudowano nowy 
dworzec, powiększono warsztaty w Stanisła­
wów ie iid. Chciałbym więc skonstatować, że 
się później wykazały przekroczenia nie zaś 
nadwyżka. Swi a d .  W żaden sposób na to 
pytanie odpowiedzieć nie mogę, jeżeli mi nie 
dozwolonem bidzie przedstawić całości. Więk­
szy ten wydatek dotyczył linii pierwszej, 
zatem faktycznie przekroczenie 290.000 złr. 
trzeba od tej pierwszej snmy odbić, a włedy 
wykaże się nadwyżka 4».000 złr. P r z e  w. 
Przekroczenie naówczas na każdy sposób mu­
siało być większe. S w i a d .  Pozycyi tych 
książki nie wykazywały.

P r  zew.  Co panu wiadomo o dodatkach 
budowlanych. Swi ad .  Gdym wstąpił Jo To­
warzystwa, dodatki te były już . jS tem izow ane. 
Wynosiły one 126 funt. sterl. W roku 1870 
wybrano komitet finansowy, składający się z 
pp. Giskry, Seidlera i mnie, w którym to 
komitecie postawiłem wniosek, ażeby ze wzglę­
dów ekonomicznych- dodatek budowlany zasta­
nowiono, który to wniosek Walne Zgromadze­
nie przyjęło.

S ę d z i a  G e r n e r t h .  Na jakiej podstawie 
pobierano dodatki budowlane? Sw i ad. Gdym 
wstąpił do Towarzystwa, dodatki te już istniały 
w rachunkach. Zatwierdzało je Walne Zgro­
m adzeni. Jako pozycje szczegółowe nie przed­
kładano ie Wainemu Zgromadzeniu. Statuta 
kclei S u e z a w a  przyp.sują rewizję tylko co 
do liczb, a ponieważ rząd miał jedynie obo­
wiązek rewidowania tych rachunków, więc 
nie widzę w tern nie dziwnego. Przy kolei 
Karola Ludwika wypłacono w skutek upowa­
żnienia Rządu daleko wyższy dodatek budo­
wlany. Z pewnością nie przemawiam p ro  
dom  o, gdyż odemnie wyszedł wniosek zasta­
nowienia tych dodatków.

P r o k n r .  Powiedziałeś pan, żeś pan nie 
badał rachunków ruchu. Czy to nie było mo- 
źliwem, ażeby interes Towarzystwa wszedł w 
kolizje z interesem rządu? S w i a d .  Ja  nie 
zostałem wybrany jako technik do komitetu 
rewizyjnego, nie mogłem więc badać rachun­
ków merytorycznie, podczas gdy trzej komi­
sarze rządowi przedsięwziąć mogli rewizję 
jako fachowi.

P r o k u r .  Świadek Nowak powołał się 
na to, żeś pan najprzód podpisał sprawozda- 
n.e do Rady zawiadowczej, jak się rzecz z tern 
m iała? S w iad . Najsamprzód Rada nadzorcza 
przedsięwzięła zbadanie rachunków, potem 
dyskutowano o przedmiotach, które przedło­
żone być miały zgromadzeniu generalnemu a 
potem otrzymał polecenie Liskowetz, aby na­
pisał sfl awozdanie, poczom akt ten podpisano.

P r o k u r .  Powiedziałeś pan na zgroma­
dzeniu generalnem w r. 1867, że jest nad­
wyżka. Czy stało to się na podstawie preli­
minarza, czy zamknięcia rachunków? Swi ad .  
Na podstawie preliminarza, który złożył Li­
skowetz. Ja  postąpiłem tu sobie bez zarzutu. 
Musiałem tu polegać na datach, jakich mi 
dostarczyło bióro Tawarzystaa. Dałem moje 
wotum o rachunkach, dopiero po przekonaniu 
się, źe są całkiem poprawne.

P r o k n r .  Gdybyś pan był szukał do 
tego rachunku dowodów, zapewne byłbyś pan 
Ich nie znalazł, ponieważ p. Offenheim sam 
przyznaje, że suma nie była wtedy jeszcze 
dokładną? Sw. Sumy sobie przy pomnąc nie mogę.

P r z e  w, 11 000 rubli jako wydatki na 
podróże wypłacono bez dowodów. Czy przy­
najmniej p. Offenheim dal jakieś w tym wzglę­
dzie oświadczenia? S wi a d .  Jezelim tylko dał 
aa to moje zozwoleme, to musiał był dać p. 
Oftenheim wyjaśnienia, bardzo zadowalniające.

Dr. N e ud a. Sądzę, że pan po dzisiej- 
szem owem wyznaniu nie przypuścisz, iż jest 
rzeczą słuszną to. co powiedziano w akcie 
oska-ż i.a, jakobyś pan przez oświadczenie 
twe, złożone d. 29. kwietnia 1867, że jest 
nadwyżka, oszukał mimowiednie Zgromadze­
nie generalne. Ś w i a d e k  zastrzega się uro­
czyście przeciw obrażającemu sposobowi, w 
jaki o tym punkcie mowa jest w oskarżeniu.

P r z e w. Obrażającego sposobu tam niema. 
Os k .  zostaje przy swem zdaniu, a gdy go 
znowu przawidnicząey a potem prokurator 
przekonać się starają, że zarzut mimowie- 
dnego oszustwa obrażającym nie jest, konsta­
tuje świadek, ze oskarzecie o ile ono w tym 
punkcie lotyka Kady nadzorczej i jego osoby, 
jest całkiem mylne.

P r  zew. Proknratorji jest tego zdania, 
żeś pan sobie dobrał jako kolegę do Rady 
nadzorcze’ Nowacka, chociaż ten nie byl ak- 
cjoD irjnszem , a to nie J e s t  środek zupełnie 
czysty. Takie jest zdanie prokuratorji, o któ- 
rem tylko obronie przysłużą wotum

Dr. Ne uda.  Jak  się rzecz ma prze- 
wyżką kosztów budowy, wyuoszącą 200.000 
złr., o której Zgromadzenie generalne zawia­
domiono? S wi a d .  Ta przewyżka była więk­
sza, bo około 300.000 złr. wynosząca.

Dr. N e u d a .  Sk»ro układa się w mie­
siącu marcu albo kwietniu bilans za rok u- 
biegły, czy można uwzględniać przytem sto­
sunki roku bieżącego ? S w i a d .  Odwołuję się 
tym razem na ustawę, która żąda, ażeby przy 
bilansach kładziono kurs papierów z d 31 
grudnia; zmiana wartości akcyj późniejsza 
niema żadnego wpływu na b,lans roku zeszłego.

Dr. N e u J a .  Czj pan przypominasz so­
bie, jak została przyprowadzoną do skutku

pożyczka Rychtera? Swi ad .  W głównych 
zarjsach. W komitecie finansowym przyszedł 
pod dyskusję bieżący dług; postanowiono go 
zmienić w ddfinitywny, w którym to cela dano 
p. Offenheimowi pełnomocnictwo do trakto­
wania w tej sprawie z tutejszerai instytutami 
finansowemi i o ile sobie przypominam, ofia­
rowano po kursie 69 —  70. Wtedy p. Offen 
heim udai się do Londynu. I tam zaciągnię­
cie pożyczki było niemożliwe, lecz skoro p. 
Offeuheim zawarł pożyczkę wreszcie z Richte­
rem po 76 a wzgledme po 77, rezultat ten przyjęła 
Rada Zawiadowcza źj wielkiem zadowolniemem.

Dr. Ne u d a .  Czyli Radzie Zawiadowczej 
wiadome bj’ły dalsze warunki półprocemowej 
prowizji i liczenia procentów wstecz (Zinsen 
Jouisance)? Swi a d .  To rozumie się tak samo 
przez się; nie ma o tem i słowa do stracenia.

Dr. Ne u d a .  Czy byłbyś pa n zawiadomił 
rząd o kursie obligów z odciągnięciem pro­
wizji? Swi a d  To byłoby przeciw zwyczajowi. 
Rząd sam zaciągał po kilka razy pożyczkę i 
zupewne nie obce mu Dyły podobne warunki.

P r  z e  w. Czy niepowinno się było zawia­
domić ministra finansów, ie zapłacono prowi­
zję? S w i a d  Nie.

Dr. N e u d a .  Czy sądzisz pan, że przy 
kursie 76 — 77 półprocentowa prowizja nie 
była za wysoka? Swi ad .  Rząd sam płacił 
już 2, 3, a nawet 4 procentową prowizję.

Dr. Ne u d a .  Czy Offeuheim robił w in­
teresie Towarzystwa zaciągając pożyczkę? 
Swi ad.  Nieinaozej.

P r  ze w. Czy nie wypadało pierwej zapy­
tać o to? S wi a d .  Nie, on wiedział, że mamy 
trzy miliony długów wekslowych, któie mu- 

“ siały być zapłacone. Nastąpiły potem także 
inne stosunki pieniężne, które zakwesijonowały 
zaciągnięcie pożyczki a nawet niemożliwąby 
uczyniły, Rada ZawiaJowcza była mu więc 
tylko wdzięczność winna.

Dr. N e u d a .  Jakie spostrzeżenia poczy­
niłeś pan o budowie kolei? Swi a d .  Znala­
złem budowę dobrą i udowadniam to orze­
czeniem c. k. komisarzy i okolicznością, że na 
budowę żadnych nadzwyczajnych nie trzeba 
było robić wydatków.

P r z e w. odczytuje rozporządzenia rzą­
dowe o konieczności pewnych rekonstrukcyj 
i lobi uwagę, ie  to są właśnie dowody o 
wręcz przeciwnym stanie kolei. Swi ad.  O tem 
mi nic nie wiadomo.

P  r o k. W następnych latach powstał na­
wet dość groźny zatarg z powodu rządowego 
odpisania w wydatkach. Swi ad .  Mówiłem 
o pierwszych lalach i wątpię jeszcze teraz, 
czyli te odpisania były potrzebne.

Dr. Ne u d a .  Jeżeli przy kapitale 24 mil- 
jonewym 2 miliony na finansowanie wydań o, 
czy znajdujesz pan sumę tę za wielką? S w. Nie.

P r o k .  Czy uważasz pan także za rzecz 
uprawnioną wpisanie zyska koncessjonarjuszów 
w koszta finansowania ? S w i a d .  Zapewne. 
Wszakże założyciel musi być także odszko­
dowany za swe wydatki, ryzyko i czas.

P r o k .  To wiadoma teorja zaloźycielstw, 
ja pozwalam sobie jednak zauważyć, że ten 
proceder nie jest znpelnie słusznym , iż co 
najmniej nie wiedzą o nim nic akcjonarjusze. 
S w i a d  Każdy akcjouarjusz wie o tem.

P r  z s w. Czy panu wiadomo, ile Herz 
pobrał z funduszu założycielstwa ? S w i a d .  
Dowiedziałem się o tem później.

P r z e  w. Czy nie znajdujesz pan, że po­
winno się było powiedzieć o tem akcjonurju- 
szom ? S w i a d .  Akcjonarjuszom jest to wszy­
stko jedno czy X stawia żądania, czj T.

P r  zew. Czy nie myślisz pan. iż gdyby 
się było zapytało akcjonarj1 szów, czy ma się 
Herzowi tak wiele zapłacić, ci byliby prze­
cząco odpowiedzieli ? Swi ad .  Suma była ak- 
cjonarjuszsm wiadoma; nazwisko tego, kto ją 
odbiera nie interesuje nikogo.

Dr. N e u d a .  Czy akcjonar,uszom mogło 
zależyć coś na tem, ażeby wiedzieli kto pie- 
mądzo od Brasseja otrzym ał? Swi ad.  To 
im zupełnie obojętnem było, skoro raz sumę 
główną uchwalili.

Dr. N e u d a .  Jaki w pływ wywierał Ofen- 
heim na Radę zawiadowczą? S w i a d .  Na 
mnie żadnego, nigdy nie pozwalam na to. 
ażeby ktoś wpływ na mnie wywierał.

O sk. Pan jesteś dyrektorem bauku na­
rodowego. Proszę więc o zdanie pańskie. Czy 
pan widzisz w tem coś niepiawego, że się 
posyła na Zgromadzenie figurantów, czy rze­
czywiście egzystuje ustawa, że akcja repre­
zentuje głos a nie jej posiadacz. S wi a d .  Po­
dług pojęcia prawniczego jest podobno tak 
w samej rzeczy. Podług mojego jednakże prze • 
konania bez figurantów żadnego nic doprowa 
dziła by się do skutku zgromadzenia general­
nego: trzebaby potrzebną ilość głosów w 
przeciwnym razie zredukować do minimum.

P r o k u r .  Pan Ofenheim już raz wykła­
dał nam o tem obszernie. S w i ?  d. Byłem 
o to zapytany, więc odpowiadam. Poczytywa- 
noby to każdej administracji za nieudolność, 
gdyby nie umiała przywieść do skutku zgro­
madzenia generalnego.

Świadka uwalniają a przewodniczący za­
wiesza posiedzenie na pól godziny. Po pono- 
wnem otwarciu posiedzenia następuje przesłu­
chanie Wacława Holeczka. Świadek urodził 
się w Czechach, 57 lat, obrządku rzym. kat. 
żonaty, jest pensjonowanym inspektorem ge­
neralnej inspekcyi. Powołany był na komisa­
rza rządowego przy kolei lwowsko-czerniowicc- 
kiej w r. 1866 a objął urzędowanie w r. 1867.

P r z e  w. Czyś pan otrzymał za swoje 
trudy wj nagrodzenie ? S w i a d. Od państwa 
n,e otrzymałem a z początku nie otrzymy­
wałem i od Towarzystwa. Dopiero w 1869— 
w maju czy w czerwcu — po jednem z po­
siedzeń Rady zawiadowczej przyszedł pan 0 - 
fenheim do mnie i dał mi 600 gnłdenów mó­
wiąc: Daję panu to jako wynagrodzenie za 
pańskie tru d y ; jestem przekonany, że pan 
poczyuiłeś wydatki dla Towarzystwa. Daję 
p?nn to bez żadnej do pana pretensji i robię 
panu uwagę, że przy wszystkich nowych To­
warzystwach wyznaczone jest pauszale dla 
komisarza rządowego. Taką sumę otrzymałem 
w r. 1870 i 1872.

Osk.  Co bię tyczy remuneiacj’, którą 
otrzymał komisarz rządowy, muszę zauważyć, 
że sposób ten jest przyjęty ogólnie w« wszyst­
kich towarzystwach. Rada za w. fabryki wa­
gonów hernalzcńskich przyznała mn jeszcze 
później renumeracię, którą komisarz przyjął 
za pozwoleniem rządu.

D r. N e u d a .  Czy dyrekcja neralna je 
poszła za wnioskami rządu? S w. Tak.

P r  ze w. Czy zawiadomiłeś pan o tem 
swego przełożonego?

Ś w i a d. Niestety nie; był to błąd, który 
popełniłem; ponieważ jednak działo się tak 
pr&y nowych kolejach, nie widziałem w tem 
nic nieprawego. Był to jednak błąd, za który 
ciężko odpokutowałem, Byłem pociągany do 
śledztwa, ponieważ doniesiono o tem mini­
strowi handlu i w skutek tego pensjowano mię.

P r z e w. Pan wyraziłeś na pierwszem 
generalnem zgromadzeniu zdanie swoje o sta­
nie budowy kolei. Czy przypominasz pan so 
bie z jakiego Dylo powodu?

Ś w i a d e k .  Kiedy przyszedłem na zgro­
madzenie geaeralne, powiedział do mnie p. 
Offenheim, że taką interpelacyę postawią i za­
pytał, czy bym nie podjął się na uią odpo­
wiedzieć. Byłem poinformowany o budowie 
sprawozdaniami urredników generalnej inspek­
cji, kióre brzmiały pomyślnie. Po wypowie­
dzeniu wówczas mojego zdania, zawiadomiłem
0 tem ministra handlu barona V\ ullersiorfa, 
który ten krok zatwierdżił.

P rz e  w. J a t  długo trwała budowa kolei?
Swi a d .  Koncesja datowana jest d. 11. 

stycznia 1864, we września 1866 r., kolej 
otwarto, w maju. zaś była budowa już tak 
daleko posunięta, że powyższe zdanie można 
było wypowiedzieć.

P r  zew.  Pan zawsze brałeś udział 
w posiedzeuiach Rady zawiadowczej. Czjś pan 
nie zauważał, że protokóły tylko pozornie spi­
sywano ? S w. Sprawozdanie proponował dy­
rektor generalny, Rada zawiadowcza badała 
je i dopiero następowało redagowanie spra­
wozdania dla zgromadzenia generalnego. Opo­
zycji przeciwko wnioskom generalnego dyrek­
tora nie było; raz w r. 1870, była w sprawozda­
nia wiadomość o wypadkacn i tę wykreślono.

P c z e w. Czyś pan bywał obecn/m na 
posiedzeniach Rady rewizyjnej ? S w. Ja  oso­
bno przedsiębrałem zbadanie rachunków ruchu, 
badałem każde conto i przedsiębrałem próby 
wyrywkowe. To często trwało po 14 dni. 
Rachunek ruchu przysłano generalnej dyrek­
cji, i tam go mmc przydzielono i zdałem o 
nim sprawy m inisterstw a Zbadanie rachun­
ków miało miejsce zawsze przed zgromadze­
niem generalnem. zaś potwierdzenie tegoż nie 
do mnie należało ale do ministerstwa finan­
sów. Tym razem odbyło się zbadanie rachun­
ków wcześniej, ponieważ zgromadzenie gene­
ralne musiało się odbyć*przed wypłaceniem 
majowych kuponów.

S w. zeznaje dalej, że często podnosił 
zarzuty przeciw poszczególnym pozycjom ra­
chunków ruchowych, że radcy nadzorczy nie 
udawali się nigdy Jo niego o wyjaśnienia, za­
twierdzenie rządu nie zawsze podług jego 
wniosków następowało, że dalej w minister­
stwie jeszcze więcej pozycyj wykreśUuo, niż 
on w aósł, Zarruty przeciwko rachunkom 
ruchowym miały miejsce już w pierwszym 
roku i tak n. p. pizy pozycji 13.000 złr, na 
koszta utzymania kolei, którą to pozycję po­
nieść musiał później Brassey. W drugim ro­
ku podniesiono zarzut przeciwko kosztom na 
uzyskanie pieniędzy (Geldbeschaffungskosten) 
w . 1868 koszta na rekonstrukcję mostu na 
Prucie, zaliczki na wypłatę kuponów i t. d. 
Co do skreślonych suin jest świadek zdania, 
że było to usprawiedliwionem. O zaliczkach 
zeznaje, że nie powoływano się przytem na 
żadną ustawę, ale na proceder w takich spra­
wach przy innych kolejach. Sw. będąc na po­
siedzeniach Rady zawiadowczej zauważał 
tam, że wnioski przyjmowane było dopiero 
po gruntownej dyskus.i, więc nawet często 
całkiem zmieuione przyjmowano. Opowiada, 
że później komitet z Rady zawiadowczej wy­
sadzono, który miał obowiązek wszystkie pio- 
pozycje i wnioski dyrektora dokładnie badać
1 potem je dopiero Radzie zawiadowczej przed­
stawiano. O ważniejszych wypadkach na po­
siedzeniach zawiadamiał ś w rząd, jeżeli tego 
dobro państwa wymagało. Nie był na tem 
posiedzeniu, na którem zawotowano dodatki 
na budowę, był tylko obecnym kiedy je zno­
wu zniesiono. Sw. nie przypomina sobie, aże­
by innym czasem często była mowa w Ra­
dzie zawiadowczej o tych dodatkach budowla­
nych i że te pewnego czasu 100 prent. tan­
tiemy wynosiły, i sądzi, że gdyby nawet był 
o tem wiedział, nie doniósłby rządewi ani 
swego nie założył weto, ponieważ interes pań­
stwa, podług jego zdania, nic przez to nie 
cierpiał. Sw. jest zdania, że dyrektor generalny 
musiał bvć powiadomiony o buchalterji, przy­
najmniej w ogólnych zarysach.

P r o k .  Oświadczyłeś pan, że nie zawia­
domiłeś rządu o tem. że panu Offenheim prze­
znaczył 600 złr. i przyznajesz pan, że to 
było błędem. Nie widziałeś pan w tym swo­
im postępkużadnej nieprawości, ponieważ 
działo się tak u innych Towarzystw na pod­
stawie statutów. Myślę, żeś był pan obowią­
zany do zażądania w tym względzie pozwole­
nia od ministerstwa. Sw. Nie uczyniłem tego, 
ponieważ wychodziłem z tego fałszywego sta­
nowiska, że to niczem nieprawem nie jest.

P r o k .  Oała sprawa miała więc całkiem 
prywatny charakter. Ja konstatuje tylko fakt. 
W swojem przemówieniu powiedziałeś pan, że 
czujesz się spowodowanym odtrącić złośliwe 
pogłoski, jakie krążą o stanie budowy kolei. 
Czyś pan wiedział o takich pogłoskach ? 
Sw. Czytałem o nich w pismach publicznych, 
mówiłem z moimi kolegami o tem i pyta­
łem ich, czy który z nich coś tar.ego gdzie 
zauważał.

P r o k .  Powiedziałeś pan, żeś pan na 
podstawie sprawozdań Riglera i Mascheka, 
sprawozdanie napisał. W tej sali zaś utrzy­
mywano, że przemówienie pańskie nie opierało 
się na tych sprawozdaniach. S w. Jednakże 
lak jest. Rozpoznałem budowę na własne oczy, 
pon1 iwaz byłem na linji zaraz po otwarciu 
linji po r. 1866.

Pr o k .  W przemówieniu swojem użyłeś pan 
pan słów : ,,W zastępstwie rządu oświadczam." 
Czyś pan był wtedy upoważnionym, do dania 
orzeczenia? Sw. Nie miałem 'upoważnienia 
specjalnego, leżało to jednak w istocie m o je ­
go urzędu. Zresztą wkrótce potem zdałem 
sprawę o tem przemówieniu mojem ministrowi 
ówczesnemu.

Dr. N e u d a .  Na czem oparłeś pan swo­
je pomyślne dla budowy sprawozdanie ? —
S w. Na zdaniu inżynierów Maschicka i ‘Wer- 
neaa, których zuałem jako doświadczonych 
techników.

Dr. N e u d a .  Czyś uważał pan" ich za I 
organa rządu? Sw. Tak, rząd ich bowiem |

wysłał. Świadek zeznaje dalej na zapytania 
obrońcy, że protokoły Rady zawiadowczej do­
stawał zawsze w odpisach, że Offenheim nic 
nie żądał od niego, coby się z jego charak­
terem urzędowym nie zgadzało, że Offenheim 
był bardzo czynnym dyrektorem a to na ko­
rzyść Towarzystwa. Na pytanie, czy po­
trzeba było jeszcze po przejrzeniu rachunków 
ruchu przez Offeuheitna i przejrzenia rewi­
zorów, odpowiada świadek, że byłby za tem 
skoroby na to czas pozwolił.

P r z e w .  Czy wiadomą jest panu uchwa­
ła Rady zawiadowczej, mocą której przyznano 
Offenheimowi trzyprocentową prowizję jako 
remunerację za parki ? S w. Wówczas nie 
byłem jeszcze przydzielony do tego towarzy­
stwa; nastałem w r. 1866. więc po zapadnię­
ciu tej ucnwaly. Na pytanie przewodniczącego, 
czy świadek miał rozkaz bycia obecnym na 
posiedzeniach Rady zawiadowczej, odpowiada, 
że miał tylko upoważnienie.

Świadek następujący radca dworu Max 
Wcbei podaje iż w sierpniu 1870 otrzymał 
rozkaz aby oglądnął aolej Czernio wiecką 
i napisał sprawozdanie. D. 24 t. m. dojechał 
w towarzystwie Ziffra i Liskovetża, aż do 
buczawy i za 4 dni napisał sprawozdanie,

P r z e w .  Czy pan widział usypy. Sw. 
Widziałem i badałem je bliżej.

P r z e w .  W swym reteracie,ganisz pan 
brak karności służby kolejowej. S w. Przyby­
łem z Saksonji, gdzie karność jest ostra 
i pisałem pod tem wrażeniem.

P r z e w .  Czyś pan uważał podobne sto­
sunki, gdzieindziej.

Sw , Na kolei Karola-Ludwika.
P r z e w .  Co się tyczy budowy, powie­

działeś pan iż jasnem jest oszczędzanie 
pieniędzy przy budowie. 8 w. Starano się 
w ówczas budować spiesznie Anglicy budo­
wali podług systemu korzystnego w Anglii, 
ale nieużytecznego w naszym klimacie.

P r z e w .  Kto p. powiedział że usypy 
robiono w zimie?

Ś w Słyszałem tak, ale były to wyjątki, 
jak np. przy grobl' Mihuczeni, którą wypeł­
niano zamarzniętą ziemią, aby uczynić usy^u 
twardym.

P r z e w .  Jakiejby sumy było petrzeba, 
aby zbudować pewuie i stałej? S w. Co się 
tyczy usypów, porobiłem szczególne doświad- 
cyenia. W Saksonii n. p. zdarzyły się aa te­
renie stałym po którym już 16 lat jeżdżono, 
znaozDbusypy. Usypy takie nie dadzą sięobliczyć

P r z e w .  Przedsiębiorstwo budowy oddało 
na rekonstrukcję grobli Mihuczyni 12.000 złr. 
Czy suma ta Diezdaje się p. za niską. S w. 
Według stanu, w jakim się znajdowała, zdaje 
mi się być ta suma za małą.

P r z e w .  Czyś pan zauważył usypy 
gdzleindziuj? Ś w. Na grobli Hliboki i na 
grobli Nr. 93. Niebyło możebnem taki teren 
znaleść, któryby mepodlegał usyporn; można 
było im zapobiedz, ale usunąć je całkiem 
było niepodobieństwem.

P r z e w .  Miałeś p. także szutrowi coś 
do zarzucania.

Ś w. Byłem w niektórych miejscach ze 
złego materjału. Progi były w ogóle dobre 
a szczególnie podobała mi się ich forma, 
która przespieszała ściek wody i opóźniała 
gnicie. Trwałość ich jest względna i zaleź 
od terenu. W krzemionce niszczą się szybku 
w piasku trwają belkie 3 lub 6 lat Kora 
czyni jetrwalszemi. Gliniasty teren linii Czer- 
niowieckiej niebył korzystnym, mogły one 
trwać tam 8 lat.

P r z e w .  W r. 1872 zmieniono 100,000 
progow. czy to zjawisko nadzwyczajne? Św. 
Kolej Czerniowiecka liczy 400.000 progów 
Zmiana zależy od ocenienia ich. Niejeden 
inżynier uważa progi za złe, których inny by 
umiał jeszcze użyć. Odwracanie progów, czy­
nione ostrożnie, może być pożytecznem.

P r z e w  Materjał umywany do sypania 
grobli zdawał się złym. Sw. Po części, ale 
sprowadzenie innego materjału bardzo wieleby 
kosztowało. Mógł oa być tylko poprawionym.

P r z e w.  Dzy się pan przekonałeś o do­
broci ścieków ? Co myśmy słyszeli, że gdzie­
niegdzie ich nie było ? S w. Było to na miej­
scach wysokich, gdzie one nie mogły być 
urządzone.

P r zew.  Jakże się panu podobały mosty? 
S w. Wiele z mrb było podpartych podług 
systemu Schifkorna. Dziś system ten nie jest 
używany, ale poili no tego mosty tanie znaj- 
dnją się na kolei północnej czeskiej.

P r z e w.  Według sprawozdania komisji 
obradującej pod przewodnictwem J. E. p. de 
Pretisa, przyczynę nieużyteczności systemu 
Schifkorna na kolei Czerniowieckiej, była 
zbytnia oszczędność i niedostateczne podpar­
cie wiązadeł. S w. t o  samo i mnie się zdaje. 
Budowa mostów podług tego systemu żąda 
wiele staranności w składaniu części licznych, 
z których się one składają, na linji Czernio­
wieckiej zaś składanie było małozadawalniające 
(wenig genugend). Stacje znalazłem w zupeł­
nym porządku jak na wszystkich nowych ko­
lejach. Co się tyczy parku wozowego muszę 
powiedzieć, że lokomotywy a szczególniej tik  
z. C a n a d a W e r ks nie były wybornej ale 
dobre. Liczba maszyn była wystarczająca.

P r z e w .  Ależ sekwestr pomnożył liczbę 
maszyn i lokomotyw. S w. Ale od tego czasu 
ruch frachtowy się pomnożył. Ciężary w r. 
1872 wynosiły 4.000.000 contn. dziś wynoszą 
blisko 10.000.000.

P r z e w .  Czyś pan zauważył że reperacje 
na kolei czerniowieckiej były większe niż 
gdzieindziej. S w. W tym czasie prawda. Ale 
rzecz ta zmienia się z każdym rokiem. Nie 
przypominam sobie jednak stanu przeciętnego 
procentów.

Os k .  W r. 1872 stan ten był pomiędzy 
7 a 9 pr. teraz wynosi 8.4 pr. Przy maszy­
nach wynosił 12 7 —26 pr, podczas sekwe- 
stracji 8— 10 pr. S w. Zwyczajnie przypisuje 
się w przecięciu 8 —10 pr. Ale stan teu się 
zmienia Na niektórych wagonach miałem 
wiele da zarzucenia Sołom i osiom.

P i ze w. Oskarżenie utrzymuje że w fabry­
ce głównej w Stanisławowie nie było nawet 
maszyny do kół (Radermaschine)? Os k .  By­
ła tam śróba. P r z e w .  Czy to może wystar­
czyć'. Sw. Od biedy wystarczy.

P r z e w.  Powiedziałeś pan w swojem 
sprawozdaniu, że kolej zaledwie chwilowo pop 
ruch się nadaje, zwierzchnia budowa wyko­
nana bez staranności, przedmioty do ruchu 
potrzebne są niewystarczające i miernej ja ­
kości, a pomimo tego kosztuje ona 1.000.000

złr. na milę a więcej aniżeli dwnszynowi li­
nią. S w i a d .  Największa część tycfi niedo­
statków dałaby się naprawić małemi kosz­
tami. Zły stan kolei dotyczył najbardziej szutrn, 
a najwięcej tych brasów wkrótce usunięto.

P r z e w .  Powiedziałeś p. że kolej była 
tak kosztowną. Na jakiej zasadzie obliczyłeś 
pan wydatek 1000.000 na m ilę? S wi a d .  
Obliczywszy kapitał zakładowy i liczbę mil 
otrzyma się powyższą zasadę.

P r z e w .  Kapitał zakładowy wynosi 
24.000.000, a nadwyżka 890.000, a to nie 
daje na milę 1 000.000. O s k .  Widoczna jest 
iż zdarzył się tu jakiś lapsus calami. Koszta 
linii B. podano nominalnie na milę na jeder 
milion, a p. rauca dworu rozszerzył ten ra­
chunek na całą kolej, podczas gdy linia cala 
kosztowała przeciętnie 700.000 na milę.

P r z e w  Czyś pan uważał, że linia nie 
jest dostatecznie uposażoną w materjał rezer­
wowy. Swi a d .  Przeciwnie. Magazyn w Sta­
nisławowie n. p. był zaopatrzony wytwornie 
we wszystko.

P r o k .  Pozwolę sobie zwrócić uwagę 
pańską na to ze linia pierwsza dokonana zo­
stała w r. 1865 druga w 1869. W r. 1872 
zmieniono 25.000 progów, a w r. 1873, 43.0UO. 
Zapytuję więc p czyli te progi z lal 1872 
i 1873 nie mogły trwać czas dłuższy. S w. 
Nie zdarza się nigdy, aby progów nie zmie­
niono , a często jest to już koniecznem w 3, 
lub 4. roku. Prok.  Jeżeli jednak przypuścimy, 
że progi były dobre, czy winny były trwać 
lat ośm. Swiad. To jest niemożliwem.

Swi ad.  (do O sk.) Jakiż jest więc pro­
cent zamiany progów na kolei Czerniowieckiej? 
O sk  3o°/0. Swi ad.  To wcale nie wiele.

P r z e w  Czy to rzecz szkodliwa, iź dano 
gnić progom. S w i a d  Zapatrywania w tym 
razie są rozmaite. Wieln inżynierów zmienia 
je dopiero wlody, gdy gnić zaczynają.

Os k .  Pozwalam sobie zapytać jeszcze o 
jedną rzecz. P. powiedziałeś, ie 12.000 złr. 
nie były wys‘arcz£jącą sumą na naprawy gro­
bli Mihuczeni, w tym stanie, w jakim ona 
S’ę znajdowała w chwili rewizji. To byc może, 
ale nie trzeba zapominać, że grobla ta była 
wtedy zniszczoną wylewami. Swi ad .  Jest 
rzeczywiście niemożliwem ocenić jak wyglą­
dała grobla przed wylewem

Dr. Ne u d a .  D. 18. maja, zanim zawarty 
został układ z Brasseyem co do rekonstrukcji 
grobli Mihnezeni udali sie dwaj inżynierowie 
z dyrektorem ruchu na to miejsce, a na pod­
stawie ich rachunau zwolnił za potwierdzeniem 
Rady zaw, dyrektor jeneralny po złożenin 
snmy 12.000 złr. Brasseya od dalszych zobo­
wiązań. Czy więc, chociaż ta suma pokazała 
się później uiewystarczającą, można za ten 
układ obwiniać jen. dyrektora ? Swi a d .  Mnie 
się zdaje, ie za usyp*' jen. dyrektor odpowia­
dać nie może, bo rzecz ta należy do inżynie­
rów. Ja  w tym razie zrzuciłbym jiko  jen. 
dyrektor odpowiedzialność ze siebie.

Dr. N e u d a .  Jeżeli polic/jno-techniczna 
komisja rewidowała stan budowy i znalazła 
wszystko w porządku, a park wystarczającym 
uznała, czyli można, jeżeli się później braki 
pokażą, obwiniać jen. dyrektora?

S w. Tylko za braki w parku, bo tc rzecz 
zawiadowstwa.

O s. Jeżeli jednak rząd był proszony 
park i n q u a n t o  e t  q u a l i  zbadać, a ten 
udzielił absolutorjum? S w. W takim razie 
p. dyrektor musiał mieć przekonanie, iż park 
jest wystarczający. Sw, P. radca możesz być 
przekonany że chciałem jak najlepiej robić, 
a pomnożeniu parku prżeszkodził brak pieniędzy.

P r z e w .  Ale w wydatkach na park po­
robiono oszczędności? Osk.  Przy wydatkach 
na park w sumie 850,000 zł. oszczędzono
74.000 zł. Czy tą sumą można było park 
pomnożyć.

Sw. O kilka wagonów na węgle.
O sk. Te niebyły nam potrzebne.
D r. N e u d a .  Czy pan wiesz o prowi­

zjach dawanych przy liwerunku wagonów i 
czyli nie sądzisz pan że w razie gdy prowi­
zja taka w wysokości 8 pr. przyzwoloną zo­
stanie, przedtem osobiście ona ofiarowana być 
musi. S w. Prowizja taka wydziela się rzeczy­
wiście w cen sposób.

Dr. N e u d a .  W jakim stosunku zosta­
wał p. Offenheim do ministra handlu ? S w. 
Nie mogę sobie przypomnieć togo. Osk.  Po­
zwolę sobib przypomnieć p. fakt jeden Kiedy 
razu pewnego przyszedłem do p. właśnie p. 
chciałeś wychodzić z biura. Powróciłeś pan 
ze mną i zacząłeś mi opowiadać, iż starcie 
moje z ministrem zaczyna być nie miłem 
i że przecież należałoby jakoś się poiozumieć. 
Przerwałem p. wyciągnąwszy pismo, zawiera­
jące moję dymisją, i prosiłem o jej doręcze­
nie ministrowi handlu. Pospieszyłeś pan na­
tychmiast do ministra, a powróciwszy ścisną­
łeś mię za rękę mówiąc: Noblense pblige,
JE . p minister był bardzo zdziwiony, porów­
nywał podpis na dymisji z innemi pap‘erami 
łeżącemi na biórku, aby się przekonać czy 
jest prawdziwy, i powiedział nakoniec, iż oa- 
tąd odstąpi od wszystkich kroków przeciwko 
kolei. S w. Z czystein sumieniem wszystkich 
szczegółów potwierdzić nie megę, bo już temu 
jest 2 7 i roku. Źe minister obiecał odstąr»ć 
od dalszych kroków przeciwko kolei, to sobie 
dobrze przypominam.

Dr. Ne u d a .  Czy p. myśląc że możebDą 
jest kollandacja po 8. latach istnienia kolei, 
która by dała wyobrażenie o jej stanie po­
czątkowym? S w. Jesto po dokonaniu potrze­
bnych rekonstrucji uiemożebnem.

Dr. Neuda. P. radca znalazłeś niektóre 
urządzenia wybornemi? S w. O wielo lepsze 
były one niż n. p. na kole, Franciszka Józefa

Sw. Adolf Landa dyrektor ruchu kolei 
Czerniowieckiej od czasu sekwestru podaje 
obraz dokładny doświadczeń, poczynionych 
na linii gdzie zauważył zanadto wiele łuków 
i zły układ poziomu szyn z których to po­
wodów kolej wystawiona jest wylewy i za­
sypy śniegowe. Wiele rekostrukcji musiano 
poczynić a po rekonstrukcji 60°/0 jeszcze nie 
uczyniono zadość wszystkiemu. Zamiast szutru 
używano piaska, progi uia miały potrze­
bnej rozciągłości i uiuobcinane z gałęzi.
Szyny były dobre tak samo jak wmrzchnia
budowa Zastałem 41 lokomotyw 826 wago­
nów w ogóle a 60 osobowych. Maszyny znaj­
dowały się w okropnym stanie. Na okaz
posłałem kilka progów, skróconych jak węże; 
niewybierałem jeduk jak twierdzą najgorszych, 
gdyż te rozlatywały się ze zgnilizny. Buresch 
i kilku innych układali protokół.

Dokończenie w Nrza głównym.


